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S I E R P I E Ń .

M ikołaia  Kopernika rozprawa
o monecie.

Cokolwiek Kopernika się tyczy, a lera bardzióy 
z iego pióra pochodzi, Polakowi oboiętnem bydz 
nie może. Lecz gdyby rozprawy tey nie by ł 
nawet Kopernik pisał, godnaby ona była ze 
względu na rzecz samą upowszechnienia iak nay- 
■większego. Coź mówić, wiedząc za rzecz nieza­
wodną, iź 10 iesl płód gieniitszu rodaka naszego 
dotąd światu nieznany, rodak*, którego imie u 
wszystkich cywilizowanych narodów iest celem 
poszanowania i podziwienia? Nie mówimy nic za­
tem na usprawiedliwienie nasze, iż w piśmie peryo- 
dycznem, dla rozmaitych przeznaczonym czytel­
ników, umieszczamy rzecz w łacińskim ięzyku. 
Przez wzgląd iednak na niebiegłych w tćy mo­
wie, kładziemy obok. tłumaczenie polskie.
1 8 1 C  Sitrpitń  j f .  tr. 3
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P o w o d e m  K op ern ik ow i do t ć y  rozpraw y b y ł  
se y m  c z y l i  zjazd Stanów  z iem  pruskich w G r u ­
dziądzu 1 522 rok u  o d p r a w io n y ,  na k tó ry m  K o ­
p ern ik  iako d e legow an y  k a p itu ły  \A a r m iń s lt ie y  

a n a y d o w a ł  się. Z aradzen ie  k lęsk om  i zam iesza ­
n iu  w ynikającem u  z spodlenia  m o n e ty  w  p ię­
tnastym  w iek u  p rzez  M istrzów  zw łaszcza  K r z y ­
ż a c k ic h ,  m ia ło  h y .lź  Jedną z nąygłÓlVnieyszych  

czyn n ośc i  zjazdu ow ego. Rozprawa K opernika na 
zjeździe o w y m  p r z e łó z o n a , zriaiomością rzeczy ,  
iastjym t r y  k ładem , s łu szn ośc ią  w  zasadach dobro  

Ogółu za cel m sią cy c h  zalecaiąba s i ę ,  nie ty lk o  

m e  znalazła łaskaw ego u zg r om ad zon ych  ucha,
' al# nadto ściągnęła  na autora' n ie c h ę c i,  zw łaszcza  

m iast G d a ń sk a , T o r u n ia ,  E lb lą g a ,  które makąc 

p rzyw ile je  bicia m onety , przez proiekt K o p e r ­

n ik a ,  rad zącego ,  ab y  dla iednostaynośc i z m o n e­
tą p o lsk ą ,  w  iedhóru t y lk o  z miast pruskich b i­
to m o n e t ę ,  u rażon em i się  w id z ia ły  i szlachtę do  

odrzucenia iego proiekt u n ak łon iły .  Rzecz, t e d y  
o stopie  m en tiiczn ey  i s lęp lu  m o n e t  d la  z iem  

pru sk ich , nierozstrźygniona, póżn iey  p ok ilk a k ro ć  
na różn ych  zjazdach i zgrom adzeniach u rzędo­
w y c h  bez. skutku roztrząsana., w  roku  dopiero  

i5 a 6  stałością Z y g m u n ta  T. u rzą d zo n ą ,  a w ro ­
k u  i5 a 8  u k ła d em  z z iem iam i pruskiem i ca ł­
k ow ic ie  za łatw ioną została, iak o tern obszernie p i ­
sze L engn ich  w tom ie I. b is iory  i ziem prusk ich .

R ozmaicj pisarze w .-pom ir^ą, że Koparm k
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M  au to rem  ro z p ra w y  o m o n ec ie ,  lec* świat 
u c zo n y  nie zn a l  ićy dotąd, ile m i wiadomo, iak 
ty lk o  z wyciągu w kron ice  K asp ra  Sch iitza . * ) 
w  ięzyku  niem ieckim  p rzy toczonego ,  k tó ry  d z i-  

' siay dla słaroświeckości zaledwo z ro z u m ia n y m  
b y d ź  może. N a  w spom niotiem  m ieyscu pisze 
w praw dz ie  S ch i i tz , i\z p rzy tacza  tę  rozp raw ę  od 
s łow a do s ło w a ,  lecz po rów nyw aiąc  owe Schii- 
tza w y ra z y  z u rzęd o w ą  o ry g in a łu  k o p i ią ,  k tó ­
r ą  lu ta y .  do  d r u k u  wraz z t łum aczen iem  podaję, 
co do treści ty lko  i to nie we wszystkiem, z n a y -  
du ię  zg o d ę ;  tak  dalece iż mi wnosić w ypada, że 
Scliiitz m ia ł  przed  oczym a ty lk o  pierwiastkowe 
uw agi K o p e rn ik a  na zjeździe G rudz iądzk im  i5 s2  
ro k u  p o d a n e ,  k tó re  sam a u to r  p ó ż n ie y ,  o b sze r -  
n ie y  i d o k ład n iey  w ypracow ał.  N a  tę m y ś l  na- 
p i’Owadzaó także zdaie  się D aw id  S r a /m  w dzie­
le  swoiem o m onetach  polskich  i p rusk ich  * * ) ,  
zwłaszcza porów naw szy  t o ,  co Schiitz p rzy tacza , 
z tem  co dziś do d r u k u  poaa iem y .

N ayoczy  wistszyin zaś dow odem  iż rozpraw a
■ 11 ■ 1 r  v

*) H istoria  rer. Prussica. od. fP a r  ha ft e u. eigentlichc B e-  
ic/treibung der Bandę Preussen etc. durch M . C. ScJuj-

t^tn (L e ip z ig ) 1*99 in f°^  PaS- * <*• 1 —  

Łacińskie ley ie  Kroniki tlómaczeuie 17^9 ro ln  wydane, 
nic ia<vier» tego mieysca , dochodzi bowiem tytko do 
księgi osmcy czyli do r. jago.

** ) Bericht vom Palnisch-und Preussisthen Munzwesen. E l-  

b fng  t ją ą  iti M 0' P ' 5°- s i f"



ninieysza po żjezdzie Grndziązkim musiała byd i 
napisaną, iest w samych Kopernika wyrazach. 
Mówi ón bowiem w ciągu iey o Xią£ęciu Pru­
skim; a wiadomo ze A lbed  tytuł ten, od Zy­
gmunta I. mu dozwolony, dopiero i 5 a5  roku 
p rzy ią ł ; stąd wynika, iż rozprawa sama przed 
r. 1025 napisaną bydź nie mogła, a zapewne 
w czasie gdy Zygmunt I. wydawał urządzenie 
menniczne, to ies t /l5a6  roku napisaną była. 
"Wnioskowanie to potwierdzają wyrazy JPana 

^Fabera  Archiwisty tajnego królewskiego ar­
chiwum w Królewcu, który tey rozprawy daie 
W  ięzyku niemieckim opisanie takowe: „Zdanie 

/ '„ M ik o ła ia  Kopernika obiciu  nowey m o n e t y  w 
„Prusiech, Z  roku 1 ^ 2 6  *). To własnoręczne 
„Kopernika pismo, iest , iak liczne W nie'm oka- 
„zuią poprawki, pierwszym rzutem autora, i znay- 
„  duie się razem oprawne z innemi rozprawa- 
„  mi o m onecie Pruskiey aż do roku i.5a8. 
„ Znaydowało się ono pomiędzy wielu innemi 
„ p a p ie ra m i , które w czasie woien z Szwedami z 
„  W arm ii  zabrano i do Sztokolmu zawieziono, skąd 
„kró l. Pruski Gabinet w roku i 8 oi zwrócenie 
, , onych wyiednał. Teraz złożone iest w laynein 
„archiwum w Królewcu, Dział 1. Nro IX .”

W  archivum Kióiewieckiein odkrył tę roz­
prawę W .  Seweryn Vaiery professor teologii

* )  S k ą d  P . F a b e r  w z ią t te n  ro k  ló a f ^ i i ie  ie t t  in i w in d o m o ;

JŁtUie d ię , iz go  o ry g iu a le  n ap isan y  z n a leź ć  m iisu tł.
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Uniwersytetu Królewieckiego, członek korresp. 
królew. towar*, w Warszawie, tak chlubnie świa­
tu  z licznycli prac swych uczonych i gorliwo­
ści w badaniach około języka i rzeczy polskich, 
ztianv, k tó ry  na żądanie W .  Lindego  członka 
kommissyi oświecenia, rek to ra  liceum warsz. 

•wygotować kazał kopiią urzędową w bibliotece 
liceum warsz. złożoną. Kopiią tę tutay wiernie 
przedrukowany podaię publiczności, zachowuiąc 
zupełnie pisownią <»ryginątu. Iu terpunkcyi na­
wet (prócz tey iaka się w rękopiśmie ^ztiaydo— 
Woła) nie położyłem , aby czytelnikowi otwarte 
zostawić pole do umieszczenia iey podług swey 
myśli. Juką ia sobie w ystaw iłem , okazuie się 
Z tłumaczenia polskiego. Za zaś i b łęd y  pisa­
nia w texcie zostawiłem, kładąc' t j 'lko  w p rz y -  
piskach poprawę lub uw agę,  zdawać się to  może 
będzie niektórym czytelnikom skrupulatnością za 
daleko posuniętą-, lecz mniemam iż znaydę tey 
skrupulatności obrońców w m ężach , k tó rym  
wiadomo iak ostrożnym i dyplom atycznym  bydź 
trzeba w wydawaniu rękopismów starożytnych. 
Przezorność tę tern bardziey tu  potrzebną sądzi­
łem , iż sam tex t w niektórych mifcyscach zdaie 
się skażonym.

/



Monete cudende ratio per Nicolaum,
s \

i 1
Q u a m q u a m  in n u m ere  p ts les  sun t quibus regna , 

principa ius p et respublice decresccre so len t, hec 
ta m en  qualnor  (m eo ju d ic io )  p o tiss im e  s u n t , d is -  
cordia  , m o rla lita s , terre ste r ilita s  e t m onete  c i­
i i  t  as: T r ia  p r im a  adeo ep iden tia  su n t , u i nenio  
ila  esse n e s c ia t , sed  quarturn quod a d  m onetan i 
a th n e t  a paucis. e t n o n n isi corda tissim is consi— ' 
d e r a tu r : q u ia  non uno im p e tu  s im u l ,  .sec/ p a u la -  
t i m , occulta qua d a m  ra tione respublicas eperłil.

E s t au tem  m oneta  a u ru m  pel a rg en tu m  s i­
g n a tu m  , qua p rec ia  ernp tilń lium  v e n d ib iliu m -  
quo re ru m  n u m e ra n tu r  secundum  cujuspis re ip u -  
blice pel g ubernan tis  ip su m  in s t i tu tu m : E s t ergo  
m oneta  tanqucim  m ensura  ijuedani com m iih is esli-  
m a tio ń u m : O portet au tem  id  quod m ensura  t esse 
debel j i r m u m  tem p er  ac s ta tu m  serpare m o dum  
A lio q u in  necesse est ęon fund i o rd ina tionem  l l e i -  
p u b lic e , E n ie n te t quoque et vendentes m u ltip lic i-  
ter d e fra u d a r i  , q u em a d m o d u m  si u lna  , m odius , 

pondusve certdm  q u a n tita lem  non serp e t; H a n p  
ig ilu r  m en su ra m , estirna tionem  puio  ip tiu s  m o­
nete  , quo e tsi in  bonita te m a terie  fu n d e lu r ,
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s Sposób urządzenia monety
przez M ikoia ia  K o  p e r ,n i  ba. 

L « .b o  niezliczone upadku Królestw, X ięstw , 
i Rzcczypospolitycb, można naznaczyć przyczy­
n y ,  le icdnąlc cztery: niezgoda, śmiertelność’ 
ziemi niepłodność, i spodlenie m one ty , są we­
dług mego /(Jania naygłównieyszeini. T rz y  pier­
wsze tak są iasue, i i  n ikt prawdy ich nie zaprze­
czyć cżwTti tą zaś , 'to  iest spodlenie m o n e ty ,  uie- 
k fo izy  tylko^ i. to głąb i ey zastanawiający się 

uznaią, poileważ nie na raz gw ałtow nie, lecz 
zwolna i ukryłem ! nitiako sposobami państwa 
o upadek przyprawia.

Pieniądze  czyli M oneta  iest złoto lub sre­
bro zboczone, podług którey stanowi, sią cena 
rzeczy p>zedaynycli, stosownie do postauowieuia •> ,
wszelkiego Rządu lub Rządcy. J est więc moneta nie. 
iako powszechną m iarą  cefty; ta zaś m iara ,  iak 
z rzeczy samey w y n ik a , powinna bydż stałą 
J niezm ienną, inaczey nas,topiłoby zamięszauie 
porządku kratowego, i pokrzywdzenie hupuią- 
cych i przedaiących, gdyby np. łok ieć ,  korzec, 
lub  waga iakowa stałey ilości nip zachowywały. 
Prze? t*j stałą ilośp czyli m i a r r o z u m i e m  ceną 
czyli wartość imienną monety, która lubo od do­
broci materyrtłu zależy, trzeba ieduakże wartość

)
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oportet tam en valorem ab estim atione discerni: 
potest em m  pluris estim ari moneta quarn ejus 
qua constat m ateria et e converse.

Causa yero constitulionis moneta neccessaria 
e s t: quam vis enim, solo pondere auri e t argenti 
rerum  com m ątatio fier i potuisset, ex  quo com m u- 
n i  ho/ninum consensu aurum  et argentum  ubiąue 
m  pretio habcalur sed tam en propter m ullam  
incomrnoditotem ajjerendorum  sem per ponderum , 
quodque non s ta tim  auri et argenti sinceritas de- 
prehendalur ab om nibus, institu tum  est publico 
sigillo monetam  s ig n a ri, quo significetu'r'ju sta m  
auri cel argenti. quantitatem  inesse , et Jides a d -  
hibeatur auilorita ti.

Solet e tiam  monete et ma.xim e argentee es 
cóm misceri propter duas (ut exist i  mo) causas v i­
delicet quo m inus exposita sit in sid iis expilan- 
tm m  et conflantium  ipsum  quodfu tu ru m  esset s i ex 
sin cer o argenlo constaret, Servanda {a), quod mas- 
sa argenti in m inutas paries et scrupulos num m o - 
rum  fra c ta  re tinea t, cum ere adm ixto  conve- 
nientem  m a g n itu d in em : potest superaddi et ter­
t io ,  ne scilicet continua usu detritą  e ilius p ere -  
at sed, fu lc ita m en to  eris d iuturnior perserverel.

Justa autem  el equa monete estim atio  es t, 
quando paulo m inus auri vel argenti continet

a) Wyraz ten servanda  nie daie żadnego sensu; natomiast 
położywszy secunda s c i l .  r a t i o ,  cała się znosi t rn -  
dnosć.
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w e w n ę t rz n ą  o d  n a z n a c z o n ć y  c e n y  r o z r ó ż n ia ć ,  

m o n e ta  b o w ie m  m o ż e  b y d ź  w ięc ey  c e n io n ą ,  a -  
n iż e l i  m a te r y i a ł  z  k tó re g o  się  s k ł a d a ,  i  p rz e c i­

w nie .
P o t r z e b a  ustanow ię,n ta  m o n e ty  k o n ie c z n ą  ’e s t :  

b o  chociaż  o d b y w a ć  b y  się m o g ła  z a m ia n a  r z e c z y  
p o d ł u g  s a m e y  wagi z ło ta  i s r e b r a ,  Łtó. p r z y  
p o w s z e c b n e m  lu d z i  p o r o z u m ie n iu  się s ta ń p w j la b y  

c e n ę  t y c h  k r u s z c ó w , i e d c a k ź e  d la  u n ik n ie n ia  
w ie lk iey  n ie w y g o d y  w  p r z y  n o s  Kodu V s z ; )zie 
Wag,  tu d z ie ż  ze  czys to ść  z ło ta  i srebra^ nie ł a ­
tw o  p o z n a ć  śię d a ie ,  p o s ta n o w io n o  w szę d z ie  n a ­
znaczać  m o n e tę  p ie cz ęc ią  p u b l i c z n ą ,  k t ó r a  m a  

w y ra ż a ć  z a w a r tą  i lość  z ło ta  l u b  s r e b r a  i b y d ź  

r ę k o y m i ą  w ia r y  p u b l ic z n e y ,
D o  m o n e t  zw łaszcza  s r e b r n y c h  z w y c z a ie m  iest 

m ie d ź  m i^ęzać  9 d la  d w ó c h  iak  lu n ie in a u i  pi wy­
c z y n  ; u a p rz ó d  a b y  m n i e y  by*a  w y s ta w io n a  na 
w y k u p y w a n i e ,  p r z e t a p i a n i e ,  c o b y  n a s t ą p i ło ,  

g d y b y  się  'z czys tego  s k ła d a ł a  s r e b r a ;  p o w tó re  

a ż e b y  m assa  s r e b r a  n a  m a łe  po d z ie lo n a  części 

i d r o b n e  p ien iążk i ,  z d o b io r e m  cz y l i  d o d a n ą  m ie ­

d z i ą ,  p r z y z w o i t ą  za ch o w a ła  w ie lk o ś ć ,  i t r z e c ią  
d o d ą d ź b y  m o ż n o ,  to  itfst a b y  m o n e ta  k tó ra  się 
c i ą g ły m  o b ieg iem  w y c i e r a ,  p r z e z  p r z y  m ią sz au ie  
d o b io ru  d łu ż e y  t r w a ć  m o g ła .  S p ra w ie d l iw a  zas 
i  s łu s z n a  w te d y  ty lk o  iest cena  m o n e t y ,  g d y  

la  m a ło  co ro n ie y  z ło ta  lu b  s r e b r a  za w ie ra  o d  

i lo ś c i ,  którą t a  m ą  n a b y d ź  m o ż n a ,  to  ies t  o ty le
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quam  ̂ pro ip m  em atur: ufpofe quantam  

expends dum taxat monetariorum oporfuerit de­
duct-. Debet enirn signum ip si m aterie aliquant 
addere dignitatem .

Vilescit hec ut plunm um  propter ni.nuam 
m ultUudinem , „tpote si tanta argenti copin in 
m onctam  transien t quoadusque argenti massa ab 
no minibus magie quam moneta dtsidereiur ■ pe­
n t  nempe hoc modo dignitas m o ,m e, quando 

, per ipsam  tantum argenti non licet, emere quan­
tum  ipsa pecunia continel, sentiaturque major 
profcctus eliquando argentum in Monet e destru­
ctions rn : cujus rem edium  est non dmpiius m o- 
netam  cudere donee sc ipsam cocquaverit, redda- 
turque canor argento.

Valor quhque m ultis modis depravatur, vel 
propter defectum m aterie solum, quando sciiięet 
sub eodem pondere monete plus quam oportet eris 
commiscetur argento: vel propter defectum pon­
der i s , quamvis justam  habeat eris cum ar­
gen to  a d m ix tio n em : vel quod pessimum est 
propter utramque sinud: deficit etiam  id-  
tro valor ac longo usu drleritnr: propter m o d  
solum instaurari ac innova,i debet: Cuius signum  
est ,  si argentum in moneta in notabili quan­
tita te  minus reperitur quam p ro  ipsa em plum , 
m  quo rnerilo penuria monete intellifitur.
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ty lk o  ranimy, ile na w y da tk i  m enniczne odciągnąć 
po trzeba . Sarn zaś znak w y b i t y ,  pow in ien  m o ­
n e c i e  dodawać p ew ney  wartości.

M o n e ta  traci szacunek szczególniey przez wiel­
kie iey pom nożenie  , to ies t:  g d y  tak wielka ilość 
srebra  i e s t  zam ien iona  w m o n e tę ,  iż więcey się 
ludz ie  za massą s r e b ra ,  aniżeli za m bnetą  ub ie ­
ga ją ;  ty m  bow iem  sposobem  utraca m oneta  swą 
pow agę , g d y  za n ią  ty le  z ło ta  lu b  s rebra  kup ie  
n ie  m o ż n a ,  ile ona sama za w ie ra ,  i 'g d y  się w 
p rze top ien iu  m o n e ty  większą u p a lru ie  korzyść . 
Sposób na  i o  i e d y n y ,  nie b ić  więcey m o n e t y , 
dopók i się sama w  cenie nie z rów na  , i nie sta­

nie  droższą od srebra .
W artość  m o n e ty  dla ro z m a i ty c h  upada p rz y ­

c z y n ;  a i bo .z pow odu  n iedosta tku  samego m ate-  
r y a l u , tó iest : gdy  pod tąż samą wag;} więcey 
i e s t , a niżeli się na leży  p rzy ra ięszaney  m ie d z i : 
albo dla b ra k u  wagi, chociażby naw et spraw iedli­
we b y ło  p rzym ięssan ie  m ie d z i , albo nakoniec 
{ i co iest rroygorsza) dla obu ra sem  p rzy czy n .  
M oże  także długi obieg m o n e ty  p rzy czy n ić  się do 
zm nieyszenia  iey  wartości, prze® w ytarc ie  i u b y te k  
k ruszcu ;  a d l a t ć y  iu ż s a m e y  p rz y c z y n y  nową m o­
netę  w obieg (cyrkulacyrą, kurs) puścić należy. 
D ow odem  u b y tk u  rego b ę d z ie ,  ieśli w monecie  

runieysza  daleko pokaże się ilość s rebra  od ilości 
tegoż kruszcu za nią kupionego, i to  iest p raw dz i­
w ą  ozuaką t i iedobrey m onety .
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P rem im s genera!Her de moneta expositi*
specialim ad Truss!anam d escendam uostendcn -
te$ prim um  quo modo in ianlam levitatem per- 
penerit.

tra n s it autem sub nominibus marcharum  
scotorurn etc. et sunt sub eisclem nominibus 
el m m  pandora: N a m  marcha ponderis, est li­
bra media , A t marcha num eA  constat solidis L X ta : 
que omnia pulgo nota sunt. Ferum  ne equivo- 
caho numeri  et pondeh's obscurilatem paria t, 
ubicunque deinceps marcha nominabitur de numero 
mlcUigatur, nomine vero hbre,pondus duarum mar- 
ęharum, pro selibra veromarcham ponderis accipe 

Jnoenimus ighur in antiquis recessibus ac 
h i Ur arum monumentis quod sub magistratu Con-  

radi de Jungingen, hoc est proxime ante hel­
ium Tanebergepse emebatur selibra, id  est mar-
cha argenti puri, maręhis pruthenicalibus dua- 
b u se l scolis F i l l ,  quando videlicet tribus parti- 
Ins. argenti puri quarta pars eris (idmiscebatur, 
ct ex libra d im id ia  ejus masse solidus -C X II  

faciebant Quibits tertia pars adject a , et sunt 
sohdi X X X  P I  I  et tertia pars unius solidi, facit 
totam summam snlidorum C X L F J I I I  cl duo- 
rum d. pendente librę unius bessom duas tertias 
hoc est scotas scilicet argenti X X X I I  que pro- 
cul dubio ires partes, ( et sunt libra media ar­
gen ti puri) continebit. Sed ja m  dictum estprk. 
tium  ejus fu isse  solidos C X L  in selibras Itch -



Podawszy te ogólne o m onecie 'uw agi, p rzy ­
stąpmy teraz do pruskiey w szczegół u ości, wsk ą- 
zuiąc naprzód przyczyny  iey lak znacznego .zni­
żenia.

T a  moneta znana iest pod nazwiskiem g rzy ­
w ien ,  skoyców , i t. d. Są także wagi raaiące 
podobne nazwiska. Bo grzywna co do wagi zna­
czy pól fun ta ;  grzywna zaś liczebna zawiera 
sześćdziesiąt solidów, co iest powszechnie wiado- 
mera. Zeby zaś isdnoslayrtość nazwisk nie sp ra ­
wiała iakićy wątpliwości, ostrzegam 'raz na za­
wsze, iż gdzie odtąd uczyni się wzmianka o grzy­
w nie, trzeba przez nią rozumieć grzywnę licze­
bną ;  przez wyraz zaś funt, wagę dwóch grzywien, 
a przez p ó l  fu n ta , iednę grzywnę,

Z nayduiem y W dawnych uchwałach i  pomni­
kach piśmiennych, i i  za rządów Konrada de 
Jungingen , to iest krótko przed bitwą Taneberg- 
ską * ) ,  pół funta czyli grzywnę czystego srebra 
kupowano za dwie grzyw ny pruskie i osra skoy­
ców , to iest w tenczas, gdy do trzech części czy­
stego srebra , czwarta się część miedzi dodawała, 
i  gdy z połowy łunla te y m a is y  1 1 2 . solidów w y- 
biiano. Do których trzecia, część dodana, to 
iest solidów czyui summę solidów i4 c ) | twa.
żących ,35 czyfi 2 fun ta , to iest 3a skoyców sre­
b r a ) ,  która to summa niezawodnie t rzy  części

*) K tóra p rz jp ad ła  i4 io .  roku.
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quum quod in  I X  soli do* et tertia deerat esti- 
rnatio monele sup/dent. E rat ilaque ejus esli- 
maiio cum valore convenienler cortinuata.

Hujus generis num m ism ata mint E inrici. 
U lrici, et Conradi, que ihterdum reperiuntur 
ad hue. in  Thesauris: Dein.de post ctadem Prus- 
sie et helium supradicturn cepit detrimenturh R e i-  
puhlice in dies m ag is no m dg is. in /non f t  am  ( b ) 
apparere IS am. H enrici solid i aspect u quidem  
similes supradiclis, non amplius reperiuntur ha- 
here quam tres quintas argenli: Crescehatque
error hie donee in verso ordine cep turn est tri­
bus pariibus eris quartam argenti m isceri, ut 

ja m  non argenti m oneta, sect cuprea reef ins d i-  
ceretur, pondus tamen relinchat solidorum C X I  I  
in  selibra. Cum aulem minime conveniat novam 
ac bonam monelam introducera anliqua viliore 
remanenle, quanlo hie magis erratum est vetere 
meltore remanente viliotem novam introducen- 
do que non solum infecit antiquant sed ut ita  
dicam expugnavit Cut errqri dum sub m agi­
stratu M ichaelis R osdorff'(c ) obviare vellent ac 
monetam in pristinum meliorcm stat.um reduce re 
Cudebant novos solidos quos nunc grossos uvca- 
mus : sed cum antiqui vdiores non viderenlur

(b )  Oczywista \i  tu bydź powinno in  rnoneta.

( c) Powinno bydź R usdorf i»k go wszyscy nazywaią hist*.
rycy.
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czyli pól funta czystego,’ srebra  zawiera. Powie­
działo  się zaś że w artość pó ł  lu u ta  s rebra  hyfa 
i4 o  solidów , resztę p rze to  czyli pozostałe so­
l id ó w , ceną im ienna m o n e ty  wynadgrodziłay  ce­
na zatem imienńaNz wartością wowtięlreną w p r z y ­
zw o itym  u t rz y m y w a ła  się stosunku.

T ego  to rodza ju  p ie irądze  b y ł y  za {M is trzó w  
K rzy zo c H ć h ) 'W i n r y k a ,  U l r y k a , i K onrada , 
k tó re  się deszcze gdzieniegdzie po skarbcach znay- 
duią. 1’óźnie'y zaś , po  ponicsioney  p rzez  P ru sa ­
ków klęsce i po ukończonćy, w spom nióney  \vCy­
nie , upąaek  Państw a na monecie  coraz w idó- 
czniey  okazywać się począł. So lidy  bow iem  za 
H e n ry k a  b i te ,  na pozu r  bardzo do w zw yż w spo— 
m n io n y ch  podobne  , rr.aią ty lko  |  s rebra . ®łąd 
ten trw oł d o p ó ty , dopok i odw róc iw szy  stosunek, 
nie zaczęto do trzech części miedzi mięszać ie-.
d n ć y  czw ar tcy  części s r e b ra ;  tek  dalece , iż te.

' '*1 
m onetę  nie srebrną , lecz m iedzianą słusznie  m o -

b y ło  nazywać. Co do wagi jednak  n a  so­
lidów szło zawsze na p ó ł  fun ta ,Ze  zaś zaprow adzać 
m o n e ty  h o w e y , choćby d obrćy ,  g d y  zła Jeszcze 
W obiegu się znaydu ie ,  z żadnego względu nie w y ­
pada , tern bardz iey  tedy  pob łąd zo n o ,  gdy' p rz y  
Obiegu dobrćy  ktarey m onety ',  zaprow adzono no- 
" ’ą p o d ley szą , która nie ty lk o  starą z a ra z i ła ,  ale 
1(iy  nawet całkowitego Wyniszczenia by ła  p rzyczy -  

i k tó re m u  błędowi g d y  za rządów .Michała
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sine ja c tu ra  aboleri posse unn cum novis in sign i 
errore perhianserunt Transibantque duo eolid i 
anljqu i pro uno novo, fa c t unique tunc e s t , quod 
duplex m archa p leb i ingcretur ( d )  novo,urn v i­
d elice t soli dorum  et antiquorum  Illorum  m archa ' 
nova sive  bona horum v tro  a n ti qua s ive  levis  
solidorum  utrobique seX agin ta Oboli vero in  suo 
m u  m anebant I la u t pro  solido antique sex  
d u m taxa t com m utarentur pro novo vero X I I .  
X a m  ab m ilio  duodecim  obolorum Juisse so li­
d a ,n  fa c ile  conijci p o te s t: S icut en im  quindenum  
nutnerum  vu/go rnandel vocam us I ta  in p le r is -  
que g erm a n ie  te rr is  vox ilia  sch illing  pro du o- 
denario  numero durat. P crseueravit au tem  no-  
uorum  solidorum  appellatio  usque a d  m em oriam  
nostrum : quomodo dem um  gro ssi f a c l i  sunt in fe -  
rius d ica v j (e).

N ouorum  ig itu r  solidorum  tnarche V I I I  p er  
sfucaginta, I,bram  unam  p u r i a rgen ti continrbant: 
quod ex eorum co m posiiione sa tis  apparel Constant 
en im  ex d irn id io  eri» et a ltera  m ed ie tq le  argen ti 
et eorum niarche V I I I  p e r  L X  pendent prcpe  
libras duds A n tiq u i pero pon d-re  ut d ictum  est 
pares illts  vaiore ex  d irn id io  ('urn enim, qxuir- 
ta m  solum modo p a rtem  a rgen ti haberen l, m a r- 
che X V I  e libra  a rgen ti p u ri ven ieban t, pen-.

( r l )  /a p e u 'u  l' in.i b y Jź  ingeraretu t.

( e )  P o m j I m  pisauia p e w u o  u, tlicam.

den-
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R u sd o r f f  zapob iedz ,  f )  a ora* m onetę  do daw ne­
go lepszego stanu p rzyprow adz ić  chc iano , bito 
now e s o l id y ,  k tóre  dziś groszam i n a z y w a m y ;  
lecz g d y  się zdaw ało , iż daw nych  p o d le y -  
szych  bez s tra ty  znieść] nie m o ż n a , wspólnie ie 
z now em i ba rdzo  błędnie  zostawiono. W y m i e ­
niano zaś dw a stare solidy za ieden npwo bity. 
S tąd p o sz ło ,  iz dwoiaką na ów czas ludow i na­
rzu co n o  g r z y w n ę , to ie s t : now ych  solidów i  sta- 
ry c h .  A  tak g rzy w n a  now a czyli dobra, iak g rz y ­
w na  stara  czyli lżeysza zaw ierała  60. solidów. O b o ­
le  zaś u t r z y m y w a ły .s ię  p rz y  sw ey cenie, tak  iz ich 
sześć za s ta ry  so lid ,  dwanaście zaś za n o w y  dawa­

no. Ze bowiem  pierw iastkow e solid sk ładni s ię z  12 
o b o ló w , ła tw o się m ożna d o ro zu m ieć ,  gdyż iak 
liczbę i 5 n azy w am y  w pospolitey  mowie M endlem , 
tak  w w ie lu p ro w in cy ach  Niemieckich w y raz  szeląg 
liczbę i a  oznacza. I  to nazwisko now ych  solidów 
az  do naszych u t rz y m a ło  się czasów; iak zaś 
nakoniec  zam ieniły  się w grosze, n iżćy  o teui po ­
wiem.

O śra  p rze to  g rzyw ien  no w y ch  solidów (każd ą  
po  60 solidów licząc) fu n t  czystego srebra zaw iera ły , 
o c iem  z ich  ro z b io ru  ła tw o  się można przekonać: 
sk ładaią  się bowiem z pó ło w y  miedzi i p o ło w y  sre  

,  bra-, a g rzyw ien  8. każdą po 60. solidów rachu iąc  
Ważą praw ie  dw a fu n ty ;  s tare zaś czyli dawne, iak

t )  roku r45g. 

r l i 6 Sierpitń T- V . 28

\
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denies quadmplum Posted vero mutnlo statu 
putt ie cum civitatibus essel cudendi m.onelam con— 
ccssci potcslcis tps fquc nouum extquerenLur p r i-  
viiegiivn creuit pecuhia m ultitudine non autern 
bonitate Cepitque quatuor p a rti bus eris quinta ar-  
gen ti in solidis autiquis misuerj donee mdrchc 
X X  argentj libra commutarentur Sicque novi 
illi solid) cum iam  meliores essent plus qua.ni du- 
p lo , solidis recentibus fan tj sunt scoti ut iam  
X X I I I {  pro marcha lev) computarentur: peril 
ergo quinta pars' bonijatis tnqnele in marcha 
Postea vero quant, euanesc event . nouj solid) la n i  

scoti fa c ti  eo quod eciam  per M a n h ia m  essent 
accept) placuit eos grossorum eslimatione reuoca* 
r e ,  hoc est Sub solidis tribus, m axim o errore 
et tanto procerum consilio prorsus indigno perin -  
de ac s i prussia sine illis esse non posset, quarn- • 
vis non essent meliores denarijs quindecim tunc 
cuirentis monete ubi iam m ultitude eciam p re -  
mabat (g ') estimationcm ipsius Dissidebant ergo 
grossi cum solidis in quinta vel next a parte m i­
nus valentes a coristituto et fa lla c i et iniqua ex li-  
matione  ( h )  detrahebant dignitatj' solidorurn 
Oportebat fortassis iniuria sic vin d icari quam so.

( g )  W j r a i n  prem abat n i e  z p a w y ;  i v i i e l i s m j  go  w ięc  i*  

prtnncbat w  z n ac zen iu  deprimebat,

( h )  Zainiasi estim ations.
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się wy i f y  powiedziało, równe są nowym co do 
wagi, leci połowę tylko muią wartości, Gdy Ła® 
tylko czwartą część srebra m.Iały w swym skła­
dz ie ,  z iednego przeto funta czystego srebra, 16 
grzywien w ypada ło , i te cztery razy  więcćy wa­
żyły. W  póżnieyszych czasach po zmianie stanu 
oy czy zn y ,  gdy miasta o trzym ały  pozwolenie 
bicia m one ty ,  h )  i nowy ten pyzywiley do 
6kutku przy wodzić zaczęły, uh ów czas pomnażały 
się pieniądze co do liczby nie zaś co do wartości, 
zaczęto bowiem do czterech części miedzi dodawać 

jed n ą  piątą tylko część srebra w starych solidach, 
ta k ,  że nakoniec 20 grzywien za reden funt srebra 
wymieniano. G dy więc owe solidy nowe więcóy iak 
dwa razy by ły  lepsze od świeżo Wybitych, zrobio­
no ich skoycami, których 24 na iednę letką grzy­
wnę liczono*, ginęła zatem na każdey grzywnie 
piąta część w ew nętrznej wartości monety. G d y  
zaś późriićy solidy iuż skoycami nazwane coraz 
rzadziey w obiegu się pokazyw ały , dla tego, iż 
ie w ca łym  p rzy jm ow ano  Marchiacie , podobało 
się nadadż im cenę groszów, to ie; l 3 solidów, 
lubo nie by ły  lepsze od i5. denarów’ obiegaiącdy 
tv tenczas m o n e ty ,  klórey mnóstwo własną iey 
cenę zniżało. Urządzenie takowe nastąpiło za po­
radą b łędną, i pierwszych kraiu  obywathli wca-

(b )  t. i. Toruń, Gdańsk, E lbląg i Królewinc roku i4 5 h  Braun 

HJunvtv euen*
28*
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licli gross is prius intolerant coegeranique eos ' 
scotos' fieri. Setl ve tiki prussia que tuo proh 
dolor inter iłu male administrate rei publice pe­
na* pendis Jgitur estimations simul et valore 
pecunie, passim euanescentibus a fabrications ta -  
men rnonete plane cessatąmnonestet expensis non 
suppetentibus quibits equivalens priori videretur (?) 
posterior semper priori peior superiaducta cst 
qui ( L ) bonitalem preredentis oppressit et. ex ten- 
sit ( / )  quo dtl soli do rum estimatio cum valore 
grossorum proper cionaliter conveniret (I)  et 
march e X X II1 1  leuęs pro i una libra ccdcrent 
argent).

Debuerant autem jarntandem saltem reliquie
t anti lie dignitatis monete permansisse: cx quo 
de eius instauratiońe meditatum non est Seel 
que tantisper inoleuit consiu-!udo siue licenda 
qdulterandj, expilandj, et infwiendj moneta/n 
ccssare non potuit nee in /nine diem cessat. 
N am  quails postea prodierit et in quo statu 
nunc sit pudet ac dolet dicere In  tantum enim

( i )  Zamiast videretur  czytając reild-irelur setis się dopieru 
okazuie, i podług tego polskie iest tłumaczenie*

( k )  W iilo c z D ie  zamiast quae.
(1) Z apew ne tu ma liy d i e x tin x it.

(* )  S « iM  biorąc nęsiępstw o czasów , pow innoby  tu  bydź 
coneenerit i eesserit.
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]e n iegodną, iak g d y b y  P ru s y  bez fey  m o n e ty  
o be j  ść si-} nie m ogły . R ó ż n i ły 's i ę  więc g ro s ie  od . 
so lidów , p ię tą  lu b  szóstą część in n iey  ważąc 
niź postanowiono b y ło ;  a n iesłusznem  i niegodzi- 
w ćra  oszacowaniem zn iża ły  w artość solidów. 
T rz e b a  więc b j  ło  cudzą k rz y w d ą  w jm adgrodzie  
uszczerbek, tak iak wprzód solidy wczyniły k r z y ­
w dę  groszom  i p rz y m u s i ły  iclxN zamienić się 
w skoyce. Lecz  biada ci zic-mio P ru sk a !  k a rzą  
cię zniszczeniem za złe rząd y  kra iow e! G d y  t y m  
sposobem i taxa i wartość w ew nętrzna  p ien iędzy  
zarazem n iknę ła ,  iednakźe b ić  m o n e ty  wcale nie 
zaprzestano. A  gdy  nak ład  na postawienie ić y  
w  rów ni z poprzedzającą  nie w y s ta rcza ł ,  każda 
późi.ićy w ybita  jnonetn*okazala się gorszą od po­
p rz e d n ic y ,  k tóra  wartość daw ńieyszey tak  dakece 
z n i ż a ł a  , i ż  nakoniec cena ^solidów > wartość gro- 
szów stosunkow o s ię -z ró w n a ły , i za a4 g rzy w ien  
le tk id i ,  fun t  s rebra  nabyw ano  m )

M u s ia ły  się zaiste takow e zaby tk i ze sp o d lo -  
n e y  wartości m o n e ty  pozostać, g d y  o iey  p o p ra ­
wie nie pom yślano . Zwj^czay zaś czyli pozwala­
nie  sobie przetap ian ia  i fałszowania m one ty  wszel-

m )  ObiasVieniem w  częłe! tycb okoliczności bydź TD^i» (\z \i 
kray Pruski, a zwłaszcza Szląsk, gdzie racLuią na g ru b i,m o ­
n e tę  ( Co u ra n t )  i na d ro b n ą  m o n etę , czyli leikie talary 
( HJiiaze e t y l i  le ich te  T h a le r ) ;  lubo rządow e wsz.yst.kic 
rachunki na grubą się m onetę liczą. S tosunek w artości ta la- 

w grubcy iuoaecie, m a n ę  tlo tałaia  lclkujjo  jak •> •



Vi I it. at em hodie oollapsa est ut X X X  marc h e  

uriam l/bra/n argenti vix  contineant. Quid au­
tem rental m non succurratur nisi ut deincep&■ 
prussta , auro et argento vacua, moneta,n  mere 
cupream habeat I'nde  peregrinarum mercium in -  
vecttones cunnetque negociationes brevi sint pe­
n t  ure. Quis enim exterriorum mtrcalorum m er- 
ces suns moneta cuprea commutave volet Q u is  de- 
n/tjue nostra/,u,n in peregrinis is (  n ) eadem m o -  

neta exotica* rnerces codtparare poterit Iianc, 
tamen ingentem reipublice prussiane cladem hi 
quorum interest contempti despiciunt et duldssi- 
m am  sibi patriam  cui post pietatem in deenn 
nedum ojjidj plurim um  sed eciam ipsam vi/am  
debent in .d ie s  m ag i s  a c  magis s a p in a  negtigen- 
cia rniseralibiter labi ac periri sinunt .

Cum ergo tantis vicijs laboret prusssiana 
moneta et per earn lota patria soli aurifrces et 
h i qui lonitatem  meialti callent eius erumnix 

f u u n tu r  Colligunt eni.n ex m ixta pecunia anti­
quum ex qua eliquafum argentum vendunt, plus 
semper argent; cum. moneta m ixta  ab imperilo 
vulgo redpunt.es: at postquam antiqui illi soli- 
lid) tam  penitus euanedcant, eligunlur proximo 
me I, ores relicto pecuniarum aceruo Ueteriorj Idine

( n )  W yraz  ten «  w ca le  tu  ni« i a s n j ; położywszy za n irgn  
ttrrix  rzecz się załatwia.
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kiera! sposobami, tak  się w k o rz e n i ł ,  iż po dziś 
dzień  nie usiaie. iA w in k im  późnimy b id z ie  i 
w iakim  dziś iest sianie m o n e ta ,  wstyd ną  i bole­
sną iest m ów ić o tern. T ak  bow iem  iest te raz  
spodlona, iż 3o g rzyw ien  zaledwie fu n t  s rebra  
zawiefaią. Cóż zaś n a s tą p i ,  ieżeli się nie zapo-  
b ie ż y ?  o to ,  iż P ru sśy  z z ło ta  i s rebra  ogołocone 
samą ty lko  m iedzianą mice będą  m onetę , przez CO 

przyw óz  tow arów  zagran icznych  ustać i wszelki 
hande l  całkiem upaśdź  będzie m usia ł .  Bo k tó ry ż  
z zagranicznych kupców  to w a ry  swoie zechce za 
m iedzianą  zamienić m one tę?  k tó ryż  wreszcie z na­
szyci' za tęż m onetę  zagran icznych  nabędzie  to* 
w a ló w ?  N a  tę  ieduakże klęskę k ra in y  p rusk iey ,  
ci do k tó ry c h  to należy  patrzą  się oboiętnie, i nay* 
m ilszey  każdem u oyczyźnie  (d la  k tó re y  po Bogu 
świętszych nie m a ią ‘obowiązków i życie naw et po­
święcić ppw inń i)  p rzez guuśną  opieszałość nikcze­
mnieć i całk iem  upaśdź dozwalaią.

G d y  klęski takow e Bruską  m onetę  a przez n ią  
i oyczyznę  całą do tykaią , sami ty lk o  z ło tn icy , i lu 7 
dzie na kruszcach się znaiący, korzystaią  z idy nie­
szczęść. W y  bieraią bowiem z pom iędzy  ro zm aitych  
p ieniędzy dawne, z k tó rych  w ytop ione  srebro  prze- 
d a i ą ,  więcćyr zawsze srebra  w mięszaney monecie od 
nieświadomego pospólstwa kupuiąc. A  gdy  iuz da­
w ne solidy z obiegu n ik n ą ,  w yb iera ją  s topn iam i 
co lepsze , a zostaw nią naypodleysze. Stąd to 
pochodzą owe powszechne i n ieustanne  skargi,
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m a  n g a n .  , t p e r p ' l u a  v m .im onia ^ um
g e n l u m  a , m o n « m  f a m i l i e

o o e r a m  e t  a u ic n u i r t  i  ■ P 'J i c u m
;  4 l n  ' L u m a n i s  v , i b u s  e s t  s o l i -

y  , preciumM m u m f n  < *

^  “ S o * ™ '” rerum charitalem ex militate (ń\
fTXOTlEtQ X)r07J P r jir /»  * C* * # • 'm„„ 1 °  «“"» «Z «  c o n c e r n :  p M i m
" ™  «  « W „ „ ,  p , .  n m

a m  d v ; m , „  „  w „ ,  ^

e « ć a *  e c u s  e s l i m a l i o .

A t c o n te n d e t  f o r t a s s e  a l i q u i s  e x i l e m  n> one~  

a m  u s i b u s  h u m a n i s  e o m m o d i o r e m  e sse : n e m p e  

u b u e n te n ł e  ( o )  p a u p e r i t a t j  h o m i n U m ,  r e d d e n  

t e r n  l e v s  p r e t i o  a n n o n a m  e t  c e t e r a  v i t e  m o r  

t a l c u m  n e c c e s s a r ia  f a c i l i u s  s u p p e d i t a n t e m  p e r  

b o n a m  a u t e m  m o n e t a m  o m n i a  c h a r i o r a  r e d d ]  

co o n o t  a c  c e n s u  a n n u o  o n e r a to s  p r e t e r  s o l i t u m  

g r a u a r j .  L a u d a b u n t  h a n c  s e n t e n c i a m  s p e  l u c r i  

p r i u a t j  q u ib u s  h a c tc n u s  p e r m i s s a  e s t  c u d e n d i  m o -  

n e t a m  f a c u l t a s  n o n  f o r t a s s i s  m e r c a to r e s  e t  o p i fU  

c e s  q u ib u s  n i h i l  p r o p t e r e a  p e r  i t  e a r n  i m p r o b Z n t  

q u e m { P t q u i d e m  a d  a u r  i  v a lo r e m  m c r c e s  e t  r e s  

° u a s  v e n d u n t  e t  q u o  m o n e t a  e s t  e x i l i o r  e a  m a ~

(ń )  Seus wymaga tu w y ra z ie  „UilaU. 
( o )  Ma b y d i subvenicnUm.
(p )  Zapewue miało by d i quum.
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iż z io ło , s rebro ,  zboże, m yto  czeladzi, praca 
rzem ieślników , i co ty lko się w pożyciu towa- 
rzyskiem  w ydarza ,  w cenie się podwyższa. Lecz 
niebaczni! nie tłoroztamiewamy się, iż spodlenie 
monety iest przyczyną podrożenia wszech rzeczy. 
Stosownie bowiem do .stanu m oriety, podwyższa 
aię i zniża cena, zwłaszcza złota i s re b ra : któ­
ry c h  nie miedzią lub mosiądzem, ale zlotem i  
srebrem  oznaczamy wartość; ponieważ złoto i 
srebro uważa się za monety niby podstawę, na 
k tó rey  ićy wartość polega.

Lecz może kto zarzuci: „ iżp o d lcy sza  moneta w 
pożyciu lowarzyskietn iest dogodnieyszą; gdyż po­
mocą iest ubóstwu, czyni zboże tańszem, i innych  
ar tykułów  do Utrzymania życia potrzebnych n a b y - _ 
cie ułatwia; moneta zaś dobra wszystkie rzeczy robi 
d roższem i, czynszownikom i tym  którzy rożne 
opłaty  uiszczać maią, iest nadzwyczay uciążliwą.” 
Pochwalą zaiste to zdanie ci k tó rym  się nadzieia 
zysku  odeym uie, k tó rym  dotąd dozwolono bić 
m o n e tę -, nie zganią go także k u p c y , rzemieślni­
c y ,  k tó rzy  nic nie tracą ,  za Jakąkolwiek cenę 
z ło ta ,  towary i wszelkie rzeczy przedaią t  im  bo­
wiem moneta iest podleysza, tem większą ilość 
pieniędzy za swóy towar i robotę biorą. Lecz 
gd y  dobro powszechne mieć będą przed oczyma, 
zapewne przyznaią, że moneta dobra nielylko całe­
m u kraiowi, ale im sam ym , i wszystkim stanom 
ie,st korzystną; moneta zaś p o d ła ,  szkodliwą. L u -



iorj pccuniarum  niimero eas com m utant V eru m  
si communern v tilita tem  re.spici.ent ne.gare. cli­
que non potgrunt pres fan tem  mone.tam no/i modo 
reipublice verum eciam  sibi ac om nium  liom i- 
num  ot'dinj salutarern, e.xiguam vero pcrnicio- 
sam  esse: Quod cum  m uftis rationib/is satis 
perspicuum  s i t ,  eciam  ipsain cxperienciam  re- 
rum  m agistratu  ( q) verum esse d ic im u s : /  iife­
rn us quippe eas terras potissim um  fiorere que ho- 
nam  mone.tam habent, decrescere au tem  e t  peri 
re que dsteriore v tu n lu r: floruit n im iru m  et
prussia tunc quando una rnarcha prut/ienicalis 
duobus florenis vngaricis emehatur et quando 
vt prem issum  est due rnarche pruł he nice, et V I I I  
scotos ( r ) selibrn id  est marc.ha argentj pur) 
commufabatur In terim  vero vilescente in  dies m a- 
g is  ac m agis moneta dc.cresc.it et pa tria  nostra 
atque hac peste et alijs calupnnitatibus ( a )  vsque 
ad uitimum, pene fu n u s  perducta. est,

Constat preterea ipsa loca que bona moneta 
vtunlur artibus et opificibus egregijs nec non 
et rerum  ajfluenciam  ( t ) pollere A c contra v b j  

v ih s  rrfbneta in  vsu est ignauia  d'esidia ac re-  
supinato ocio tarn bonaruni artiuni quarn inge-

(n )  Powinno bv(U ipsa experientia  rerum m agistra .
(r )  Grammatyla wymaga aby tu czytać: V I I I  scuti . ,

commut aliant ur.
(a) Zapewne byrlź ma ca law fa tibus.
( t )  Powinno bydiś ajjluentia ,
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bo wie le ' rozmai tych  dowodów Jasność tego okazu­
je , doświadczenie iednak , t en  naypewnieyszy  
w pożyc iu  nauczyciel ,  naywido cznie y  to spr a­
wił a. W i d z i m y  b o w i e m ,  ze szczególnićy te 
kw i tn ą  p a ńś lw a ,  w k tór ych  iest dobra  m o n e t a ;  
r i k c z c m n i t i ą  zaś i up-adaią t e ,  k tóre  spodlonćy  
uźywaią.  K w i l n ę ł y  i Pryssy g d y  g rz y w n ę  prusk-ą 
za dwa złote W ęgierskie {czy l i  d u ka ły )  k u p o w a ­
n o ,  i gd y  ( iakośmy wspomnie l i ) ,  dwie g r z y w n y  
pr usk ie  i ośm sk oy cow ,  za pul  iun ta ,  to iest ,  za

1 . r pg r z y w n ę  czystego srebra,  wymieniano,  t y m  cza­
sem zaś , gdy codziennie wartość m o n e t y  co raz 
b a rdz t ćy  zmn ie j  szała się, i óyczyzna  te dy  nasza,  

i u z  to przez tę zarazę,  iuż przez inne  k lęsk i ,  do 
ostatniego przywiedziona  u p a d k u ,  prawie  iuz 
p r z y  grobie  stoi.

Rzeczą  iest niezawodną,  iż kraie,  w  k t ó ry ch  iest 
dobra mon eta ,  płodów sztuki ,  rzemieślników w y ­
b o r n y c h  i wszystkiego maią pjodostatkiem ; prze­
ciwnie zaś w Pańs twach gdzie iest zła moneta ,  
p rzez  n ieczynność i gnuśność  up ra w a  p i ęknych  
sz tuk  i  wyksz ta łcenie władz  duszy  iest zaniedba­
n e ,  i we wszystkićm niedostatek czuć się daie. 
Z y ią  ieszcze lu dz ie ,  k tó rzy  pamiętaią,  ze w P r u ­
sa ch ,  gd y  dobra  by ła  m o n e t a ,  i zboże i w szy ­
stkie p ło d y  zioini b y ł y  tańsze ;  teraz zas gdy  iey 
W a r t o ś ć  zn iżona ,  że wszystkie a r t y k u ł y  do życia 
p o t r z e b n e ' s ą  droższe,  codziennie doświadczamy.  
Stąd iawno się okazuie,  że moneta  podła  lenistwo
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niorum culluram negligere af.que omnium ecietni 
rerum abundantiam intenre: Noh dum memoridm  
hominum excessit frum enta  et. annonam minorj 
f.ecuniarum numero in prussfa empta fuism  
cum adhuc bona moneta vteretur Nunc autem  
ea vilesccnte omnium rerum que ad victum et 
humanum usum pertinent precium ascendere ex-  
perimur Exquo perspicuum esse potest lenem mo- 
nclam  desidiam rnagis alere gnam paupertati 
hominum subuenire Nec magnopere monete 
exaltatio censuales grauare poteril qui se plus so­
liło suo dominio pendere videant.ur huclus te r­
ra pecora et id  genus rerum suaruni maiorum (u ) 
eciam pretio sunt vendiluri Reciprocum (w )  
enim  dandj accipiendique Vtc.itsi u id i nem propor- 
eionata monete mensura compensabit.

S i igitur calamilosarn hdctenus prussiam mo­
netę restauratione Jam,tandem aliipiando resti- 
tuere placet Cauenda im prim is er i t  confusio ex 
v  ar i, etat e diuersarum ojjicinarum in ąuibus pu­
denda est proueniens: M uttiplicatas ( x )  enim  
vniformitatem impedit maiorisque n^goci.j est 
plures officinąs in officio rectiludinis con ser car i  
ąuam vnam Duo igitur ad summum designen- 
tur loca vnus in terris regie maieslatis yllter 
in  dihone principia. In  primo cudatur moneta 
que ex uno latere insignijs regalibus ex alłero

( u)  Czytać trzeba ma jor i. (w ) Ma by (lź reciprocam.
( x ) Ma bydź mulliplicitas.
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racze j  podsyca, aniżeli zapobiega ubóstwu. P b -  
lepszenle m o n e ty ,  Łym nawet co czynsze, skład- 
ki roczne i p o d a t k i  z dóbr swych o p łaca j ,  uciąźli- 
wern nie stanie się; albowiem płody ziemi byd ło  
i inne rzeczy za wyższą ceną przcdawać będą. 
W za iem n ą  bowiem W dawaniu i odbieraniu za­
m ianą, wartość m onety  nadgrodzi i zrówna.

Jeżeli więc chcemy Prusy udręczone, przez 
o d n o w i e n i e  monety do lepszego nakoniec przypro­
wadzić s tanu ; trzeba naprzódzapobiedzzamięsza- 
niu, iakie z różności m u m ie ,  w których  maią 
bić 'monetą, wyniknąć może. Rozmaitość bowiem 
iest n a  przeszkodzie zgodności,! i t ru d n ie j  iest 
wiele mennic w obowiązkach u trzym ać prawości 
iak iednę. Dwa przeto paywięcćy powinny bydź 
wyznaczone mieysca, i ę d a o  w ziemiach Króle­
w s k i c h , drugie w posiadłości Xiążęcia. W  pier- 
w s z e m  mieyscu niech biią monetę oznaczoną n* 
iedney stronie heibam i Króla IM ci,  na drugiey 
ziem pruskich. W  drugićy zaś mennicy niech vb ę -  
dzic z iedney strony stępel Królewski, z drugiey 
Xiążący; z tvm  zawsze warunkiem, aby tak pier­
wsza iak druga moneta podlegała w ładzy K ro le -  
w sk iey ,  i aby ią za rozkazem Króla Jego Mci
'w całem K r ó l e s t w i e  przy jm ow ano . Co się nie 

m a ł o  przyłoży  do porednania um ysłów , l  uła­
twienia wzaieinnego handlu.

Będzie zaś rzeczą potrzebną aby  te ob;e m o­
nety ‘ jednakowy m iały  dobiór,  stopę, i ce-

i
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łerraram  prussie signetur In  secnnrla nutem offi- 
a/na ex uno late.re insignijs regijs E x  all/ro  
ęero num rhism lite principia signetur J7t ut.raqne 
inoneta imperio regio subsit et site n aiesfa.tts 
m andate in  vsu tocihs regrti sit et. a c c e p t n Que 
res ad  anirnorutn concilia/inneft; et m gociath  nunt

'• .  • %  '  J

communtonern nan parum  pond / 1  is est habit urn.
Opereprecium ante m e rit quod Inc {.x) due. mo­

netę un/us sint g ravj  (y ,) valoris et ex tim a tio -  I 
m s et vigil} cura prem atum  ( z ) rei p u b l ic e  jux-  
ta  ordinalionem  nunc m stituendam  perpetuo 
perseuerent E t  quod pnncipes utcinque n ih il 
lucr l ex  monete cuss lone senciant ̂  sed t.ant in i 
dum taxa t eris adddtur et ipsa extim atio  valo­
rem  excedat v t impendiorurn ia fura sarciri 
possit et conjlandi m onetam  adim atur occado.

Jjt item  (z' ) hujus nostri ternporis confusio» 
nem  quam com m ixtio  rioue mahete cunt kntiqua  
pepertl deinceps non incidam us necessarium vi- 
delur vt exorla noua , vetus abblealur ac jtror- 
sus in ter eat et iuxta  proport tone in valoris ,yii 
in  offięinis pro noua com m uletur A lio  quin ina -  
nis erit reńouande monete operę , el confusio po­
sterior furlaśsis peior priore In fio iet en im  d e -
nuo antiqua noue monete d ig n ita tem : m ix ta  
r .

( x )  Ma tyyĄź he. 
f y )  Powiuno bydź g ra n i*
( 7-) Wyraz prertiatiim  nie iasny dla mnie.
\ z )  Prfcyimek in  dodadz tu Wypada.
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nę, a )  aby p rz y b a c z n e m  czuw aniu  rzeczypOspoli- 
lev ,  si oso w nie do urządzenia, k tóre  się ma zapro­
wadzić, na zawsze się u t r z y m a ł y ;  i aby  X iążęta  
o b u  s tron  z bicia m o n e ty  nie szukali z y s k u ,  ale 
ty le  Ivlko dodawali m ied z i ,  i ty le  ty lko  cenę nad 
w artość  w ew nętrzną  podw yższali,  ile na w ydatki 
m enn iczne  odciągnąć potrzeba , eo zm nieyszy  po­
wód przetapiania  m one ty .

A b y ś m y  także zam ięszan ia , iakie d w ie p io n e -  
ty ,  r.ovva i stara razem w obiegu zostające, d ' i s  
sp raw ia ią ,  nadal un iknęli ,  zdaie się rzeczą kon ie­
c z n ą ,  aby  p rz y  zaprow adzeniu  n o w e y ,  stara  b}'-- 
ł a  zniesiona i całk iem  zakazana , dozwalaiąc- w y ­
m ian ę  iey. w m ennicach  za cenę stosowną do w ar­
tości. Jnaczćy , praca podięta dla oduow ienia  
m o n e t y ,  będzie  p ró ż n ą ,  a zamięszanie m oże na­
stąpić większe od poprzedniego, gdyż  stara m o n e ­
ta zarazi znow u pow agę nowey. Póm ięśzanie  
bow iem  m o n e ty  sprawi, i i  s u m m y  nie będą m ia ­
ła  na lezy tey  w a g i , a rozm nożona  liczba wag (zro­
dzi w yżeyr w ym ien ioną  n iedogodność ;  k tó re 'y , 
jeśliby kto zechciał zapobiedz tem  u rządzen iem , 
iżby pozosta łey  daw ney  m onecie  o t y le im n jc y -  
szą w Stosunku do nowey' m o n e ty ,  naznaczono 
cen ę ,  o ile iest od n iey  p o d ley sza ,  ted y  i wT ty m

(s ) Co do ogółu, m yiii Kopernik* zawarte i* yr u rcądsoun  
m euuicznto) Zygmunta I. z roku li?£ t
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equidem reddet summam a iusto ponder e deft-  
cieniem et nimium multipiicatum ( b ) seauetur 
fjne dicta est super nyi incommoditas Cui ,ii quis 
adhuc obviandum arbitrełur per hoc videlicet vt 
remanentia velera nummismata tant,j tninoris esli- 
meritur comparatione nove monetę quantum eo- 
rum valor deterior est aut exilior Sed koc sine 
magna errore jlerj non poferit Tania enim est 
nunc tum grossotum et soliadrum tum • ■ 'ani de- 
nai iorum multiplex diuersitas vt singula riummis- 
mata iuxla conditioncm valovis suj cstimarj et 
ab invicem discernj pix possint Quo f i t  vt indu- 
eta monetc varietas confusicncrn generaret incx- 
tricabilem ac negociantibus et eonlrahentibus l<- 
bores molestias alque alia incommoda auge. 
ret Jlaque melius semper erit velerem mo- 
net am in reparatione recenlis penilus abolere 
Oportebit enim tanhilum damnum seniel equani- 
miter pat} si modo damnum dicj possit unde 
vbeno? fructus et utiliłas magis constans na— 
scitur ac rcspublicą incrementum sumit.

Monetam vero prussianam in primam illam  
dignitatem erigere dijjicillimum fs t et post tan­
tum eastern forte irnpossibile, turn cgieuis eius re- 
par at 10 res sit non paruj negocij pr\o horum ta- 
men temporurn conditions commode renouarj 
posse videlur vt saltem ad X X  marches libra 
argenti redeat hac ' ratione Pro solidis su-

f f c )  M a  b j d ź  multijilicat.rm;
?nan-
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p rz y p a d k u  b łę d y  znaczne nas tąp ićby  m usia ły .  
T a k  bow iem  g ro sze ,  solidy, a naw«-t i 'd e n a r y  śą 
ro z m a i te ,  iż roz ró żn ić  ich od siebie, i każdy  
p ien iądz  stosownie do iego wartości ocenić, p ra ­
wie iest n iepodobna. Z aprow adzone  więc rozm a­
ite m o n e ty ,  sp ra w i ły b y  zamieszanie od wi­
k ła ć  się n ieda iące , a kup co m  n a m n o ż y ły b y  
p r a c ,  t rudów  i różnych  niedogodności. L ep łey  
p rze to  będzie zawsze, p rzy  zap row adzan ia  
n o w ey  m o n e ty , /z a k a z a ć  starą  zupełnie. T ak  m a­
ł ą  zaś s tra tę  na raz w 'yrządzoną,,bez  szem ran ia  
znieść każdy p o w in ien ,  ieśli ty lko stratą nazwać 
m ożna  t o ,  skąd zysk  obfity i pew ny uży tek  wy­
p ł y w a ,  tudzież k ray  cały zasiłek o trzym uie .

Lecz m onetę  P ru sk ą  do pierwszego p iz y -  
p row adz ić  znaczenia iest rzeczą bardzo  tru ­
dną , a po tak w ic lkun  ley  u padku  praw ie  
n ie p o d o b n ą ;  a zatem  każde ie y  polepszenie, 
iest nie m a łe y  wagi. P rzy  dzisleyszych zaś okoli­
cznościach zdaie s ię ,  iż bez trudności może bydź  
o d n o w io n ą ,  by le  ty lko  fun t  czystego srebra  szed ł  
na 20 g rzyw ien  , a to w następującym , stosun­
k u :  so lidy niech będą bite z t rzech fun tów  mie­
d z i ,  a z iednego iu n ta  srebra , m niey  pó ł u«cyą ,  
a lbo ty le ,  ile potrzeba na opłacenie w yda tków  
m en n iczn y ch  odciągnąć. Z  lakiey massy sto— 
p io n ey  wybite się m o n e ty  20 g rz y w ie n ,  k tó ­
r e  w kupn ie  znaczyc b ędą  i td e n  funt, to  iest 
dwie g rzy w n y  srebra. T y m  s a m y m  sposobem 

1816 Sierpień T> T . 2 u
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jnantnr eris librę ires , argenti ęero p w i  libra 
una minus uncia media vel quantum pro ex- 
pensis de.trahendum sit: Conjletur massa es; qua 
marche JCJi Jiant que in emplione ęalebunl l i-  
bram nnam  ; Id  est duas marchas argent i : E a -  
dem i alione eciam fi erj possunt scotj scu gros* 
hi et obolj prout placuerit ;

t ) e  a rg e n t j  ad  aurum  com paratione.
Super tus di d u m  est aurum et argentum esse 

basini in qua residet bonitas monete E t que da 
moneta argent i ex posit a sunt possunt eliam pro 
majori parte ad aur earn refęrr) Reliquum est 
ut ex / ransuersn auri et argenti commutaudi ratio- 
nem exponamus Pri mum igitur inuestigare 
oportet que sit ratió appreciationis meri auri 
ad argentum merum siue pururn ut. de genere 
in  specie et a simplicibiis ad  composita descen­
d a n ts  Porro cadvrn est ratio auri et argenti in- 
fo rm ium  que signatorum in ecdem gradu ac rur- 
sus eadem ratio auri signati ad informe que argenti 
signati ad argentum mjurme sub eodem gradu m i- 
xtionis et pondere Purissimum autem aurum quod 
apud nos signatum reperitur sunt floren) ungaricj hij 
hamqae nirnium  ( ę) habent admixlionis et tantum  

florte quantum oportuerat pro expensis deduci in  
m onetanis mule rite commutantur pro mero au­
ro sub eodem pondere dignitate sigilli supplen-

( e )  Oczywista ii by<li powinno minimum.
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tnożna bić skoycelub  grosze i obole, podług upo- 

dobapia.

Porównanie srebra ze zlotem.

Pow iedziało się w yzey, ze. złoto i srebro iest 
podstaw ą, na k ló rey  dobroć m onety zależy ; a to 
co się o monecie srebrnćy  w yłoży ło  , można po 
większey części zastosować do złotóy. Pozostaie 
więc tylko w yłożyć sposób wzaiemnsgo zamienia­
nia złota i srebra. A żebyśm y od rodzam  do ga­
tu n k ó w , od rzeczy poiedynczych do złożonych 
p rzesz li, trzeba naprzód poznać stosunek ceny 
s ło ta  czystego, do srebra czystego. W iadom o, 
ze  ten sam iest stosunek złota do sieb ia  gdy są 
w  m assie, iak gdy są n i  m onetę przerobione 
z rów ną m ieszaniną; iako naw zaiem , tenże sam 
iest stosunek złota przerobionego w m o n etę , do 
będącego w massie, iak srebra przerobionego

m onetę do będącego w massie, p rzy  rów nym  
dobierze obcego kruszcu i p rzy  iednakowey wa­
dze. N ayczystsze złoto przebite na m onetę u nas 
z n a n ą , iest w 'd u k a tach  w ęgierskich, te bowiem  
naym nićy  m aią dodatku óbnego k ruszcu , i może 
ty le  ty lk o , ile potrzeba by ło  odciągnąć na wy* 
datek m enniczny ; d la teg o  słusznie w ym iem aią
się na wagę za c z y s t e  zło to , gdy powaga stępia m a­
ł y  ów brak  nagradza. Stąd więc wypada, £e len­
ie  sam iest stosunek czystego srebra w m assie , 
do czystego ałota w m assie , iaki iąst tegoż s t ^
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te defectum forenorum : Sequitur ergo eandent 
esse rationem cirgenti puri informis ad aurum  
purum informe et eiusdem argenti ad Jlorenos 
ungaricos ponderibus non mutatis . J t  floreni 
ungaric.i C X  iusti el equali* ponderis per grana  
V die licet L  X X I I  inplent libr am unarn ( libram  
semper in (elligo que contine.t marchas duas pon• 
dens'). Hoc argumeto inuenimus communiter 
apud omnes gentes libram unarn auri puri tan­
tum valtre quantum, argent./ pur) librę X I I  In — 
z-enimus tamen et X .l libras olim pro una au­
r i , quam ob causa m ab antiquo consti/utum es­
se videtur ut aurei ungarici X  appendant li­
brę partem undecimam : quod si sub eo pond ere 
idem  precinm hodie duraret, expeclitarn habere— 
t h u s  conformilatem monete polonice et prutlieni- 
c.e secundum expositam rationem: faclis enim  
X X  fnarcis circiter ex libra una argenti proveni- 
renl ad amvssim pro aureo marche due, loco 
XL grossorum polonicalium Sed postea quam 
usu receptum sil ut X I I  partes argenti sirit pro 
una auri, dissidet pondus cum prelio ut X  aurei 
ungąricales redimant libram unarn argenti el unde­
cim am partem libre Si. igitur ex libra argenti et eius 
undecina parte fiant marche viginti erunt polona 
et prussiana monete, recta rations coequate gros-  I 
sus ad grossurn et marche due pruthemce pro au- 
re a ungaricali Sed preciumargenti erit in selibras 
singula* marche V III  ęt solidi X  aut circiter.
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br» do dukatów węgierskich, nie zmieniając wagi. 
S to dziesięć zaś dukatów W ęgierskich  ważnych, 
to iest maiących po 72 granów czynię i eden funt, 
(p rz e z  fun t zawsze rozumiem dwię grzywny co 
do wagi). Stosownie do tego w idzim y, że we 
wszystkich narodach fuut zioła czystego tyle iest 
ceniony, ile 12 funtów czystego srebra, d ). Lecz 
anayduiemy tekźe , ze dawniey u .  funtów srebra 
za ioden fun t złota liczono, co zdaie s ię , iz by lo 
powodem do ustawy głosząćey, ażeby 10 duka­
tów Węgierskich jedenastą część funta ważyły i 
i gdyby dziś przy dawney wadze taż saipa b y ła  

I cena, zupt-łnaby podług podanego stosunku , po­
między Polską a Pruską m onetą ,  panowała zgo­
dność. W ybiw szy  bowiem około 20 grzywien 
z iednego funta srebra ,  wypadną zupełnie dwie 
g rzyw ny  na d u k a t ,  zamiast 4o groszy Polskich. 
Lecz od togo czasu, iak powszechnie przyięto, iż 
pewna część złota taką ma cenę, iaką 12 takich- 
że części srebra, waga nie zgkdza się z ceną, i 10 
dukatów W ęgiersk ich  nie są w cenie równe i / r  
funta srebra. Jeżeli wiec z 1 TTr funta srebra wy— 
biiaią grzywien 2 0 ,  będzie to polska i pruska mo­

rf) Stosunek ten złota do srebra zmieniał się za odkrywaniem 
nowych i oblitych kopalui srebrnych, lak dalece, że dzi» 
w Europie za ieduę grzywnę złota daie się aż do 18 
grzywien srebra, W  monecie Królestwa polskiego złotóy 
i srebrne'y, podług dekretu Królewskiego z duia 1. Grudni# 

t S t a M u ,  stosunek złota do srebra iest iak 1 .do t& ł*
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P eriim ai utiąuę vil’tas m m ete et pa -  

trie interitus placeat ac ardua n im i a videbi- 
tur tantilla restitutio et adequatio viaumque 

fu erit ut X P  gross i polonici maneant pro 
marcha et pro aureo ungar i cali marche- due 
scot) X V I  Id  quoqtie iam diclis m  idis non 
magno negotio jie t si marche X X I V  ex argent) 
libra f a n t  l ta  sane contigit nuper quando ad- 
huc marc,he X I I  precium essent in singulas se~ 
Itbras argenti et pro tanta. pevunia florenis un- 
garicis co/nmutabatur ( e). H ie  gratia  exem­
p li  et pro manuductione dicta, sunt H a m  injin iti 
sunt modi conslitutionis monete nee est post bile 
explicare omnes sed communis consensus mat t-  
ra deliberations poterit hoc vet illud dtjinire
prout accomodatissimum videbitur reipubli.ee. 
Quod si moneta acl Jlorenum ungaricum recte 
se habuerit et erratum non fu er it jaci.le ecia/n 
alij florenj m xta continent iam auri et argenti 
ad illorum eomparalionem taxabuntur.

I  Pec cle monete reparat/one dixisse sujficicit 
lit dumtaxat intelligatur quibus modis cecidei it 
dignitas eius et quomodo reducj possit quod ex 
supradictis petspicuum esse spero.

E p ilo g u s  redni't.icmis m onete.

Cnca repar at iongm et. conseryacionem mono* 

tc hec consideranda videnlur.

( e )  Potriuuo b y d i  comuvUabantur.
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net* , porównane w stosunku prostym  grosza do 
grosza, a dwófh grzywien pruskich za dukat wę­
gierski. Cena zaś każdego poi funta srebra bę­
dzie ośm grzywien i solidów prawie dziesięć.

W szelako ieżeli podłość monety i upadek oy-  
czyzny m .io  kogo obchodzi, a mała zmiana i po- 
równaoie monety, zbyt trudny zdawać się będzie 
rzeczą, niektórzy zaś zechcą, aby i5 groszy pol­
skich tak iak dawniey, czyniły g rzy w n ę ,  a dwi# 
grzywny i skoyców 16. dukat ieden W ęg ie rsk i ;  
tedy i to podług wyżey podanych sposobow 
łatwo da się uskutecznić, ieżeli z funta srebra 
grzywien mouety wybiią. T o  właśnie wydarzy* 
ło się niedawno, gdy ieszcze 12 grzywien b y ły  
wartością pół funta s reb ra ,  i za tyleż pieniędzy 
dukatami W ęgierskiem i wymienione bydz mogły. 
Z tego co się powiedziało możną powziąć wy­
obrażenie o monecie. Niezliczone są bowiem spo­
soby urządzenia jey , a wszystkie opisać 
isst rzeczą niepodobną-, lecz powszechna 
zgoda przy  zdrowćy rozwadze, może ten 
lub  inny w ybrać , k tó ry  będzie rzeczypospolitoy 
naydogodnieyszy. Jeżeli moneta wprost będzie za­
stosowaną do dukata wegier:kiego, i ieżeli om ył­
ka nie zaydzie, natenczas łatwo i inne m onety 
podług zawartćy w nich ilości złota i srebra, i po- 
równania z pierwszemi, będzie można ocenić.

T o  co się powiedziało o poprawie monety* 
zdaie się bydź wystarczaiącem na okazanie iak

j
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Pr,mum tic alsqiie maturo procrrum con si lie
et vnanim j decreto 'moneta nouetur.

S,-c in ium ul unus durntaxat locus officine 
mon >larie si fieri potest depuielur ubi non uniu* 
c iv ,ta t,s  nomine sect locu s terre cum ipsius in- 
signijs JierH. huius sentence e/ficaciam moneta 

d Pohnica demonstrat que propter hoc solum ret,net 
est, mationem m am  in tanta terror am amplitudine.

'lertium ut in publicatione noce monete inter- 
di catur et abolttafuv anti qua.

Quarlum ut inyiolab,liter et immutabiliter 
perpetuo obseruetur quod X X  marche durntaxat 
et non amplius pant , x  libra ana puri a ,gen ii:  
dem pto e.o quod pro ex pen Sis opifioii dednci' 
Oportet: I f  nempe prussiana moneta propore,o- 
nulrtur polonice, ut y ig in ti grosse [ f ) prussidni si-  
m ul ac polomci marcham pruthenicam constituant.

Q n i u t u m  ut caueatur a n im ia moneto n iu ili- 
tudine.

Sex I n  m  at in omrd specie sua sim ul p r o -  

deal moneta hoc est ut scoti sine gross,, solidi 
et oboli pariter cudanlur.

D e Admixtione pero quanta esse debeat: an. 
grouse ( f )  et solidi fian t an eciarn cleriarij a r-  
g en te j qui.ferlonem  cel marcham m ediani out 
eciarn integram  ya lean t, in placito est ear urn 
quorum interest: n isi ul m o d u s  sit et iia decer- 
natur ut infulururn perpetuo maneal,

( f )  Zamiast grossi.
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wartość monety upadla,, 1 inkie są sposoby p rzy -  
wrócenia i<iy do dawney powagi.I 1  ̂ ■

Z am kn ięc ie  poprawy monety.

Cbcąc stan monety polepszyć, i w cenie 
utrzymać*, na następujące prawidła baczne mieć 
oko należy :

N aprzód  aby bez poprzedniczegocelnieyszych 
obywateli naradzenia się, i ieduomyślney uchwa* 
ły  , monety nie odmieniać.

Powtóre aby iedno ty lko (ieśli to nastąpić 
może) dla mennicy mieysce przeznaczyć, gdzie- 
bv pieniądze bito nić pod imieniem iednego 
miasta, ale. całego k ra iu ,  z iego herbami. O 
korzystnym  tego prawidła skutku przekonywa 
nas moneta polska , która dla tego iedynie zacho* 
wuie swą cenę w tak rozległem państwie.

Potrzecie aby przy ogłoszeniu uowey mone­
ty ,  stara była zniesioną, i bieg iey zakazany.

Poczwarte aby wieezuemi czasy bez zadiiey 
zm iany , i bez naymnieyszego mthybienia z f u n ­
ta srebra ,  20 grzywien a niewięcey wybiiano, 
odciągnąwszy wydatki tóenniczne. T y m  bowiem 
sposobem moneta pruska zastosule się do p o l-  
sk i ty ,  gdy 20 groszy pruskich iako i polskich 
składać będą grzy wnę pruską.

Popiąte aby się wystrzegano zbytniey m one­
ty  ilości.

Poszćste aby wszystkie gatunki pieniędzy ra -
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He Obolis quoque ratio Jmbenda est, quomodo 
omnino param nunc valent I ta  ut inlerga marcha 
Vix supra unius gross/, argentum contmeant ( g ).

Postrema nutem difficult as oritur ex contra­
ct/bus et obligatipnibus ante et^post innouatioriem 
ni.on.ete fa c t is In  quibus moclum invenire, vpor- 
tet ne Contr ahentes n im ium  grauentur. Quem- 
ad  moclum prist inis temparibus factum  est ut pa­
let ex his que in altero latere hujus fo lij  de­
ser ipla sunt ( / ij .

Praemissam hanc copiam cum vero suo ori— 
g in  all in Tabulario tianctiore Regni Prussiae 
existante verbotenus convenire, adpresso si<rillo 
J r rh iv i  ideo requisilus testor. Regiomonti Kal. 
Februarii MDCCCX.KJ.

Car. F  a b « r.
< L. S.)

S. R. M. Avchiv. int.

\  T .

( g ) Bydi powino c c n l iu e t .

/
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zera bieg swóy zaczynały, to Jest, *by skoyca
czyli grosze, solidy i obole razem były  bite.

\  , '  \

O ilości dobioru obcego kruszcu, czy to do 
groszy i solidów, albo do denarów srebnych, 
które czyni;* ferton, albo półgrzywnę, albo i ca­
łą  grzywnę, ta zależy od woli bijących monetę, 
byle zacliowanó w tem miarę i nie zmieniano 
postanowienia raz uchwalonego.

N a  obola także wzgląd mieć należy, skąd ich 
tak mała pochodzi . wartość, tak dalece, że c,ała 
grzywna ledwo za gros* ieden zawiera srebra.

Ostatnia zaś niedogodność wypływa z ukła­
dów i umów przed i po wznowieniu monety za­
wieranych, W czem pewien zaradczy ob myśleć 
potrzeba środek, aby strony ucisku nie d o z n a w a ­

ły. Co dawnićy w takowym przypadku czynio- 
rio, okazuie się z przyłączonego pisma (h).

( h )  T o  p(smo isst urządzenie wydane z Malborka l 4 i S  ro ­
ku w ięzyku n iem ieckim  i około pó lsiku .za . z.iy n lilie 

a zawiera postanow ienia ro itna ile  W zględem opłaty sum in 

i procentów  z czasów rlaw nieyszycli, stosow nie do zm ie­

niani-V Stopy meuniczne'y. Lecz opuszczam y ;e tHtay 

iako dzislay m ałą  liczbę osób iu teressow ać m ogące.
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R O Z P R A W  A
O  p o t )  z c b i e  z a p  i o w a d z ć / t .  i  a  w  k r c t i u  

i  u> s t o l i c y  l o t  o  s z e r o k i c h  d z w o ­
n a c h  u  w o z ó w  C u d o w n y c h .

p r  z e z
(ren. p  vfo. R o L o l  n i  c l i  e g  o A kadem  ii  p a n -  

Ctysl-tev, Genewskiej i  różnych syołeczr. stu> 
w zonych członka, a w  towarzystwie K róle- 
w ekiem  Gospodarczo-Relniczidn w  l i d  za -  
w ie, I I  ydzia łu  kunsztów Dyrektora; na sessyi 
tegoż w ydziału dnia  19 Lutego  1816 czytana, 
a j  l i .  /,/ oydzie Prezydentowi m iasta t  /  c r -  
szaw y, Referendarzow i R ady S ta n u , i  /Js-  

■ sensorowi trgo i wydziału dla przedstawie­
nia CSaywyzszcy / /  ladzy R ządow ej w rę- 
es# na.

f '  ■ • • .  ■ /  -.  x  . \ !

ł l i e d y  Rx<jd nas- oycowski t wszystkie natęża 
s p r ę ż y n y , b y  odrodzone Królestwo Polskie 
do śtrsrodawnóy swey. p r /y  wrócić świetności, ka­
żdy Polak winien ie;,t nitśe mu w ofierze prac 
swoich owoce. Ten obowiązek iost tera świętszy 
dla ły ch ,  k tórym  ufność publiczna poruczyła 
by  naymnieyszy. udział swych nadziei w p o s y ­
pie wzrostu pomyślności kraiowóy. Takim ia 
sądzę bydz ten , k tóry  towarzystwo yolnicze na 
umie w łoży ło ,  przeznaczaiąc innie do steru w y -
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d z i a ł u  ku nsz tów.  W s z y s t k i e  za te m u s i ło w a n ia  m o ie  
z m i e r z a ć  p o w i n n y  k u  usp raw ie d l iw ie n iu ,  iż nie d la  

p r ó ż h e y  c h i u b y  p r z y i ą ł e m  go  na s iebie ,  lec* d la  
w y p ł a c e n i a  się o y c z y ź n i e  z w in n eg o  d ł u g u  n ie ­
p r z e r w a n y c h  u s i ł o w a ń ,  i a k iemi  <icz w ' n a j b u r z l i ­
w s z y m  z a w o d z ie ,  d la  i ey  p o ż y t k u ,  w o l n e  chwi le  
m o ie  c e c h o w a ł e m  ; jsaden s tan a l b o w i em  nie w y -  
m a w i a  p r a w y c h  syn ó w  od w y s ł u g  dla  s w e y  o y -  
c z y c z n y , gdz ieko lwiek  na g łos  iey p o w o ł a n y m i  

zos taną .  E p o k a  zaś n a d e r  iest  ś w i e t n a , a b y  i e y  
n ie  o z n a c z y ć  p o m n i k a m i ,

W  t y m  w zg lę d z i e ,  zaczerń ógolne  u r z ą d z e ­

n ia  k r a io w e  d o zw o lą  u tw o r z e n ia  g r o b e l  i  . d róg  

n a  t r a k t a c h  g ł ó w n y c h  K r ó l e s t w a ,  i p r z y ję c ia  w  

t e y  m ie r z e  p r a w i d e ł ,  i akie k u  i ch  u t r z y m a ­
n i u  w  k r a ta c h  i n n y c h  z a p r o w a d z o n o ;  sądzę  i i  
n a l e ż a ł o b y  zacząc o d d a n i a  p r z y k ł a d u  w  t e y  s t o ­
l icy,  p r ze z  z a p r o w a d z e n ie  k ó ł  o d z w o n a c h  sz e ro ­
k ich  do  w o zó w  ł a d o w n y c h ,  w c e l u ,  n ie  t y l k o  

u t r z y m a n i a ,  lecz o r az  p o p r a w ie n ia  b r u k ó w ,  a 
t ern  s a m e m ,  p r z y g o t o w a n i a  u m y s ł ó w  do  p r z y ­

jęcia z wdzięcznością  d o b r o c z y n n y c h  z a m i a r ó w  

oy co w sk i ego  R z ą d u ,  w  z a p r o w a d z e n i u  p r z e z e ń  
p o r z ą d k ó w  u ła lwiaiącyc l i  h a n d e l  i p r z e p r a w y  k r a ­
iowe ,  iako p ie rw sz e  zasady dc  r o zk r ze w i en ia  p r z e ­
m y s ł u  i do  za pe w ni en ia  p o m y ś l n o śc i  n a r e d o w e y  

N i e  b ę d ę  t u  z g ł ę b ia ł  p i ę k n e y  t e o i y i  , p r z e z  

k t ó r ą  p ie r w s z y  u c z o n y  S z k o t  C u m m in g s  w z b u ­

d z i ł  u w a g ę  r z ą d u  A ng ie l sk iego  n a d  s k u t k a m i
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rycia i oporu ^óżnokszałtnych kół w'potazłach, 
a mianowicie w wozach wielkicmi ciężarami 
ładowanych. Nie będę powtarzał ciekawych i 
nieodzownych doświadczeń, r;a których t nże 
rząd śv\ ia,lły, praw ■ ła us'avv swoich w tym  
Względzie zasadził* a nmiey ie?:;czc ztl.iie .ini się 
po trzebną, przytaczać tu spory iakie w owymźe 
czasie stromdcy kształtu cygowegr czyli lonusowi got 
przeciw nowym zasadom, ściśle cylindrowy 
dla powierzchni kół stanowczym u trzym y­
wali.

Jeśli tu  one w zmiankuię , to szczególnie dla 
Wykazania, iakie walki w każdym k ra iu ,  choć 
noyislnieysze światło, toczyć musi przeciw g ru -  
bey nocy przesądów, by zwalczyć tałszywą i 
Uporną em piryzm u wyobraźnią.

Słow em , przekonany o gruntowności zasad 
l postr^ezeń Pana C um m ings  . . .  to iest, że 
koła kształtu cylindrowego, tocząc się naturalnie 
W linii prostey

1. N ie podlegaią ani ślizganiu się, ani tarciu 
ńa SWey powierzchni-

2 . Nie zachwytuią, a przeto nie doznaią tarcia 
t> ściany kolei.

3. Nie wyl’żtn aią za sobą błota.
4. Nie powiększają bynayrnniey tarcia na osiach;
5. Nie wywiera ią żadnego tarcia na luśnie.
6. Nie dożłiaiąinnego oporu, iak tę n c o  przez
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tłoczenie i równanie cis? po których  się toczą, 
■wlasm m ciężarem dopełniaią.

7. Nie warusztią i nie rozprasiaią ze swego po ­
k ładu kamyczków lub ziemi, lecz owszem Wguia- 
taiąc ie swym ciężarem, zamieniaią nieiako'po­
wierzchnią drogi w opokę.

8. Lecz owszem, przez częste toczenie się 
po ciałach tłoczliwych , skupiaią onych części, 
g ładzą, utwierdzaią, i  tak ie hartu ią  przeciw wo­
dom , iż te w najw iększych ulewach wym yłaś 
qnych nie są zdolne.

-9. Nie mogą w żaden sposób wyruszyć ka­
mienia z b ru k u ,  będąc szersze Od naywiększych 
kamieni poapolicie doń używanych; a co do ma­
ł y c h , obeymuiąc onych kilka razem , dopałn ia-  

4 ią na nich skutku , aawsze leniwóy baby b r u -  
k arsk iey ,  a to przeź ciągłe i martwe eiśnięcie 
iednostaynego biegu, wszystkich ogólnie części
dzwona*

ao. Nakoniec, iż naprawiaiąe (łrogi i bruki, 
istotną Ulgę czynią zwierzętom pociągowym , w 
roi arę, większego ciężaru czyli ład u n k u ,  iaki
przez warownieyszą budowę znosić są zdolne.
1 '

Z  tych mówię powodów, rząd Angielski 
ustanowił w roku  1799. bezodzowną odmianę 
k ó ł  we wszystkich wozach ładow nych , p rzep i­
sując szerokość dzwonom kształtu cylindrowe­
go gładkim i zu p e łn y m , od 5. do 10 cali p ro -
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g  restive , w miarę Ja dunk u przewozowego od 
10. do 15. centnarów i więoey ważącego.

W  kilka Jat późnićy sławny z licznych prac 
poświęconych ludzkości, hrabia R um iord ,  pona­
wiając leź same doświadczenia w P a ry ż u , zwró- 
cił uwagę towarzystw uczonych i rz ąd u ,  na 
tak iawne korzyści rzeczonych postrzeżeń.

Byłem onyoh świadkiem oraz i uczestnikiem, 
gdy minister spraw wewnętrznych wezwał towa­
rzystwo ro. krzewienia przemysłu narodowego w 
P aryżu , do zdania mu rapporlu  o całey osno­
wie i o skutkach tychże doświadczeń, oraz do 
przedstawienia zasad, podług których możnaby 
zwalczyć przesądy i nałogi zastarzałe, a nieła­
twe do przełamania.

Iideres w łasny , ten pierwszy hodziec wszy­
stkich spraw Judzk ich, zręcznie wystaw iony i łatwo 
oceniony, zbliżył się do potrzeby ogóluey, tey 
rodzicielki przemysłu i kunsztów, i utworzył 
dzieło objaśnione światłem i wsparte na do­
świadczeniu. Z y sk a ł  na nim i rząd ,  i handel, 
i  naród. *_).

* ) H rab ia  R u m fo rd  p o s u n ą ł d o c iek an ia  sw o ie  d o  p o ia -  

z d o w  n a w et,z b y tk o w y ch . K a re ta  k tó rey ' z w y cza y u ie  H zy— 

w a ł  w  P a ry ż u  i na  w si w  d ro g ach  u b o c zn y ch  i  u ic ro — 

k io u y c h , b ^ ła  zaw ieszona  n a  k o łach  p ra w ie  p ro s to p a d ły c h , 

a k tó ry c h  d zw o n a  m ia ły  4. ca le  P a ry z k ie  ( 4 .  cale 4. li­

nia  n a s z ły  ra ia ry  W a rsz a w sk ic y ) szerokos 'c i. U z n a n o

B y -
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B vla  to chwila uciążliwych opłat grobelnych  

(idroits des barrieres), z których g d y  Rząd żadnego  
prawie nie miał dochodu, łacno skłonił  się do 
uchylenia o n y ch ,  dla zaprowadzenia nowego sy -  
steinatu k ó ł ,  z któi-ego większy obiecywał sobie 
p ożytek ;  a massa handluiąca przekonawszy się
0 istotnych korzyściach stąd dla niey W ypły-  
Waiących, zezwoliła  hez uporu na stopienie  
cielca zabobonu, dla pozyskania korzyslnieyszych. 
talismanówi

W p r a w d z ie ,  iz tak nagłe zbudowanie k ó ł  
przepisem rządowym  od 4 . cali i o * linii Pary­
skich ( 5. ca łów 5. l in iy  naszych) dla ciężarów  
rie  przenoszących i o centnarów to irst ładunku
1 woza w ogó le ;  posiępnie do 9. cali 3. linii Pa­
ryż, (10 cali 1. linii naszych) dla tych które d o -  
chodziły  i przenosiły i 5. centnarów ładunku, 
ustanowione, nie ła tw e b y ło  do w ykonania; iuz 
to dla braku przygotowanych w ty m 7 rodzaiu  
m a ie r y a łó w , warsztatów i narzędzi, iuż to dla 
trudności nadal na-s et wyrobienia tak szerokich 
dzw on , iuż nakoniec, z powodu znacznych ko­
sztów bądź przez nowe nakłady, bądź przez 
Stratę dawnego m ateryału, do zniesienia nie­
uchronnych.

Lec:, czegoz niedokaźe rzetelna ch ęć  dobrze 
Czynienia i  wykonania . Przewidziało Iowa r ż y -

pow szechnie i i  n ierów ni*  lż e js z ą  i w ygodtti*yszą b y ­
ła od zw yczajnych.

1816 Sierpień T. V ■ 30
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• tw o  o p ó r ,  laki z ty ch  w zg lędów , ostatnie w y ­
z iew y  e tn p i ry z m u  m o g ły  p rzy n ie ść ;  u s i łow a ł ón 
ieszcze targow ać się z p raw dą  i z powolnością 
r z ą d u ,  p rzez  o trzym an ie  zw łoki i  zm nieyszenia  
m ia ry .  Lecz  ta okolicnność dała nam  poznać, iż w 
k ażd y ch  now ych  zaprow adzeniaeh , g d y  są istotnie 
u z n a n e  za do b re  i g run tow ne , wszelka uległość rzą­
du, czyli ś rzodki iego częściowe, żadnego nie  są w 
stanie o trzy m ać  sku tku  ; owszem uzuchw alaią  z łą  
chęć, k tó ra  ty le  m a  w p ły w u  na przesąd ; gdy,prze* 
ciwuie od  razu  zw a lc z o n e , iuź  im  i drogi nie zo- 
staie do cofnięcia się.

W y s z u k a l i ś m y  zatem k o l o Jzieia z im ienia  
D u p u is , k tó ry  zw alczy ł  wszelkie sprzeczności b< z- 
odzow nie  ; tak d a le c e ,  iż nie ty lk o  wszystkie 
stare ko ła  na ty chm ias t  uźy tem i z o s ta ły ,  lecz 

o raz  n o w e ,  a z dawnego m afe ry a łu  sporządzone  
p o k a z a ły  się nierów nie w a ro w n ie y sz e m i , i w ię-  
cey  |  częściami tańszem i od t y c h ,  k tó ra  z c a ł -  
kich dzw on składano.

T y m  sposobem  odm iana  w  ca łem  państwie 
W ie d n y m  ro k u  uskutecznioną została.

Jeśli więc ten  skutek  tak  w a ż n y m  bydź  się 
okaza ł  ua groblach  k a m ie n n y c h  i syp an y ch ,  
tudzież  na b ru k ach  z kostkowego i regularnego 
k am ien ia  z ło ż o n y c h , w ażn icyszym  ón daleko 
UKaże się na t y c h ,  które  iak nasze n ierówne i 
n ie d o łę ż n e ,  w yhoiam i ty lk o  wsławione drogi, 
b ru k i  zaś z g a łkow atych  i z b y t  n ie ró w n y c h ,  a
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bez żądnego porządku narzucanych, składaią się 
głazów.

Dosyć ft u będzie przytoczyć sposób przez 
tegoż rzemieślnika, tlo wykonania tego dzieła 
u ży ty ,  aby  zapobiedz wszelkim sporom , iakie 
w tym  względzie zayśćby m ogły  ze s tro n y ,  bądź 
właścicieli wozów ładow nych, bądź kołodziei, 
lub  kowalów naszych.

i. Codo piast ta i  starych ialo i nowych zapaso­
wych-, łączy on dwa kóła sobie rów ne , tak iżI
piasta ieciuigo od pola, wchodzi trzema Jub 
Czterema zębami w tylec piasty drugiego; i tak 
iżby sprychy na przemian siebie stoiąc, dzwona 
zachowały przepisany pomiar szerokości; a do-  
pełmaiąc mieysce próżne, łączy owe piasty z so­
bą kilku klamerkami zeUjziiemi, i te mocną po- 
wierzchu woruie obręczą. N akoniec, równa 
długość ogólną połączonych piast, z długością 
osi starćy lub n o w e y , cdcinaiąc od tylca tyle 
ile ty lko się da dla zasadzenia nań obręczy ; 
albowiem im bliższy będzie punkt oparcia od 
posadu, io iest, im więcey sprychy zbliżone będą do 
p r o s to p a d ły  l in ii ,  tern warownieysze będzie 
k o ło ,  i tarcie i eg o na osi n m ie y sz e .

2 . ( o  do dzwon , ta l  starych ialo i  nowych 
zapasowych: jeżeli szerokość oboyga "'połączonych 
dzwon nie wystarcza prżepisanćy miarze, na ten 
czas dopełnia onę trzeciem pośrednićm dzwonem 
które spaia fugami tak ,  iżby nigdzie przecięcia

3o*
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onych z sobą się nie s ty k a ły ;  nak o n iec , wiąże 
ie zworami czyli oybantami w miąsz wpuszcza- 
nemi, i bynaym niey nie występuiącemi nar) drze­
wo, ni z wierzchu, ni z boków ; a oka onych spo­
dnie zagina ku  sobie.

3. Co do nowych przysposobień zapasów lo lo -  
dzteyslich: równie na to uwagę mieć powinien 
rzemieślnik, aby sprycby odsądzone, na prze­
mi an siebie w piastach, i iak naym uiey  pochy­
ło Lu dzwonom , nasadzone by ły .  Dzwona zaś 
mogą bydz zawsze podw óyne, gdyż są ła -  
twieysze do wyrobienia i do naprawy, iak 
gdyby  całkowite by ły , a miąższość onych b y ­
naym niey  nie potrzebnie bydź w i ę k s z a  od da­
w nych, gdyż nic do mocy nie p rzydałyby , a zna­
cznie pom nożyłyby  i ciężar, i m aterysł ,  i wy­
datek rzemieślniczy.

4. Co do olucia , metylko iż nie masz potrze­
b y  dawać szyny w całćy ich szerokości, lecz 
owszem dwie lub trzy  opaski na powierzchni 
dzwon,są nie równie korżyśtnieysze,tak wewzględzie 
pierwszego nakładu pieniężnego na m atcrya ł,  ic- 
go ciężaru i wytrwałości, nie m niey  iak we wzglę­
dzie rękodzielni co do łalwości bądź wyrobienia, 
bądź nasadzenia, bądź napraw y w przypadku 
pęknięcia o b ręczy , dzwona, luli sprycby’.

lo  zaś naypiln iey  i naysurowiey zachować 
powinien : a )  aby  obwod szyn zupełnie b y ł
rów ny  iedeu d rug iem u , —  b)  aby nie by ł  w y -



433
puk ły ,  ani wklęsły, leoz plaski, — e) aby szy­
ny iak nayszczalniey stykały się z sobą, •— 
cl) aby opasywały dzwono bez przerwy i pró­
żni, — e) aby głowy szynalów były wpuszczane 
w n.iąsz obręczy i bynaymniey nie sterczały 
nad powierzchnią onćy *); f )  aby szynalę prze­
chodziły przez spodnie zwory czyli cybanty, a 
ogony ich dosyć były  wisne i długie aby chwy­
tały za oka tychże, i same z sobą w kszałcis 
łańcuszka związane były.

W  celu uzupełnienia te'y rozprawy o ko­
łach, nie będzie od rzeczy’' przytoczyć tu  leszcze 
wywód sporów, iakie zaszły między stronnikami 
kół wysokich i koł niskich, a tem samena usta­
nowić pewną w tey mierze zasadę.

l .  Niezawodną iest rzeczą, i i  w drogach nie- 
robionych, kamienistych, korzeoistych , głębo- 
kiemi koleiami i wyboiami porzniętych, nie­
zbicie walczy doświadczenie za kołami wysokie- 
m i,  i to się zgadza z teoryą, gdyż W  razie 
przezwyciężenia zawady, siła działaiąca znaydu- 
ie się na końcu dłuższego ramienia Lecz ta za­
leta zupełnie uslaie n? drogach robionych i ró­
wnych.

2. W ysokie koła matą ieszcze i tę zaletę, iż 
W iodnym zawodzie ubieżonym, mnióy obrotów

« ) G łow y szynalów  sterczący®!* a a  pow ierzchn i k o la , tea  

sara skutek czynią co i kam yczki z b ru k u  w y zu te , a do 

tego w yzucia nayw ięcńy się te ł  one p r  zy czy n ia ią .
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czyn ią  na swych o s ia c h , ą p r z r fo m n i i y  tarcia 
1,8 n ĉh sP«W Mią, niż mate. J .* P,  , tn  op(;r  p o _ 

chodzący  z tarcia na osiach w drogach r d -  
w  anych  ię-1 n i e c n i ,  w porów nan iu  z opo rem  

i a hi ego sir* dozngio na koiycu dłuższego ra m ie ­
n i a ,  zwTaszczą g d y  dzwona są wązkie lu b  cygowe.

3- Silnia przew agi c iężaru w ciągnięciu go 
p o d  górę  iest bez wątpienia- jed n y m  z n a y w ie -  
Łszych opo rów  iakich ko ła  doznaią  na d r o d le  
yoh iouey  ,• a ta wyższość k ó ł  nie u ła tw ia  co do  
ta rc ia ,  a p rzydaie  znacznio do przew agi ciężaru, 
iużlo  pi zez w ła sn y  c ięża r ,  iuż p rzez  wyniesieni# 
W gó rę  ła d u n k u .

4. W y s o k ie  k o ła ,  prócz  własnego c iężaru  
w ym agaią  w arow nieyszey  b u d o w y  całego wcza, 
ft ty m  sposobem p o m n a ż a ją _ ciężar on eg o ,  nie 

pąniey iak  w ydatek na zbudow anie  cnego; a prze­
to  znm ieyszaią  ilość ł a d u n k u ,  ną k tó rey  op ie ra  
się przecięz ca ły  zysk przew ozow y.

5. W  rozb io rze  różnych  oporów , które  zm n iey .  
szaią loczystość k ó ł  powszechności z i iay d u ic -  
m y ,  —  a )  n ie ruchość ,  m a te ry i  w łaśc iw a, —  
i ) p rzesilenie  się wagi w m ia rę  pochy łośc i  
w zg ó rza ,  - c ) walka tegoż samego ciężaru  
p rzeciw  zawadom  s terczącym  i n ie ru c h o m y m  
- ~ d )  tarcie  na osiach —  e )  tarcie lub ślizganie 
się cząstkowe po pow ierzchni kó ł  gdy  dzwona 
są niecyliiidrowe i  n iep łask ie ,  -  j )  o p ńr 
k r  go doznaną dzw ona  tocząc się p 0 błotach



435
i  wszelkich ciałach m iękk ich  i  c ie k ły c h ,  
g )  o p ó r  p rzez  gniecenie ciał n iesp rężystych  
i  n iec iek łych  , —  4 )  o p o r  ciał dosyć  sp rę ­
ży s ty ch  a b y  się ug ię ły  pod c ię ż a rem , i do p ie r ­
wszego zw róc iły  s ia n u ,  lecz nie dosyć aby w y ­
n ios ły  ciężar nad siebie —  i )  lepkość cia ł t ł u — 
stych , iako to i łu  lp.b g l in y ,  k tó re  przy lega ią  do 
wozów. —  k )  N akoniec  różność ksz ta łtu  i wiel­
kości zwierząt u ż y w an y ch  do pociągu.

6. Po p ilnem  rozw ażen iu  różn icy , iaka m iędzy  
tem i rodzaiam i opo rów  z a c h o d z i , b y ło b y  niedo­
rz e c z n ą ,  chcieć iedn o s lay n ą  przepisać m iarę  dla 
wysokości kó ł, przez wzgląd na  sanie ty lk o  za­
w a d y  sterczące i n ie ruchom e. Sztuka zgłębiać 
one p o w in n a ,  każdą w szczególności, i w m iarę  
po łożen ia  kraiow ego ważyć na szali p rzew yż­
szające korzyści ied n y ch  n ad  d ru g ie m i , a b y  się 
zb liżyć  do takowego p o m ia ru ,  k tó ry b y  n ayw ię -  
kszą massę zawad mieyscowych zwalczyć potrafił .

rj, N iru  doświadczenie ta k o w y  s p ó r ,  co do 
naszego k ra iu ,  ro z s t rz y g n ie ;  r a d z i łb y m  t rz y m a ć  
się w tey  m ierze  ś redn icy  m ia ry ,  co do wozów 
nieprzenoszących  i5  cen tnarów  ła d u n k u :  to  iest 
ta k ie y ,  aby wysokość koła  ca łkow ita  n ie  w ynosiła  
n a d  pop iersie  konia  pociągow ego; w wozach 
m nióy  iak  1 0 . cent. ł a d u ią c y c h , m o ź n a b y  k o ła  
p o d w yższyć  do u p o d o b a n ia ,  i ty leż  zm nieyszyć  

w  typ!1 c0 " ’ięcćy m (  ̂ *5* cent. ładuią . L ecz  w  
ied n y ch  iak w drugich, rów nom ierność  k ó ł  p r z e -
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dnirh * tylnemi powinna służyć za nieodzowne 
prawidło.

8. Nic więcóy nie uszkadza drogi, nie ru y n u -  
ie woza, nie niszczy pociągów, nie wybawia to­
waru sapiego i ludzi na s tra ty ,  iak z w y k ły  spo­
sób hamowania kół przy spuszczaniu z góry. 
W  czasie albowiem suchym , czołganie się koła 
zachamowanego, (zwłaszcza wąskiego) po cząstkach 
k ru c h y ch , obraca ie w drobny proszek, k tóry  
wialnie z w ia trem , a kt ło ryie w tómże m iey -  
scu ż łób ,  k tórym  woda przy pierwszym deszczu 
raptownie pędząc, głąbiey go w ym ela, i w prze­
paści zamienia.

JTe poslrzazema ś c ią g h ę ły  uwagą rządu A n ­
gielskiego, który wezwał uczonych do wyszuka­
nia innego sposobu hamowania wozów. Odpo­
wiedział temu powołaniu L o rd  SommerviU#, i 
zwyciężył wszystkie w tey  m ierze sprzeczności.

Sposób przez tegoż uczonego L orda podany 
lest tak prosty iak są wszystkie twory dowcipu, 
ktdre tem więcey zadziwianą um ysł, im ppźniey 
przezeń postrzeżone zostaią. A  len ie s t , aby 
dać luśnie podwóyrie, z których iedne stałe iak 
rwyczayme, a drugie ruchom e; i temi w potrze­
bie p r z y c i s k a j  kota zadnie, tak iżby zupełnie 
obrotu im nie tam ow ały ,  lecz a b y  g0 spóźniały, 
zapobiega czołganiu się koła czyli hamulca, i 
wszystkim stąd uieprzyzwoitości ora.

uprzątnąwszy wszelkie zawady co do.
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przekonania się moralnego o rzeczywistych ko­
rzyściach, i co d<* wykonania rękodzieło ego no- 
wego systeraatu kó ł o dzwonach szerokich; zo - 
slaio mi tylko wystawić konieczność iak n ay -  
prędszego zaprowadzenia tak zbawiennego u rz ą ­
dzenia, naprzód dla wszystkich wozów ładownych 
mieyscowych po brukach stolicy toczących się,

* j l

iako to :  P iw owarskich , Piekarskich  czyli M ły ­
narskich, K a m ien ia rsk ich , C cg la rslich , Drwal.- 
nych , Karowych , i t. p. bez żadnego wyiątku na 
kołach cy lindrow ych, dziestęciocalOwey szcro- 
kości dzwona, a wysokpści dotąd- używaney, 
Poźuiey dla wszystkich bryk  przewozowych z 
tow aram i, w miarę ciężaru od 5Ą  do 10. cali. 
K tóre dla zachęcenia należałoby uwolnić od 
opła t  grobelnych i mostowych zw yczaynych , ci 
na to mieysce podwyższyć one dla ły ch ,  k tó- 
rzyby  w norm alnym  czyli przepisanym czasie, 
nie uskutecznili tak zbawiennego urządzenia.

Uprzedzając, zaś wszelkie, co do oszacowania 
wagi ł a d u n k u ,  zayść mogące sp o ry ,  rozumiem 
iż należałoby trzym ać się stosunku zaprzęgowe­
g o ; to iest, rachuiąc od pary kon i ,  na ciężar 
10 centnarowy; do czterech k.oni , na ciężar 
10 . cent. tak ,  iż wóz ładowny parą końmi ciąr 
g ilię ty , wolny b y łb y  od op ła ty ,  gdy go na ko­
łach cylindrowych 5 |  cala maiących szerokości 
dzwona prowadzi, i następnie rachuiąc 2 £ cala 
wyżey czyli 7 i  na zaprzęg t rzy k o m iy ,  do 10
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cali ną ła d u n e k  dla czterech koni. Ponieważ ta
m ia rą  icst nayw yźsza  we względzie ulepszenia 
ic o g  i b ru k ó w ,  p o w in n ab y  doznać iak n a y w ię -  
k..z.go zachęcen ia ,  i dla tego po trzebaby  w ła­
ścicielom wozów z lakierni ko łam i zostawić wol­
ność choć naylicznieyszego zaprzęgu. P rzeciw nie 
zaś,^ g d y b y  więcey m iano  pociągowych koni a 
mme'y nad oznaczoną liczbę cali dla pow ierzchni 
k ó ł  p rzep isaną , w in ienby płacić  prócz k a r y  p o -  
d w ó y n ą  lub p o tró y u ą  op ła tę ,

OBRAZ MIASTA LO^DYJNU.
(O b acz  w  T om ie  J V . P a m ię tn ik a

k a r tę  2^6.)
X la n d e l  i p rz e m y s ł  za nadto  nawet n a b y ły  w 
A n g in  znaczenia , a b y  nauk i m o g ły  g 0 mićć wie­
le. Jakoż  l i te ra tu ra  angielska nie m oże w ty m  
czasu; okazywać się we względzie k o rz y s tn y m . 
M a ły  tu  ty lk o  czynią  postęp n au k i ,  a u czonym  
tu te y s z y m  zbyw a . na  ty m  pow szechnym  du ­
chu , k tó ry  w Niemczech p o tw o rz y ł  R zp l i te  l i - '  
terackie, niezawisłe od wszelkiego w p ły w u  ludzi 
św ia to w y c h , mogące naw e t  korzys tn ie  działać 
na d u c h a  całego narodu. N ie  masz żadnego 
ustanow ienia  naukowego w A nglii ,  k tó reby  łączy ­
ło  w sobie p rz y m io ty  potrzebne. W ą z y s lk ie  
niema! biblioteki są d e lek to w e ,  a  zb io ry  p rzed -
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miotów sztuki i h is to ry i  n a t u r a l n y ,  są raczey  
gabinetami c iekaw ośc i , niż składem  ząstosowa- 
nyiii do potrzeb  ludz i  uczonych , iak to  z roz­
koszą widzieć można we F rancy i .  D aw niey  we 
F ran cy i  duch  tow arzyski ożyw iający  w yższe 
klassy, u ła tw ia ł  związki li te rack ie ; p łeć  p iękna  
do sw ych  posiedzeń ściągała uczonych  r a y d o -  
w cipnjeys* cip i przez dość d ługi przeciąg  czasu 
św ietne zgrom adzenia  pąryzk ię  łączy ły  w sobie 
w szy s tk ich  znakom itych  łu dz i  W l i te ra tu rze  
f iancuzk iey . W p ro w a d z e n i  na scenę wielkiego 
świata u c z e n i ,  p rzy  wy kali do uważania  cz łow ie-  
ks pod wszelkiemi w z g lęd am i,  a w m ia rę  iak 
się ro z sz e rz a ły  onych  w tey  m ierze w id o k i ,  
sposób ich sądzenia o rzeczach oczyszczony z 
przesądów  szkolnych , n a b ie ra ł  wyższego w zn ie ­
sienia ; p rzy to m n o śc ią  zaś swą w posiedzeniach 
w ypędziw szy  z nich. oschle ob co w an ie ,  m ieysce 
ich  za ię ły  leżeli n iebardzo  g run tow ne , p r z y n a y -  
m n ie y  p rzy iem n e  i in teresuiące ro zm o w y . W  
A ng li i  n ig d y  nie b y ło  epoki podobnóy. Uczeni 
żyli tu  zawszę /odosobnieni, nie mogąc nigdy' zbli­
żyć  się d °  siebie ;  n ie  dla tęgo iakoby  w L o n -  
dvni e  zbyw ało  na tow arzystw ach  u c z o n y c h ,  
lecz że związek łączący  ich członki , iest, iż tak p o ­
wiem zgrom adzeniem  raczćy  t y t u ł ó w , niżeli 
oświecenia. B y ły  wprawdzie  dąw uiey  uieiakie 
p ię k n e  dowcipy', k tó re  łącząc się w m ałe  to w a­
rzystwa, sk ła d a ły  posiedzenia u ayp rzy iom uieysze;
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P o p y ,  A dy  so n y , Ślecie, Graye i wielu innych 
literatów należeli do nich , lecz U tych nadobnych 
schadzek piękna tylko pozostała pamiątka. Dzi- 
sieysi uczeni nie maią nawet sposobności łącze­
nia, się czasami, i w tak wielkfetn mieście iakićm 
lest L o n d y n ,  ant iedfiego nie masz in s ty tu tu ,  
gdzieby w chwilach Wolnych mogli zastanawiać '  
się nad wypadkami lite ra tury  i godzin kilka 
przepędzić sposobem przyzwoitym. Ileżby to 
by ło  dla nich intersiliącćm, gdyby mogli posia­
dać mieysce podobne do Muzeum księgarza 
Beyganga  w L ipsku ,  a które zaprowadzić, b y ło ­
b y  baidzo łatwo iakiemu bogatemu księgarzowi 
w Londynie.

Co dowodzi upadku nauk  w A ng li i ,  Są to 
oklaski któremi okrywa publiczność mnóstwo 
ia dala kich autorów. Naród Im , który słusznie 
chlubić się może z posiadania dzieł wzorowych 
w poezyi, historyi .> polityce, unosi się w pochwa­
łach dla nędznych zbieranin B e lu h n m a , dla n ie -  
kończonych m a-zeń P aytja , i słabych wierszy 
autora pod ty tu łem : Pursuits o f  literature, d z io  
ła które w przeciągu dwóch 1st dziesięć razy 
przedrukowano. Pot.rzebaż ieszcze w tóy mie­
rze wspomnieć o innych gałęziach li te ra tu ry ,  
iakiemi są rom anse?  Zdaio się ze wydział ten 
wyłącznie przywłaszczyły sobie kob ie ty , _gdyż 
teraz więcey iak trzydzieści rachuią dam angiel­
skich trudniących się nimibezprzeslaanie. P iękny
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ideał test. zupełnie nieznany tym autorkom. Ca­
łą  ich usilnością lest u a vwiernieysze kopiiowonie 
pospoliiey i spodlonćy natury, a naywiększym 
tryum fem  ich geniuszu , że dziełom przez siebie 

i s tworzonym mogą nadawać ty tu ły  f f  iirny  rys 
■przyrodzenia; lubo i ta zasługa nie iest udzia- 

, łem dla większey ich liczby., gdyż wszystkie 
praw ie ięły się sposobu tak przesadzonego, że nie 
może im się nawet udać, aby w swych niewcze­
snych płodach mogły oddać dokładnie naturę 
mieyską. Co do dzienników literackich, sposfrzedz 
daie się, że wytlawcy onych cierpią powszechnie 
zawrót krytykowania podług widoków bardzo 
ograniczonych, mierząc wszystko na swą małą 
podziałkę; zawrót, k tórym  Johnson zaraził ludzi 
uczonych , a k tóry na wielką część płodów te- 
raźnieyszych angielskich rozciągnął, iż tak po-­
wiem, pokost pedauteryi nieznośney. Gazeciarze 
nie mogący się nigdy z sobą pogodzić, wszelkich, 
wyszukuią sposobów szkodzenia sobie nawzaiem, 
i  zawiść w tćm rzemiośle pówodem iest często­
kroć do naysmieszfiieyszych kłótni. I  tak w 
czasie mego p o b y tu  w L o n d y n ie ,  następująca 
w ydarzyła  się scena. W ydaw ca  gazety M ornings - 
post od nieiakiego czasu by ł  w o tw ar te j  
woynie z wy'dawcą gazety jM orningherald. D ł u ­
go Każdy z nich wyszukiwał niemylnego spo­
sobu zadania swemu przeciwnikowi śmiertelnego 
ciosu \ nakouiec ieden * nicli (n ią  przypominani
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sob ie  t y l k o  k t ó r y )  n as tę p u j ąc ą  w y m y ś l i ł  s;, [ U_ 

c z k ę :  Wiedząc że p r z e c iw n ik  i ego r e g u la r n i e  co 
d w a  dni  o db ie ra '  p a r y z k i e g o  Pub l i cy s t ę  i z n iego 

c z e r p a  w ięk sz ą  -część s w y c h  n o w i n ,  ka a* (n ż y -  

wa ią c  do tego swego  k o r e s p o n d e n t a  w P a r y ż u )  
w y b i ć  a r kus z  w  f o r m i e  Pu b l i cys ta ,  n a p e łn ia j ą c  

go  n o r  in a mi  szczególnieyszerui ,  lecz w ton ie  po­
w a ż n y m ,  o p o k o i u  świeżo z a w a r t y m  i d n ie m  

w p r z ó d  iak z w y c z a y n i e  p r z y c h o d z ą  dz i e n n ik i  
p a r y z k i e , p r ze s ł ać  go s w e m u  p r z e c iw n ik o w i  do  

L o n d y n u .  P o n ie w aż  gazec ia rz e  o to się szczegól ­
n i  y  s t a r a , ą ,  a b y  r y w a l ó w  sw y c h  u p r z e d z a ć  ile 

inozuosc i  d o m e s ie u ie m  n o w i n ,  gazec ia rz  ten k to-  
t e r n u  d o s t a ł  s ię t a k o w y  a r k u s z  z m y ś l o n y ,  t r y -  
t i m fu i ąc  z o d e b r a n ia  n o w in  tak w a ż n y c h  Jakich 

inn i  m e  m i e l i ;  n a z a i u l r z  za r az  z p o sp ie ch e m  d o ­

n i o s ł o  t ak  p i ę k n y c h  w y p a d k a c h .  C z y ta n ie  ich 
u d e r z y ł o  z a d z i w i e n ie m  w s z y s t k i c h , '  a n i e k tó r e  
i a k o  ty c zą ce  >i<< h an d l u ,  h y ł y  n a w e t  p o w o d e m  do 

za w arc ia  w i ę k . W y  wagi  i n t e res ów  m i ę d z y  fcupca-  

*1!.  ̂ L e c z  l ak iez  b y ł o  o s łu p ie n i e  p ub l i c zn o ś c i  
i  dzienni !  a r z y ,  g d y  na z a i u l r z  n a d s z e d ł  p r a w d z i ­

w y  P ub l i c y s ta .  J ł i e d u y  gazec ia rz n a p r ó ż n o ' z a s t a ­
w i a ł  s i ę  sw ą  n iewinnośc ią ,  „ i k t  nie c h c ia ł  s ł u c h a ć  

i ego  o b r o n y ;  p o w sz e ch n i e  zaczęto  m u  w y r z u c a ć  
iego  ł a t w o w i e r n o ś ć ,  i ego  k o l e d z y  szydz i l i  ,  nie-  
g o  i w ielu  p r e n u m e r a t o r ó w  p o s t r a d a ł  W  t ó y  

r o z p a c z y  p o c i ą g n ą ł  do  sądu  p rz e c i w ni ka  swego;  

i jskarżaiąc go  ó t ak  c h y t r e  p o d e j ś c i e ;  a l e  p o n i c -
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w al występek popełniony b y ł  za granicą, i oskar­
życiel stawić nie mógł świadków na poparcie swe­
go oskarżenia, winowayca zatem uszedł tą razą k ary.

Poznawszy rozmaite klassy mieszkańców sto­
l icy ,  czas rest zwrócić także oko i na lud po ­
spolity. L ubo w ogólności klassa ta we wszy­
stkich wielkich miastach iest, sobie podobna, 
zachodzi przeciąż nieiaka różnica m iędzy ludem  
paryzkim  a londyńskirm Pierwszy ma um ysł weso­
ły  i lekk i ,  przeto bardzo bydź nieszczęśliwym 
musi aby cliarakter ten zmienił. Przeciwnie 
Ind londyński iest. ponury  i sm utny j zdolny 
chwycenia się nay większych rozpaczy śrzodków, 
zwłaszcza od czasu iak sekta metodystów ustaliła 
się w Anglii. Jego zabawy różnią się także nieco od 
zabaw pospólstwa paryzkiego. W  tym  osta­
tn im  nie masz prawie familii, k tóraby przynay- 
m niey  raz w tydzień  nie miała znaydować się 
na widowisku iak ićn i; każda m a nawet swoie 
teatrd i bale. Łcćż John Buli nie doszedł ieszcze 
tego stopnia w ykwintnych ro z ry w e k ; potrzeba 
dla niego zabaw y w którycltby osobiście mógł 
działać, a nadewszystko'takich w klórychby także 
i swóy mógł rozweselić żołądek > w suchych 
rozrywkach niebardzo smakuje. W  pospólstwie 
londyńskićm  tak mężczyźni iako i niewiasty 
maią swoie schadzki (club)  pospolicie w szyn- 
k ow niach , a liczba ich w okolicach tego miasta, 
do pięciu tysięcy wynosi. W  każdym z tych
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domów żnaydnie się towarzystwo osobne, które­
go członki obdarte zgromadzają się w pewue 
godziny; dnie zaś zgtomadzeń powszechnych są 
n iedz ie le , 'i  w te kobiety nawet wolny wstęp 
maią. W e  Wszystkich tego rodzaju gospodach 
żnaydnie się icdna z gazet wychodzących pospo­
licie w sobotę i zawieraiącycli w sobie wyiątki 
z dzienników tygodniowych ; a źe większa część 

i schadzkowych czylac nic 'Uinłe, przyr kaśdey 
zatem znaydnie się icden sprawiaiący urząd 
czytelnika.

W yjąw szy  szynkownie, nie masz mieysc do 
k ló rychby  klassa niska uiemaiąca inney zabawy 
prócz swych k lubów , zgromadzać się mogła. 
Lecz są przecież trzy dni w roku szczegółniey 
poświęcone na iey rozryw ki, iedyue w swoim 
rodzaiu. Jest to tuk zwany w Loitdvnie iarmarh 
Bartlomieiay pod czas którego w całćy massie 
i w swym oryginalnym  charakterze okazuie się 
tuteysze pospólstwo. Żadna z klass innych nie 
Ina udziału W ley uroczystości, i nic nie mie­
sza ani ogranicza wesołości ty ch ,  dla których, 
wyłącznie iest przeznaczoną. Teatrem tego in -  
lereśsuiąccgo widowiska iest wielki targ wolowy 
( W e s t -  S m ith -  Fields ), przestwór bardzo obszer- 
n y , urządzony i przyozdobiony >vćześuie, iak 
ty lko można naylepiey, dla godnego przyjęcia 
gości i bohaterów uroczystości. G dy nakorited 
dni te nadeydą ,  gm iny pospólstwa cisną się tłu-

tnami



445
iwami wśrzód oznaków  radości pod o b n y ch  do 
rozhukanego  m orza. S k lep y  wszelkiego ga tunku , 
g r y ,  tea tra  , m a r y o n e tk i , m l iz y k a ,  wszystko ł ą ­
czy się dla wzbudzenia  ciekawości iego i sp ra -  
wienia  m u  nag łey  z a b a w y ;  radość  na wszystkich 
iaśnieie tw a rz a c h , a t ło k  tak iesl w ie lk i,  ze  r a i  
się wm ięszawszy w ten  zamęt, wszystkich sił do­
być  p o trzeb a ,  a b y  sobie u ła tw ić  p rz e jś c ie  na 
drugi koniec placu. N aćew szystko  m aytkow ie  
uniesieni z b y tk ie m  radośc i ,  n ay  w yuzdańszćy  w 
ty c h  dniach dopuszczaią się rozpusty .  Biada 
dziewczętom m ieyśk im  w ciągnię tym  od nich  do 
ty c h  uroczystości z g ie łk o w y c h ;  nie iednę jar­
m ark  JSarlłomieia p r z y p ra w i ł  o u tra tę  n iew in­
ności i z rą k  u p i ly c h  m a y tk ó w  przen iós ł na ło ­
no  iakiego L orda . M im o tego ie d n a k ,  pa­
m ią tka  ty ch  uroczystości działa  n iek iedy  tak  
gw ałtow nie  na te  nieszczęśliwe niewiasty , źe cho­
ciaż podn ios ły ,  się w znaczeniu na św iec ie ,  n ie  ' 
m ogą  się oprzeć  żądzy  mieszania się do ty c h  
w eso łych  t łu m ó w  pospólstwa i kosztowania 
w szelkich  ro z ry w e k  pierwszego ich stanu. Po 
os ta tn im  ia rm a rk u  B artłom ieia  , don ios ły  dzien­
n ik i,  że m iędzy  innem i widziano na nich dwię
znakom ite  d a m y ,  Pannę  P ...............i Panią S . . . .
k tó ry c h  piękność i a w a n tu ry  powszechnie są 
znane  w L o n d y n ie .  * - . .

N ie  chcąc zatrudniać czytelników dalszem przy­

taczaniem takowych W yiątków, w ogólności p o -  
z8 i6  Surjoitń T. F . 3 l
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wiedzieć m o żn a , że uwagi P. Goede do Jakiego­
kolwiek przedmiotu są skierowane, zarówno in- 
teressuią i u c z ą ;  w niektórych tylko mieyscach 
dzieła postrzedz m ożna, że piszący nie miał po ­
wodu żalenia się na rząd Angielski.

Diuna, nad grobem.
tr
i.Logo nadzieia zwodziła

I  wielu zdradzało ludzi,  
lW  walce gdy opadnie siła

Daremnie gdy się u trudzi,  
Idzie nareszcie ku tobie

Po opiekę cichy grobie!

Tobie znosi król k o rony ,
I pęta swoie więziony,

Tobie skąpiec odda zyski,
I nędzarz swoie uciski. 

[Wszystko zagrzebie pospołu 
Ręka grabarza do dołu.

Słaby tu  składa ubóstw o,
ł  kii wy marzenia cnotliwe, 

R ozum ny pocisków m nóstw o,
Tu idą starce sędziwe,

I młódź pląsaiąca w kole
Przed niemi zapada w dole.
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Oczy co si ę ogniem U i ły ,

Krew co burzyła człowiekiem,
I  te uwodzące siły

Górą i morzem dalekiem 
G d z i e ż  są teraz?  w ciemnym locha 

Uchowane w garstce prochu.

Serce co bilo do cnoty ,
Rozum  co znał gwiazd o b ro ty ,

Co w pracy i walce śmiały
W szędzie sięgał m arney  chwały, 

Zn iknął iednem oka mgnieniem!
Gdzież ślad za nim? — pod kamieniem.

Liche z namiętności szczątki
U w iędły  nadziei kwiatek,

Samey próżności pamiątki,
Łez niedolauy os ta tek ;

Oto całe nasze mienie
Co przynosim w to spocznienie!

Grabarze stoią u grobu,
A  ludzie' od połów obii 

Z  t r u d e m , przemysłem i bronią
Przez prochy oyców się gonią, 

Zmierzywszy ziemię i wieki 
Do ich wracaią opieki.

G d y  człek pierwsze zoczy słońce 
Staie tayna śmierci Jędza,

Ściga go na świata końce
A w swoie ciemnie zapędza 

3 i*



A  m y go płaczem u bramy,
M y co ieszcze um ieram y !

Dzień przyszłości wiekiem liczem ,
W iek  przeszłości iest dak niczem, 

Do przyszłości utęsknienia
~W późne żale przeszłość zmienia, 

Obecności każda chwila
Na nie tylko się wysila

Tak iako bóstwo z daleka
Szczęście w przyszłości się zjawia, 

Lecz iak cień miia człowieka 
I zdurźonegó zostawia,

B y  z n o w u  w  b ó stw a  p ostac i

W idział W przeszłości co traci.

Czasu pędzone onary
Pierzchliwe chwytamy mary,

I nie znamy szczęcia wcale
Jak przez tęsknotę lub żale. 

W szystko tylko iest polotne,
Nic obecne, nic tstotne.

Ludzie! życie na tym  świecie
Bezdenne iest to naczynie,

W y  dzień i noc w nie leiecie,
A Dzień i Noc z niego płynie.

Nie spełniamy nigdy m iary ,
Danaide/j cierpiem kary-



W ielkość kończem na pozorze,
Moc badania na pokorze,

Piękne czucie na m arzeniu ,
S iły  tylko na walczeniu ,

W szystko  na tośm y poznali
A b y  widzieć iak iny  mali.

Za zbyt wielcy na tey ziemi
Byśm y na t.em przestać mie.li

Za zbyt także i słabemi
Byśmy więcey mieć nie chcieli.

Trzeba dodać co uięte ,
Doskonalić co zaczęte.

C óż! źe szczęścia człek dogoni
G dy w zerwaniu go uroni!

N ie  nam  ieszcze są te ł a t a ,
W ięcey  one są dla świata.

Co nie można sobie sprawić,
Zacząć innym  i zostawić.

Któż bez tego przekonania
Ł oży łby  drogę dlą lu d u ,

B y  kiedy go czas pogania
Chciał obcego szukać trudu ?

A b y  ciężar niósł nie sobie
I padł pod nim  wiecznie W

G dyby m yślał ten na groby
Kto chce użyć życia doby ,
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K t ć r a l b y  k ro p la  s łodyczy

Nie zniknęła  m u  w g o r y c z y ?
Bo cóż iest m ien ie ,  u ż y c ie ?  —

W . l k a  z ży c iem , lu b  o ż y c ie ,
\

K to  chcę czasu dobrze  u żyć
łsa dwoie go m usi dzielić."

P rz e z  swą wielkość świalu s łu ż y ć ,
Przez swą płochosć się Weselić. 

W ie lk o ś ć  Kasza iest dla świata,
P łochość dla nas wieńce splata.

D w a  nas Bóstwa usk rzyd lone  
'  W  przeciw ną rniiaią stronę:

U  przeszłości rozkosz  slaw;a,
Do przyszłośc i dąży  sława- 

P p  cney  s ław y m ierząc wodze

C b w y lay  rozkosz po tw ey  drodze.
K. Br.

/

A P O L L O  I D A F N E

W y ią te t  z Pieśni 5. przemian Owidyusza.
D o p ie k n e y  D a f n y , p ie rw s z e  A p o l la  p łom ien ie  

K u p id a  ę u i e w  p o d n i e c i ł , n ie  ś lepe  zdarzen ie .

D u m n y  ł e b  z poko n an ia  D d iy s k ie g o  w ę z a ,

W i d z ą c ,  iak s y n  W e n e r y ,  łu c z e k  s w ó y  n a t ę ż a ,

♦ I



„ O  slab* d z iec ię , m ó w i, porzuć  ciężkie s trz a ły ,

„ D o  baw ienia się b ro n ią , nad to  iestó* m ały.
„ J a  to ', o r ą ż ' r y c e r s k i  zyskałem  w  piodziele,
„ J a ,  dzikie zw ierza g ro m ię , n ieprzyiaciół ś c ie lę ,

„ J a  strasznego P y lo n a , m ocą pokonałem ,
„ C o  iad w y z iew a ł, pola zalegał swem c ia łem ,

.Z a p a la j  gnusną  m iło ść , opływ ay w  ro zk o sze ,
" h e c z  p o zw ó l, niech sam tylko b roń  rycerksą n o sz ę / '

N a to K u p id o : „W szy stk ich  pokonvw ay Febie; 

„ J e d n a k  ia w ięcćy m ogę, ia pokonam  ciebie.
1 ta k , ile m oc tw o ia , m oc wszystkich p rzew yższa: 

„ T y l e  od moie'y c h w a ły , chw ała tw oia niższa.
Rzekł, lekkiem i się sk rzyd ły  w  górne w zbna krai* 

Znika , i w  oka snngienW na Parnasie staie.
Z  pełnego strzał kołczana w ybiera rlwa g ro ty , 

Jeden z nich zao strzo n y , i koniec m a z ło ty .

D rugi przeciw nie tę p y ; i z ołowiu c a ły ,

T e n  gasi, tam ten w znieca m iłosne zapały.
Zaraz Bożek sw aw olny cięciw ę napina .

T y m  grotem  przeszył D afn ę , tam tym  A pollina;

Ju ż  pała F eb  m iłośc ią , D afne ie'y nuika ,
N ajm ilszym  ie'y m ięszkaniem , gay lub knieia d z ik a , 

Lubi b łądzić  po le s ie , pod czas łow ów  . W a ,
Włosy w n ie ład z ie , p rostą  przepaską wiązała.

N ieślubna lak D y an n a , i bez ozdob m iła ^

W ie lu  kochanków, ręki ofiarą w zgardziła.

A  w strę t czuiąc od m'ęża , nie zna , i n ie życzy 
P o znać  pieszczot Hyunena , kochania słodyczy.

P różno  Peney  iey  oyciec , przekonać ią szuka 

Z  e m u w inna iest zięcia , że m u w inna wnuka , 
I ’»czytuiąc 7,a zbrodn ią  m ałżeńskie ogniw a ,
Zaw sze Dafiie tw arz skrom ną rum ieńcem  ok ry w a;

A  na oyca swoiąpo rzucaiąe się r ę c e ,
„ P o z w ó l , m ó w i, niech życie panieństw u pośw ięcę,
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”, W szak tego oyciec Logów nie b ro n ił D yan ie .”

Kie, Daluo! tw oia groźba bez skutku z o ra n ie ,
Bo choć do uie'y o jcow ska przychyla aię w ładza ,

T w oia piękność do takich .'łubów  ci przeszkadza.

W idzi Apollo D afuę , w idzi i ą ,  i kocba,

U w odzą go czcze w ró żb y , i uadzieia płocha,

Jak się don ia  zaym uie , kiedy n ieostrożny  
I i z y  n iiy  pochodnią sw oię zostawi podróżny;

T ak A pollo miłości Ogniem płonie  ca ły ,

A  łudząca nadzieja , powiększa zapały ..

W idz! iey włos z niechcenia spadły na ram iona. 
C oż? gdyby w dziękiem  sztuki była ozdobiona.
W idzi iey o k o , które dobroć serca w ró ż y ,

W idzi m ałe ióy Usta , piękoieysze od ro ży  ,

K tóre „iedosyć w idzie! W szystko go zachw ycaj.
M ała ręka i ,loga , .'w ieża białość lica ,

I W  więcey niż pół naga , i sk ładny  tok ciała.
Jakże m usi bydź piękn in to co zasłaniała!
W idząc  go D afne Jeksza ot? w iatru  u cieka ,

P rożno  do n iey  A pollo tak w oł„ł z d a le k a :

„ Z o s ta ń  się piękna N im fo! iarn iest tw óy k o chanek  

„ P rz e d  lw em  chroni si? ieleń , p rz e d  w ilkiem  baranek;
„  G ołąbek drapieżnego iastrzębia unika ;

„ A le  ty  we m nie D afu e , nie m asz przeciw nika.

„ S c ie sz k i, k tórem i b ieg n iesz , nie są  ci dos'ć z n a n e , 

„M o g łabyś cierniem  w  no g ę  zadać sobie lau ę .

„ J a  w tedy  by łbym  twoie'y p rzyczyną n ied o li.'
„ W o ln o  uciekay , będę g o u ił cię pow oli.

„ P a t r z ,  kogo tw oi o w dzięki m iłos'óą u n io sły ,

„ A m in g ó ra l, ni p as te rz , ni S atyr o b ro sły ,

„  K tórzy  tu trzodę sw oię spędzaią do paszy ,

„ N ie  znasz m nie , i d la tego m óy widok cię straszy.

Słuchay Nim fo łaskaw ie . w szystkiego się d o # isz  ,
„ P a r n a .  ie ,t  m oiem  p ań stw em , oycem  m oim  j /w t s z ,

\  \



„ Z n a m  p r z e s z ł e ,  t e r a ż n i e y s z e , i p r z y s z ł e  z d a r z e n i a ,

, , P r z e z r m n i e  z  d ź w i ę k i e m  l u t n i  z g a d z a i ą  s i ę  p i e m a  ,  

„ G r o t  m ó y  z a w s z e  b y ł  s i l n y m ,  l e c z  K u p . d a  s t r z a ł a  

„ U t k w i w s z y  yv s e r c u ,  c i o s  m i  s i l n i e j s z y  z a d a ł a .  

„ O d e m . d e -  m a  p o c z ą t e k  l e k a r z y  n a u k a ,

„ Z n a m  z i o ł a ,  w s p a r c i a  m e g o  u . k t  p r ó ż n o  n i e  s z u k a ,  

„ A l e  r a n ę  m i ł o ś c i ,  k t ó ż  u l e c z y ć  z d o ł a ?

„ I n n y m  p o m o c n e ,  d l a  n i i e  b e z  s k u t k u  s ą  z i o ł a . "

J e s z c z e  m ó w i ł , l e c z  j ia iu e  n a  b ł a g a n i a  g ł u c h a  

U c i e k a ,  i  g i n ą c y c h  s ł ó w  i e i r o  n i e  s ł u c h a .

C o r a z  b y ł a  p i ę k n i e y s z ą ,  w i a t r  s z a l ą  s z e l c p k i ,

U c h y l a  i ą  n i e k i e d y  , i z  ł o n e m  s i ę  p i e ś c i  , 

R o z p u s z c z o n e  i d y  w ł o s y  p o w i e w y  u n o s z ą .

L e k k o ś ć  w d z i ę k u  d o d a j e , b ó g  p a ł a  r o z k o s z ą .

P o r z u c a  p r ó ż n e  s k a r g i ,  - p ł o n n e  n a r z e k a n i a ,  

P r z y s p i e s z a  b i e g u ,  l e c i ,  k o c h a n k ę  d o g a n i a .

T a k  n a  o t w a r t r i n  p u l u ,  z a i ^ c a  c h a r t  z  n i e ,

T en  prągnie znaleźć zdobycz, tam ten  ocalenie,

C h a r t  d o g a n i a j ą c  m y ś l i  ż e  s c h w y c i  z a i ą c a ,

A l e  t y l k o  n o z d r z a m i  ś l a d  i r g o  p o t r ą c ą .

Z a i ą c  zas '  p e w n y  ś m i e r c i , z r ę c z n i e  s i ę  w y m y k a ,  

O t w a r t ą  z o s t a w l l i ą c  p a s z c z ę  p r z e c i w n i k a .

T a k  l e c i e l i .  J e d n e g o  n a d z i e l ą  s c h w y t a n i a .

D r u g ą  b o i a ź ń  d n  , r ę d s z e y  u c i e c z k i  n a k ł a n i a .

L e c z  A p o l l o ,  k t ó r e m u  m i ł o ś ć  p r z e w o d n i c z y ,

C o r a z  ż y w i c y  d o p ę d z a ,  a  b l i s k i  z d o b y c z y  

J u ż  s i ę g a ,  l e c z  g o  z w o d z i  n a d z i c i a  z d r a d l i w a  

I  t y l k o  w l ó s  r o z p i e r z c h ł y  t c h e m  s w o i m  r o z w i e w a .

Z n u ż o n a  d ł u g i m  b i e g i e m  D a f n e  z  s i ł  o p a d ł a  

W i d z i  s i ę  d o ś c i g u i ó u ą ; p r z e l ę k ł a  i  z b l a d ł a ,

T a k  b ł a g a  P e n e u s z a : „ O y c z e  m o y  k o c h a n y .

R a t u y  m n i e  t e s l i  w ł a d z ą  r ó w n a s z  s i ę  z  m e b i a n y ,

I  s p r a w  t o y  n i e c h a y  m o i e  p o w a b y  p r z e m i n ą ,

” c o  zbyt m aiąc u ro k u , nieszczęść są  przyczyną.
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L edw ie skońezonćy pro  A y  w ysłuchała R zeka,

M iękka kora pieszczoną picrs D afny pow leka,

Nogę daw niey  tak sz y b k ą , ziemia w aobie w ięz i,

W idać' w łos w  liściach , rękę n iknącą w  gałęzi,

Kysy '<?y g in ^ i w  drzew o zm ieniła się c a ła ,
A le daw na iey p ięk n o ść , i w  drzew ie została.

A pollo leszcze ży w y m  d l ,  n i /y  ogniem  p łon ie ,

Czuie bicie iey serca w  zdrew niałam  iuż ło n ie ,

Przyciska lube  drzew o dla pocałow ania,

Zdaie Się, ż e go ieszcze przyym ow ać się wjtbrania.

Na to  Feb.- „ k ie d y  w olą .bogów  u ieco fn io n ą ,
„ N ie  u m iesz  luba D afn o , zostać m oią io n ą ;

„  Zostaniesz drzew em  m o iem , tw y m  lis dem  uw ieńcz*

„ K o ł  z*Dy, łu k i , liry*, i skronie m łodzieńcze.
„ L a u rz e !  ty  będziesz w odzów  Latyńskieh n ag ro d ą ,
„  O d y  ich do K apitolu zw ycięztw a przyw iodą.

,, Będziesz zam ku A ugustów  paysw ietnieyszą s t r a ią ,
„  T w oie liście się z dębu  lisciatni skoiarzą.

„ A ; tak w łos m óy nie dozna czasu nienaw tSci,

, ,  la k  n ig d y , m e uw iądiiie św ieżość tw oich lisei.”

Skończył b ó g , w  laur natychm iast Dafne się przem ienia, 
I  zgina sw óy w ierzcho łek , na znak dziękczynienia.

Bruno H rtbia K i c i ń s k i .
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H Y M N

N a  roczn icq ogłoszeń ia  l i r  61 es t w a  
P o l s k i e g o ; 2  w o li  N aczelnego
pp od za Ppoysku Polsk iem u clo
śp ie w u  podany.

W iersz  A lojzego Felińskiego  
M uzyka Jana Ka^-ewskiego. ]

B o ż e  ’• c o ś  P o ls k ę  p r z e z  ta k  l i c z n e  w i« k i 

O ta c z a !  b la s k i e m  p o tę g i  i c h w a ł y ,

I  ta r c z ą  a w o ie y  z a s ła n ia ł  o p ie k i

O l i  n ie s z c z ę ś ć  k tó r e  p r z y w a l i ć  lą  m ia ły  ,
P r z e d '  tw e  o ł t a r z a  z a n o s im  b ł a g a n ie ,

W aszego  K r ó la  z a c h o w a y  n a m  P a n i e '

T y  COŚ i ą  p o le m  , t k n i ę ty  id y  u p a d k i e m ,

W s p ie r a ł  w a lc z ą c ą  za  n a j ś w ię t s z ą  s p r a w ę .

I  C hcąc ś w ia t  ca ły  m ie ć  ie y  m ę z tw a  ś w ia d k ie m ,- 

w ś r ó d  s a m y c h  n ie s z c z ę ś ć  p o m n o ż y ł  i ś y  s ła w ę .

p i  z e d  tw e  o ł t a r z e  z a n o s im  b ła g a n ie  

N a s z e g o  K r ó la  z a c h o w a y  n a m  P a n ie  !

T y  c o ś  n ak o u iec . u o w e m i i ą  c u d y

W s k r z e s i ł ,  i s ł a w n e  z  k lę s k  w z a ie m n y c l ,  w  b o m

P o ł ą c z j ł  z  s o b ą  d w a  b r a t e r s k i e  lu d y ,

P o d  ie d u o  b e r ło  A u io la  p o k o iu .
P r z e d  tw e  o ł t a r z e  z a n o s im  b ła g a n ie  

N a s z e g o  K r ó la  z a c h o w a y  n a m  P a n ic  !



456
Mrróc nowey Polszczę s'wiethos'c starożytną 
I  spiavv niecli pod Nim szczęśliwą zostanie t 
Niech sprzy iaznione dwa narody kw itną,
I  błogosławią iego panowanie.

Przed twe ołtarze zano#im błaganie 
Naszego Króla zachoway nam Panie.

t r i o ł e t  *).
Strzedz razem  serca i trzody, 
r o  na pasterką za wiele y  
Ileż to można m ieć szk od y ,
Strzegąc i serca i trzody.
W cisk a  się w ilk do zagrody,
Pasterz zasadzki iey  ściele;
Strzedz razem serca i trzody,
1 o na  p a s te rk ę  za wiele. J. D .  jyf.

*} T n u le t  lest to rodzay małego wiersz* mającego wiele po- 
bratymstwa z lio n d e m , i iest równie iak ten wynalaz­
kiem dawnych 'poetów fraucuzkich. Jego istotną cechą 
iest słodycz, niewinność i prostota; a powtarzanie ie— 
dney myśli, do ktorey się inna przyczepia, iest szczegół— 
nieyszym iego wdziękiem. Cały mechanizm iego powi­
nien by d i zawarty w ośmiu krótkich wierszach, z któ­
rych pierwszy powtarza się w czwartym i siódmym, a skła­
da się z trzecim i piątym. Drtlgi zas odpowiada szóste­
m u i ósmemu.' W  ogólności ma więc Triolet tylko dwa 
rym y z których w obcych językach pięć iest męzkich 
trzy zas żeńskich. Triolet I i  o n  c h i  na  ,, Le prem ier 

j c u r  du moi3 de m ai” tak co do myśli iak co do formy 
wzorem iest tego rodzaiu poezyi. S c a r r o n  napisał T rio­
let sur les fro n d e u rs , co pokazuie ie  Triolet może mieć 
takie tendtmcyią satyryczną, a przyuaymuiey{ żartobliwą.

\
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WIERSZ O WIKLEFIE +).
Zabvtek starozytney polszczyzny z i5gd wieku, 

znayduiący się niegdyś w bibliotece Helms edz-  
k S ,  tern* zaś w blibliolecę GicUv.igsk.ey, 
w wierney ud zielony nam kopii przez X . J6zeia 
P obrow sk iego , członka towarzystwa nauko­
wego w Pradze Czeskidy, królewskiego w  
"Warszawie i wielu innych.

E x c e l l e n t  m a g is lr i Joannis t V i i  l e p h  e d i-
ta  ab J n d r e a  d e  D o b s c h m o  ohm  

” m agistra  artiu m  .studi i  cracoviensis ex v«~
” lustissinio exem plar i (a) . ”

i .  Lachowie niemczowie.  
fschiczi iąz itow ie  
wątpiczeli w m owie  
y  fschego pism a słowie  
W ik lep h  prawdą powie.

f l  Jan JVihlef nauczyciel w  Uniwersytecie Oxfordzkim, żył 
0(1 roku i 3 l i  do l384. Był ' órt pierwszy który z 
powodu niesnasek między duchowieństwem mieysrowJm, 
a m i a n o w i c i e  przy sporze między Urbanem  V I a Kle­
mensem V II ubiegaiącemi się o t , a r ę  apostolską, w p .-
sm ach  sw o ich  p o w s t a ł  przeciwko powadze , Papteźow «
■wynurzył w ie le  zd ań  p rz e c iw n y c h  n a u ce  kościo ła  R z y m ­
sk o -K a to lic k ie g o . J an  H u,  H ek to r a k ad em u  l a sk ie y  i 
sp o w ie d n ik  k ró lo w e y  C zesk iey , p rz e ią ł z p ism  i e a na 
c z u ą  czyść n a u k i iego  i ro z sz e rz y ł lą  w  sWł‘v , f'-VC7'VZIi 
n a  p o czą tk u  p ię tn asteg o  w irk u .  Z e  zd an ia  W .k le fa  c z y l i  
n a stęp cy  iego  H ossa i w  P o lszczę  s tro n n ik ó w  z n a laz ły , 
uczy  nas b is to ry a , a p ie śń  n in iey sza  ie st le d n y u i z  o c zy ­
w is ty ch  d o w o d ó w .

») Napis ten łaciński pochodzi od inne’y ręki niż pieśń cała, 
ale t a k ż e  z piętnastego wieku, iak twierdzi Józef U obro- 
■wski. W  archiwum akademii Kiakewskicy znaydzic się . 
zapewne wiadomość iakowa o wieku i zasługach Jędrza- 
ia z Dobszyna.



2. Gera uzi nie rownego
mistrza poganyskego 
y  krzeszcziauyskego 
ani bądze wiączszego. 
asz d® dnia sądnego.

■ ' V. 9
3. K to chce tego dowieszc*

ta gt (iest) o niem ppwieszcz 
kto k niemu przistąpi 
y  w gego drogą wstąpi 
nigdy z nicy niestąpi

4. Od boskich rozuraow
asz d o  lu czsk ich  u m ó w  
1’zeczi pospo li te

wiele mądrczom zacrile
ueiiuii odcrile.

5. O cirkwoey gednoszczi
koszczelney swiątoszczi 
anticm ta wloszczi 
nynieyszhich popow zloszczi 
popissal spelnoszci

,• ;  n ■

6. Kristowi Kaplany
od Krista wezwany 
gegozz nasladuią 
y  skutki ukazuią 
fczo sz.ąg roskazuią;



Cessarsszćzi popowie 
#ą aulicristowie 
gich mocz nie od Crista 
ale od aulierista 
Scessarskego lista

g. P irzw y pop lassota (S ilvester)  
wzząl mocz odehobota 
Cąristantina smoka 
gegozz iad w ylan z boka 
w eirkw i rok od roka.

ęp Lassota szą trudził
scbatan go pobudził 
b y  cessarze łudził 
w eym ienyn gi obludzii 
rzim  na nie wyłudził.

10, A  poniem  laict
obludzeny fkchićzci 
przeedz gich dzied/.ici 
namiasckowia stradnyci 
są w w elikey tszczii. ( tszczici}

U. Chcem li tszczice labycz 
a pokoia nabyci 
m usszim y szą m odlici 
bogu a miecz naostriicz 
anticristi pobicz
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1 2 . N ie  zze lazn iin  m e c z e m  
a n ' icrista  szcczem  

/ szw ią ti  P a w t l  z lis ia

r z e k i  zab ic i  a n t ic r is ta  

s ło w e m  ib e su  k r is ta

23. P ra w d a  rzecz  k r is to w a  
lezz  an l ic i  islowa 

p r a w d ą  p o p i  la ią  

y  zze szą g e y  lą k a ią  
lezz  p o sp o ls tv tu  ba ią .  ^

i4 .  K r i s t e  p r z e z  tw e  r a n i
racz  n a m  dacz k a p ła n i  
g i zz l > y  p r a w d ą  w i e d l i  

a n t ic r is ta  p o g rze b l i  

n a s  k to b ie  p rz iw ie d łń  * b

*) W  oryginalnym rękopi»m!e iest w wielu mieyścack lj-  
tera a tudzież o całkiem przekr^ s iona , widocznie na 
wyrażenie dzigiryszego ą, lub ę. My oba te kształty li­
ter wszędzie przez ą  wyraziliśmy.
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R O Z B I Ó R  p i s m .
Uwogi n a d  Moratorium, w  W arsza­

wie. 6. in 4to 3o stron.

N i e w i e l k i e  pismo, ate w yborne ,  i lepsze od 
wiatu f o l i a ł ó w  choćby też krasomowczo i n a y -  
kwieciściey napisanych, skoro nie w chrome 
sprawy tak świę.ćy, iaką tu sobie autor załozyl. 
Lecz priebieżemy pismo same i podam y iresc 
onego w iak nayściśleyśżey krótkości, starając się 
ile możności używać* własnych pisarza w yra­

zów :
Poróżniają się osoby pojedyncze, i r o z d ^ a -  

iaią cale narody  naw et, przez niewczesne po­
znanie prawdy. Na dowód przytoczone p rzy ­
k ład y  woien re lig i jn y ch ,  nasze nieszczęsne Lbe- 
rum  veto , wyobrażenia o republikanumie i i o -  
ia lizm ie, iakubinizmie i rygoryzm ie i t. d. 
rodzaiu przedmiotów powszechno*^ naszę za tru -  
diiiaiących i t t t  te ra ,  M  m ;  r o . r f . . -
i . i4 ,1, o nie .d an ia ,  a p r . y c .y n ,  - J ' " ' - *

i 'A„ren inłpr&s W  i stiest prywatny każdego  . ,
x ; rón oddać; diuzmk więc rzeczą pozyczyc i nie onua > *

u w i e l b i a  m oratorium  i dowodzi, ze dobro pu­
bliczne wiele na niem korzysta. W ierzycie l  za i  
chcąc mieć użycie swćy własności, na  czas

i 3 i 6  Sierpień T• V.



u m ó w io n y  p o ż y c z o n e y ,  pow staie  p rzeciw  mora*- 
to r iu ro ,  iako przeciw ko g rab ieży  własności sw ćjt  
p ry w a tn e y .

Pomiiaiąc a u to r  ty ch  zap aśn ik ó w , w yw odzi 
skul ki z m o ra to r iu m  w y p ły  waiące;

i. W  ogólności na społeczność wszelkiego to ­
w a r /  y si w a obywatelskiego.

II Mówi o s tosunku  m o ra to r iu m  do k o n s ly -  
tu c y i  Królestwa Polskiego.

III O  zastosowaniu onego do naszego kraiu.
W  pie rw szym  oddzia le ,  okazawszy au tor,  iż

poniew aż n ay w y ższy m  celem społeczności to­
w a r  zyski ey iest zabezpieczenie p raw  osobistości 
i w łasnośc i ,  dow o d z i :  i.)  źe m o ra to r iu m  ogólne 
i e s t  u r z ą d z e n i e m  n ie sp raw ied liw ym , ponieważ 
n arusza  p raw o własności. Bo ieżeli d łu żn icy  
jn o r a to fy y n i  argurr ien tu ią , że wierzyciel nie m a  
k r z y w d y ,  skoro  m u  się procen t  płaci, choć m u  
się kap ita łu  nie oddaie, nie będąc w możności .zło-, 
ż i.t o n eg o ;  p o d łu g  tegoż w zoru dz ierżaw cy 
a ig u m en łow aćby  m o g l i ,  mówiąc-’ „ l u b o  włuści- 

'  .d e l  dóbr  p rzezem nie  w dzierżawie t r z y m a n y c h ,  
żą /r f ,  abym  p r z y  e x p i ia c y i  te rm in u  k o n t r a k to ­
w ego z nich się w y p ro w a d z i ł ,  ia się iednak  nie 
r u s z ę ,  ponieważ nie w iem  gdzie się m ain  po­
dzleć, a właściciel nie m a  k rz y w d y ,k ie d y  m u kom o­
rn e  czyli dzierżawę opłacam  i nadal tęź samę l a k  
dotąd opłacać będę.”  2 .) Z e  m o ra to r iu m  p o ­
wszechne we względzie gospodarstw a narodowego'
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iest bardzo  szkodliwym. W s z y s c y  p isarze  ek o ­
n o m ii  po lityczney  , i h i s to r y a , i codzienne do­
świadczenie ucr.ą , ze k a p i ta ły  pieniężne są n a y -  
skutecznieyszy m śrzodkiem  do nadania  w zrostu  
z iem iaństw u, rękodz ie ln ic tw u  i handlow i. Skoro  
więc m o ra to ry u m  daie p rz y  wiley nicod ania 
czyli  zagrabienia tego co d rugi p o ż y c z y ł ,  w y ­
p ada  s tąd : a )  iż n ik t n ie  będzie  p o ż y c z a ł ,  a 
za tem  dobra  w iara  i  k red y t  upadn ie  (czego 
is to tn ie  teraz d o św ia d c z a m y ) ;  b )  źe po u p a d ły m  
k re d y c ie ,  ruch  i bieg p ien iężny  w k ra iu  ustaje, 
a z te^o w yn ika  u t adelę z iem iaństw a , rękodzie l­
n ictw a i hand lu  (czego podobnie w  k r a iu  do­
św iad czam y ) ' ,  c )  ze massa p ieniężna k tó ra  w 
k ra iu  pozostaie, musi koniecznie w y y ść  za gra ­
nicę , tam, gdzie prawa święcićy zah zp eczaią 
w ła sn o ść , czego ta k ie  istotnie dóznaieray . P rz y  
k o ń cu  oddzia łu  tego w yłuszcza a u to r  ; iż z po­
w odu  m ylnego  p rze tłum aczen ia  a r ty k u łu  tz44  
k o d e x u  cywilnego) m o ra to ry m  u nos zaprow a­

dzone zostało.
W  d ru g im  oddziale  p rzy to czy w szy  au to r  

*6. a r ty k u ł  k o n s ty tu c j i ,  p rzez na j lep szeg o  z 
m o n arch ó w  nam  nadaney ,  w słow ach; „VV szelka 
w ła s n o ś ć , iajtiegokolwiek nazwiska i rodzaiu —  
iest świętą i n ie tykalną. Zadno władza nie m a 
p raw a  idy n a ru szy ć  pod iakimbądź p o z o re m ” —  
okazuie, że m o ra to ry u m  w brew  się t ć y i e  k o n -  

s ty tu c y i  sprzeciwia.
3a*
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W  trzecim oddziale przystępnie autor do 

rozbioru moraloryum w szczególności w naszym 
k ra iu ,  tu zaś naprzód roztrząsa iacy to są dłu­
żnicy kraiowi, a iacy wierzyciele. Autor roz­
różnia W części dłużników do roku 1806 obdłu- 
żonych, i dłużników póź.iieyszych. O pierwszych 
dowodzi, iż to byli: albo niedołężni i nierządni 
gospodarze; albo marnotrawcy; albo chciwi, ła­
komi spekulanci; albo nakoniec ziemianie, którzy 
Wszystkie te wady ufnie y lub więcey w sobie 
pomieścili. Daley wywodzi , iż ci dłużnicy byli 
szkodliwemi kraiowi przed rokiem 1806; byli 
szkodliwemi w czasie klęsk kraiowych; są, i bę­
dą szkodliwemi, dopokąd. przy posiadaniu swo- 
iey obdłużoney ziemi pozostaną. Przy tey oko­
liczności zdziera niektórym dłużnikom maskę"pa- 
tryotyzmu, którą przywdziawszy od uiszczenia ua- 
leżytości zasłonićby się chcieli, bo doświadczenie 
nauczyło,iż miarą prawego palryoly iest prywatne 
każdego życie. „Gdyż nie inoże bydź prawym pa- 
„tryotą, kto nic iest dobrym synem, dobrym oy-  
„cem, dobrym opiekunem, dobrym gospodarzem. 
„ A n i  ten, który próżniackie prowadzi życie, ani 
„ ten  który spokoyność sąsiedzką pieniactWem za­
k łó c a ,  ani ten, który oszustwem mai$thi cudze w y- 
„  dziera , który zawartych umów iiie dotrżymuie7 
„k tó ry  pożycza, marnuie i nie oddaie; ani teu 
„k tó ry  niezdolny i nieusposobiony, przez pychę 

, „ tylko, albo dla pensyi do urzędu wciska sięj
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ani ten który ra  urzędzie lub obowiązki zanic- 

’’ dbuie lub niepraw ych upatruie k o r z y ść ,; am  
’C  d o n i e c ,  który w  każdćy okoliczność,,

95 chcąc siebie w ażnym  rotńć i  pryw atnym  s w e  
”  im  widokom  dogadzać, unosząc się »  pow ie- 
” e m  wiatru i  za m odą, w y k r z y k i w a ł  i  teraz  
" w v k rzy k u ie  N arodow ość , a nie rozum ieiąc na 
" ezem  ona za leży , chce w ady i  szkodliwe prze- 
” sadv sobie lub kom u d ogod n e, pod narodo- 
" w o śćp o d p ią g n ą ć :-Io w em  nie m oże bydz p a -  

" trvoJą p raw ym , kto pierw szych pow inność.
"  człowieka i obywatela nie dopełnia.”
”  Co do w ierzycielów  w  naszym  kram , na d o . 
brach ziem skich summy zabezpieczone maiących  

którym stronnicy m oratoryym  p yszn y  ty lu

v  obcych narodach zn a y d u ie , w naszym  kram  
rolniczym  nie m a sz ) , są to rodacy rządn i w ła ­
śc ic ie le , albo daw n i w ła śc ic ie le , którzy p rzy  
nrzedaży dóbr sw o ich , ułatwiaiąc w ypłatę k u -  
puiącem u, część należytości na dalsze zostaw, i  

P r z e z n a c z e n i e ,  albo są uboga, pracow ita , rolnicza  
W a c h ta , po dzierżawach chodząca: a o są
Z dow y  których posagi na dobrach ziem skich za- 
bezpieczaią, albo osierociałe d z ia tk i ,  albo p ra -  

u,ici rzem ieślnicy lub czynni kupcy , albo n a -  
koniec instytutu publiczne, kościelne , klasztorne, 

s z k o ln e  i szpitalne.
Zbiia daley autor trw ogę rozsiewaną przez



stronników m oratorvynych  względem przemia­
n y  właścicielów ziem skich, i próżny postrach / 
o narzekaniu dłużników jeśli moratorium nie 
będzie; a wystawiwszy marzenia rudratwryyne ia- 
ko niem oralne , niespraw iedliw e, n ieobyuate l- 
sk ie , niepolskie,, anty konstytucyjne i  krzywo-*
przysięzk ie , kończy itia ogólnych uwagach, mię­
dzy innenii mówiąc: „P rz e s tań m y  myśleć o
„ m oratoryum  ! . . . Nie t r u d n i jm y  się tern , 
„ażeby kilku indywiduom  albo iedney klassie', 
„ z  ukrzywdzeniem drugich daleko łicZnieysay eh 
„mieszkańców (bo ka id y  d łużn ik  m a  przynay—
„ rnniey dziesięciu wierzycieli, iak autor na in~ 
„nem  mieyscu okazał) z upadkiem dobra kra io- 
„ wego i z na dwi rężenieni konslytu.cyi, n iepra- 
„ w y c h  napędzać korzyści . . . Vlamy sposo- 
„ bność zrzucenia' z narodu tey po tw arzy ,  któ» 
„ r ą  wrogi nasze rozsiewali i rozsiewać dotąd nie 
„przesta ią  że Polak rządzie się n ie  um ie. . . i 
„ A h /  czyż my zaczynać m am y od teg o , przez 
„ c o  nasi oyeowie zginęli? ” — Szanowny au to r  
przeięty ważnością i świętością sprawy', w y n u rza  
n a  kilku tnieyscach podobnie w nader m o ­
cnych wyrazach uczucia przepełnionego 
serca.

'Pakowa iest treść ninieyzego p ism a, napisa­
nego iasuo , dobitnie i do przekonania każdego. 
Zdaiący o niern spraw ę, lubo nie przyym uie z& 
prawidło rządowe ptrea t m u n d u s, f ia t  ju słitia



(ponieważ ..bacznego spraw fy e »

ale t i ł  na d<**noSc i UnUlo,c w z g l ą «
. ■„„> i lubo lest za artykułem. JM 1

aby w szczegółach i  n ^ a y n y c H  
CyVVVD»dkach dozwolone było sędziom vyz«ac/.e- 
•nie z w ł o k i  lub r a t  umiarkowanych do zapłaty, wsw- 
Uko w o g ó l e  zgadza śię zupełnie z autorem ,«  -  

narusza własnosc prywa-

ra,or̂ : j z Z M ’
i > « * - .  * -  s““ ;m  ” Z  

l ° u « * - « *  - a - * *
Jara P raw dtic N iepodobalsh.

Craecorum literaricie element a. In 
JJist0na\  UctionUm  conscripsit Godcfr. E m . 

UQ r o d d e c h  rU nae impensis J o s .Z w a d z h .  

l 8 ł l  in  8,0 5*8 stron.

V  i ndzac W obszerny rozb ió r pum a m -
I "  J U  p r.j« » ,n .,™ 3r »<*>•

“1Cy • ' ’ wasę rodaków, iakie za granicą o
‘T ^ r z e c z o n o  zdanie. Gazeta literacka Jenay- 
mem-wy ^  ^  . i5 w szczegółach roz-

^ V a r t ° V i e I ° ,  a między innemi wetknąwszy
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zalety i ego nad podobne j,  powszechnie dotąd
używa nem pismem Harlesa brevior notitia Liter. 
Graecae, mówi ie  P. Groddek dzieło to do tego 
stopnia dokładności doprowadził, do którey ża­
dnemu z poprzedników iego w Niemczech, gdzie 
zamozne biblioteki do pracy lakowóy wielkie 
ułatwienie podaią, doprowadzić nie udało się.

Żądane popraw y do poprzedniego  
IS umeru P am iętn i ha.

IV 'a k - 35owiersz 1 7 . po słowach: Czernić Św i­
stek o tern nie wiedział'! dodadź trzeba: „ Dla 
„czegóż na mieyscu g. p. Darowskiego Kammer- 
„  lunkra umieścił, zwłaszcza gdy autor Nekro­
l o g u ,  godność tę imieniem Dworzanina wyraził?” 
Redaktor opuścił w owym numerze te wyrazy 
dla tego , iż ie poczytywał za mylne przyloęze- 
czeuie, gdyż własnymi oczyma patrzał się na 
Karnm eriurikraw  N r  o 1 1 gazety Warsza wskiey; 
lecz maiąc sobie późniey nadesłaną gazetę kra­
kowską, przyznaie, iż w tey nie Kammeriunkra, 
ale Dworzanina wydrukowanego widzi.

Na k. 354 u do łu , po słowach Cieszmy się! 
dodadz trzeba: „ Pamiętnik nasz kwitnie. Kilka 
kart zabrał niedźwiadek na swoie gniazdo. 
Niedźwiadek nic złego nie zrobi. W  fteiu na­
wet iuz czytałem, iz ón naprzód liże, a potem 
dopiero kąsa. W olter rad z i , aby go na ranie
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p rz y d u s ić ,  a tak w lekarstwo się obroci. R y !  
czy  ty lk o  zb y tek  im aginacyi nie iest szkodli­
w y ?  Jak  Sam son zabił się w łasną  siłę, tak k r y ­
ty k  W .  m oże  dla siebie w y g o d n y  dom  buduie: 
w szakże  za s iągu  i ęc się dobrze  w rzeczy p o sp o l i -  
ley  litei’a c k ie y , pierwsze w ty m  p r z y b y tk u  osią­
gnąć- powinien mieysce. I  ostatnie dwa wiersze 
są w yśm ien ite .  P am ię tam  z pow odu  listka czy  
św istka  powieść, k tó ra  się za czasów N aruszew i­
c z a  i K rasick iego  ro zesz ła , i któka m o g ła b y  mi 
n as tręczyć  m oże p rzy g o d n ą  choć tw a rd ą  kaden- 
cy ą  na pieczęć tago sporu . A le  w s t rz y m a y m y  
#ię od szr i ie rm elów , nie id źm y  c u d z y m  to rem . 
P am ię tn ik  pow inien baw ić i urtzyć, a piszący nie 
m a  praw a w ystępow ać z obrębów  p rzy s to y n o sc i  

i  rozum u .”
R e d a k to r  opuśc ił  na  ów czas te  wyrr a z y , są 

dząc ie z rozm aitych  pow odów  za m u ie y  po trze­
bne  do rep lik i  au to ra  A .
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U W A G I
N a d  rozprawą historyczno kry ty cną o śmierci 

gwaltownćy Przemysława z ■powodu grandy 
tra ifd y i Pudigarda. ( 11 przeszłym S u ­
merze Pam iętnika na k. 288 umieszczoną.)

Z uniesieniem prawie wyczytałem z gazety p ;d 
liczbą 55 wzmiankę o podanym  układzie przez 
G enerała I)yw. Sokolnickiego do uowey trzie- 
dyi. N ay  wyższy szacunek podaiącogo , pochwa* 
ł \ '  Pa W *  S . ,  trudności doświadczane od lat 
siedmiu w ułożeniu dobrego planu sztuki w yż­
szego rz ę d u , wszystko niewoliło m i ę d ó  niezwło­
cznego przeyrzenia planu i wykonania wezwań. 
Zawiedziony w nadziei korzystaiąe iak dotąd a 
cudzych i własnych p o m y łek ,  siedziałbym spo- 
k o y n ie ;  w obawie przecięż, aby iaki młodzian 
bez doświadczenia nie chciał wykonywać nada­
remnego zamiaru , postanowiłem w ynurzyć moie 
uwagi nad kry tyczną rozprawą o Ludgardzie i no­
w ym  układem Przemysława. Ścieśniona pamięć 
m oia w wszelkich rozum ow ych badaniach nie 
obeymuie dostojeństw, nie weźmie mi więc 
au to r rozpraw y za złe, że mimo nieograniczone­
go dla osoby uszanowania, myśli iey  z surowo­
ścią roztrząsać będę.

Ludgarda obraża dzieie , m a główny chara-



k le r  P rzem y sław a  im  przec iw ny , w ykracza  w 
podobieństw ie  do p raw dy . Nikt tem u nie za - ,  
p rzeczą ,  wszyscy się na to znaw cy  dziejów i p ra ­
w id e ł  sztuki zgadzają, sarn naw et iey  au to r  m i-  , 
tn o  oycowskiego przyw iązania, u c z u ł  iuż  zape­
w ne  powszechnie  uznane  wady. N ie  wszyscy 
jednak są zdania au to ra  k iy ty c z n ć y  ro zp raw y :

, d a lecy  od chęci t l i  pełnego przeistaczania p lanu  
chcą widzieć L u d g a rd ę  nie d w u d i  nie n o w ą ,  
ale ty lk o  popraw ioną. N iszczyć m udow ę geniu­
szu maiącą wady zdolne do popraw y, nie ra d z i ł  
n ig d y  d o b ry  a rc h i te k t ,  pamięlaiąCy iak wiele 
zach o d u ,  kosz tó w , i chwil szczęśliwych dzieło 
podobne  wym aga.

Czy L u d g a rd a  z zachowaniem te raźn iey sze -  
go  p lann  inoże by dź popraw ion , ? zachodzi p ie r­
wsze pytanie. O p a r ty  na h is to rycznych  dow o­
dach a u to r  ro z p ra w y  p ew nym  ies t  n iepodobień­
stwa. Niech się godzi rzucić  wątpliwość, na za­
sadzie: iż nie wszystkie b łę d y  są isto lnem i sztu­
ki b łędam i.

A u to r  tra iedy i  nie iest dzieioppsem. Chcieć 
zam knąć  obiedwie w iednychże szrankach  iest 
chcieć czytać dzieie p ro z ą ,  widzieć ie wystawione 
Wierszem. Przeistaczający ważne i pam ię tne  w 
dzieżach czyny uie zrobi wrażenia. N a y p ię k n ie y .  
szy pędzel widocznego fałszu nie u barw i , a w 
tiayży wszem uniesieniu  s łuchacza obudzą w n im  
śm iech  rozkochana  w Essexie  sześćdziesiątle-
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tuja E lżb ie ta , lab  oburzenie ssmoboyca, jeden 
z dobrych monarchów przez zaciętych nieprzy­
jaciół rozsiekany. Lecz dla czegóż np. gdy sam 
ostry  k ry ty k  raczył powątpiewać: czyli dwie
piękne panie (Ludgarda i R y x a)  znały się z so. 
b ą ?  nie miało tyydź wolno autorowi dramatu 
użyć tćy  wątpliwości na wystawienie nam dwóch 
osób ty lu  przeciwnemi namiętnościami i walka­
m i m i o ta n ^ h ?  Mjałoż go także obowiązywać 
n iew ym ien if lf t  w dzieiąch Samborów , Kmitów, 
albo E rydsonów , gdy b y ł  p ew n y ,  źe iak na ka­
żdym  dworze m ogły  bydź i w ówczas intrygi 
niegodne podania ich późnym  wiekom •, ze Ry» 
xa  musiała bydź przeciąż od kogoś w dzioiach 
przepomnianego odprowadzoną. Jeżeli wszystkich, 
podobna ścigać ma kry tyka ,  opuszczaycie wcze­
śnie granice nasze K o rne le ,  l l a s y n y ,  W o lte ry ,  
Sze^spiry i Szyllery. D la  dzieł waszych nie 
mass u nas inieysca. Oyciec traiedyi lrancuz-  
k iey  m imo oczywistego świadectwa dziejów iż 
Fokas cesarz wschodu m iał tylko córkę, śmiał 
m n  dadź syqa. G odny iego rywal, tkliwy L a — 
syn, nie wstydził się sprowadzić do E piru  O re -  
sta, Filada, i Herm ionę, a cAłą prawie sztukę z 
■ważnych w dzieiach osób złożoną działaniami 
samey w yobraźni napełnić* Po co te_ łzy, te 
oklaski Zairze w hołdzie niesione /  wszakże ona 
jest zmyśloną! Ilęż osób przy podobney k ry ty ­
ce zniknęłoby z obszernych reiestrów Shekspi-
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ra  i Schillera! O  tychże samych mniemanych 
błędach przekonywa rzu t oka na Elekt rę So- 
fok la , Helenę Eurypida. A utorowie ci są wzo- 
ro w tn i i ,  dla nich więc niechay surowy kry tyk  
Usunie gniew na połączenie L udgardy  z R y s ą ,  
raczy przyiąć w sztuce S am bora , tem bardziej' 
Erydsona małą rolę graiąCego, więcćy ieszcze 
Kmitę, o k tórym  raz tylko nadmieniono. ,

Nic nie iest dziwnego że mściv*r Sam bor do­
nosił? monarsze o okropnym  spisku. Charakter 
iego z ły ,  wszyscy więc prócz króla by liśm y 
przekonani o fałszu. Nie może to osłabiać go­
dności narodu ani podobieństwa do p ra w d y ,  aż 
w ówczas, gdy kłamstwo przez iednego wyrze­
czone cały k ray  czernić będzie', g d y  Narcyssom, 
E o n o m , A ra sp o m , Perpennom, lub Kąty linom 
wierząc, pótępiemy Brytnnuika, H ippo li la ,  Niko- 
m eda ,  S erlo ryusza , i Cycerona. Uwaga ta m a 
służyć za odpowiedź na uwagę autora rózpraw y 
pod literą n. umieszczoną;

Nie iesteih Algebraiczną ilością, przeciąż 
ta im ó moCnych nagan autora rozpraw y otwarcia 
winienem oświadczyć, iż równe z PP. Ixami 
co do ogółu tóy sztuki zaUiowuię zdanie : 
„  L udgarda  iest iu z  dziełem  znalom  iłem  p rzy -  
iem n ie  i wzorowo p isanem .” Co więcćy ! sam 
autor rozpraw y iest tegoż samego zdania. Sztu- 

y ka ta według niego udowodnią p łodny  dowcip 
i powabne talenta au tora; ma więc piękności!
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ma szczególniey akt d ru g i ,  w 'stosunku którego 
gdyby  wszystkie b v ty  wyrobione, nie zazdro­
ściłbym  Francyi Rasyna. P rzy  takowych pię­
knościach nie ulolnem  lecz znakamitem. dziełem 
bydź  musi. Jest przyiemuie i wzorowo pisana,—* 
zaprzeczaiący niech mi styl tk liw szy , wiersz 
pełuieytfzy okaże. Jest sztuką wzorową, to iest 
nietylko wzorowo pisaną, ale i ułożoną ; na to 
zgadzaią się wszyscy, raniey tylko lub więcey 
sztuce są przIVlwncrm.

Z acni.  Ixowie poczytali za błąd długą n ie- 
wiadomość. I .udgardy o miłości Przemysława, 
lecz niecbay raczą i ten ieszcze błąd w poczet 
m niem anych ‘położyć. Jeżeli nie Jeden mążulko 
d ługo1 może uwodzić żonę lub być od niey 
wzaieinnie zw odzonym : dla czegóż monarcha 
nie m ia łby  mieć w potrzebie tyle roztropności 
Otoczvc krolowę Osobami ściśle tajemnic doeho- 
wuiąeemi? Ludgardą zaś z  tak uymuiącym cha­
rakterem  nie może mieścić się w liczbie żonek, 
k tó re  śledząc kroki mężów, naymnieyszym ba­
śniom zawierzaią.

Po usunięciu wad mniemanych, następuie 
p y tan ie :  W  czero Ludgarda winna bydź po­
p raw ioną?  Łatwa odpowiedź: w błędach które 
au to r  rozpraw y w ym ienił sprawiedliwie. T a -  
kiemi są zaboystwo L udgardy  z rozkazu króla, 
zrzucenie go z tronu  przez S tany ,  i samobóystwo 
jja sobie wykonane. Do nich przydać ieszcze
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wypada ważne błędy w sztuce: łatwe uwierze­
nie Samborowi o spisku knowanym, wprowa­
dzenie oyca Ludgardy , i nagłą w końcu zmia­
nę Rvxy. Łatwowierność uchodzi tylko w na­
pełnionych cymbałami sztukach KoUebuego. Co 
do osób wprowadzanych przy końcu sztuki, 
mniemam krok ten zaw'sze osłabiaiącym uwa­
gę słuchacza. W  młodości zgłębiam . charakte­
ry  ludzi, abym wiedział komu w póżnieyszym 
wieku zawierzyć; równie w pierwszych scenach 
po/naię osgby, bym daley walki ich rrógł grun­
townie uważać. Przybysz w ostatnich aktach rwie 
omamienie, i niżeli poznawać iego charakter wo- 
hrłhym go raczey puścić za kulisy wraz z 
wszystkiemi parterowemi gadułami. Nagła na- 
koniec zmiana miłości maiącey wzaicmność w 
nienawiść zaciętą, iest przeciwna naturze, w tym 

/ zaś przypadku i dzieiom.
Jak poprawić te b łędy? niepowinienbym od­

powiadać — wyrwawszy bowiem przypadkom 
mysi laką autorowi dramatu, i na iego gniew 
ieszcze zasłużyć mogę. Po ścisłey iednak roz­
wadze dostrzegłszy, H dziesięciu Jeszcze droga­
mi z korzyścią plan Ludgardy skierowany bydź 
może, pewny iż geniusz autora nad poziomą 
tkaninę, wyżćy twórczą wyobroźnią uniesie 
dla przekonania nadewszyslko iż plan len zu­
pę łney zmiany nie wymaga, następny rys po­
praw wymieniam.
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P ie r w s z y m  z p o rząd k u  b łę d e m  iest ła tw e  

uw ierzen ie  Sam borow i; w y p a d a ło b y  tu  zrobić  
P rzem ysław a  rów nie  iafe. w ciągu sztuki ro z ­
t ro p n y m .  Jego K. Mość nie w ie rz y łb y  n a ty c h ­
m ias t  potifa lcy , ale za-to  N. Pani ufna b iskiey 
p o m o c y  o y ca ;  pewna miłości l u d u ,  kochająca 
m ęża, i  p rzekonana  iuź ó m iłostkach , m o g łab y
p rz y b y ć  w  celu zw rócenia  go sobie..................;
M nieysza  o pole do tkliwego d y a lo g u , co do 
Samey rzeczy  zaczyna się z w y k le  od w estchnień, 
od  łez; k ió l  przecież p a m ię tn y  na  spisek, nie 
daie się zm ię k c z y ć ,  p rzychodz i  do w ym ów ek . 
L u d g a rd a  doświadczając wszystkich sp rę ż y n  dla 
z jednania sobie męża i w ydźw ignien ia  go Z p rz e ­
paści,  nad k tó rą  sto i:  wystawna m u  niechęć p o d ­
d a n y ch  , swotę u  n ich m iłość  i gotowość ich 
dó wsparcia n ięw in u ey  strony . T u  dopiero  
P rz e m y s ła w  u tw ie rd z o n y  w p ódey tzen iach ,  w y -  
daie ro z k a z y  w celu uk rócen ia  zuchw ałych ,  a 
Sam borow i straż  nad  k ro low ą zleca.

W y ż e y  iuż ośw iadczyłem  niechęć poznaw a­
n ia  W' ostatnich aktach H e n ry k a .  Poćóż go 
ń a m  sprow adzono  na scen ę?  czy  żeby  zw ięk­
s z y ł  liczbę osób i G eniusz  nie po trzebu ie  ich dla 
p row adzenia  rzeczy . Ja k  m iło  widzieć w  sztu­
k ach  Alfierego i w o y czy s ty m  nawet B olesła­
wie Ś m ia ły m , wszystko odbyw ane  bez  in n y c h  
świadków, prócz p rz y b y ły c h  za pieniądze. C zy  
żeby  nad nieszczęsną ubo lew ał k ró lo w ą ?  m ó g ł

się
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aię na nas a u to r  spuścić , wszak nie  kam ienna  
ir .am y serca. 3Vs«g lih y śm y  się więc obeyść bez 
H e n r y k a ;  k ie d y , ie d o a k  w poprzedn ich  ak tach  
p e łn o  iest nadziei o iego p r z y b y c iu ,  n iech  
p rzybędz ie  pod Poznań  z w oyskiem  i s p r z y -  
m ie rz o n e m i,  niech żąda L u d g ard y .

T a  zm iana iest zasadą zniszczenia in n y c h  
b łędów . K ró l  rozkazuie  odpow iedzieć  H e n r y ­
kow i iz nie w y d a  m u  c ó r k i} chęć m n iem an a  
b u n tu  Usprawiedliwia odpowiedź. Stąd pewna 
walka O dchodząc  król zaleca, Sam borow i, a b y  
w  razie przegraney  wszelkich u ż y ł  środkowy b y ­
le  H e n ry k  L u d g a rd y  nie dostał.

W  p lą ly m  akcie  walka za sóeną m ię d z y  
W oyskiem P rzem y sław a  i H e n ry k a .  N a łęcz  
Wraca ran n y ,  opo'wi-,da bliskość p rezeg ronćy ,  

.S a m b o r  uta iw szy za m y s ł  biegnie Zam ordować 
L u d g a rd ę .

K ró l  z zwycięstwem  wraca z b i tw y . Z a ręb a  
k tó ry  o ch ron i!  m u życie, r a n n y  Nałęcz p r z y ­
pominaną K rolow ę, p roszą  o ićy w olność i ode­
słanie oycu . . . W s p a n ia ły  P rz e m y s ła w  chce to 
w ykonać  na prośbę, do czego go  pogróżki zna -  
g lić  nie mogły . T u  Zaręba  prosi ó przebaczenie  
że  iuź sposób pw oln ien ia  po ta ienm ie  k ro lo w e y  
u ła tw ił.  Zyskaw szy  darow anie  w iny  b iegnie  po  
kro low ę, zastaie ią zam ordow aną , a S am bora  po 
xpocney obron ie  zakłutego od tych , k tó rz y  na roz­
kaz Z a re m b y  k ro low ę  u w o ln ić  mieli. W raca 

4816 Sitrpień T. V ' 33 ,



do króla . W  te'm nadchodzi R y x a ,  w iadom a 
śmierci L u d g a r d y ,  powslaie przeciw kró low i z 
gw ałtow nością  iaką a u to r  w sztuce o d d a l’, w i­
dząc iednak  rozpacz k ró la  i oburzenie  lu d u ,  czu­
le p rzem agaiącą m i ło ść ,  chce żVć i umierać ż 
kochank iem . S am b o r  um iera iący  w i ,  u u r a d z o ­
n y  p rzek o n y w a  o niewinności króla, k tó ry  na­
kazuje  pogrzeb i m o d ł y , odk łada iąc  ślub, z 
R y x ą .

U k ła d  ten zapob ieg łby  b łę d o m  zarzuca ty m ; 
by łłry  może zarodem  innych , lecz nie w gruncie  
p r z y n a y m n ić y  rzeczy. Jeżeli w d ro b n y c h  oko­
licznościach nie iesl zgodny  zupe łn ie  z dziejami, 
p ro s i łb y m  ( Lah n ieg d yś  /Cornel') uczonych  s łu ­
chaczów, aby dla w łaśney  zabawy im iiey  czasu nad 
w yszukiw aniem  u ch y b ień  trawili. K tóżby  proszę  
pam ięta ł ,  źe żaden z W ac ław ó w  nie m ógł mieć 
zaręczoney  R y x y  ? te raz  n ikn ie  om am ienie , a u ­
to r  musi now e kazać z klin in n y m  odpraw ić  
za ręczy n y ,  chociaż pod o b n a  wolność bez p o ró ­
w nania iest m nieyszą , n iż  wskrzeszenie O res ta  
zw arłego  la t  kilkanaście p ie rw ey  w  E lek trze  
K r e b i l lo n a ,  na co iednak  n ik t  p rz y  czy tan iu  
ani wystawieniu  sz tuk i ni© zważa.

O św iadczy łem  na początku, iż rzucę  uw agi 
n ad  n o w y m  u k ład em  P rz e m y s ła w a ,  dope łn iam  
obietnicy.

A k t  Tszy taki iak im  iest w treści m ó g łb y  
stanowić zawiązanie sztuki.



D rugi akt w inien 'rozw iiać  intrygę.
Qite le trouble toujours en  issańt cle scene a scene, 
A  son cornble arrive se debrouille sane peine. 

Id  art poe/ique de Boileaa.
? W  ułożeniu aktu 2 . przeporaniał zaraz au­

to r  o tern \v  aż u  c ' t u  prawidle. Jakiż poalęp situ-, 
ki w widzeniu Przemysława w domowćm i pou- 
iałem życiu? Zgadzam się na podobne odrębne 
wystawienia w niemieckich familiiriych obrazach 
(  F a m ilien  - Gema h id e ) Jęcz nigdy w sztuce wyż­
szego rzędu , maiącey ciągi* zastanawiać i ba­

wić.
Oczekiwania, domysły, turnieie, przygotowa­

nia do uczt. szumnych, zapełniły  szczęśliwie akt 
trzeci, lecz nie sztukę, w k tórey  zawsze próżne 
pozostanie raieysce. Nikt przeciwnikom króla od 
1 . aktu wuiyść do kra iu  ńie w żbjan ia ł;  byli 
W n im ,  mieli otwarte dom y Nałęcza i Zaręby, 
na cóż więc maskowego szukać ba lu?  aby % 
niebezpieczeństwem zwierzali się powodów zem­
s t y  i zamiarów, k tórych chętnie słuchacz iest 
powiernikiem w akcie pierwszym, w trzecim 
zaś widzem przeszkód i działań być pra- 
gnie.

N a początku planu aktu 4go, sam autor pe­
wny b y ł  potrzeby zaostrzenia ciekawości, i uży­
cia wszelkich sprężyn. Nieszczęściem w samym 
układzie nic tego nie widać. W ystaw ien ie  oby- 
czaiów dawnieyszych wieków, nie stanowi samey

33*
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sz tu k i ,  iest  ce le m  u b o c z n y m , i b a r d z i e y  zos ta­
w i o n y m  dla p i s a r z y  dzieiów.  K t ó ż  p r ze sz k o ­

d z i ł  t ry k o n a n i u  d a w n y c h  u k ł a d ó w ,  ze sp i s ko ­
wi  n o w e  og łaszaią  ? S za ra ńcz a  d< m y s ł ó w  z t r z e ­

ciego a k t u  nie opuszcza  i czwar tego .  N a t r ą cs n ie  
p r z e z  k r ó l o w ę  n a y p i ę k n i e y s y y c h  d w o r u  k ob ie t  
m u s i a ł  a u t o r  o m y ł k ą  umieśc ić ,  i a k i e h y  to b o ­

w i e m  w t r a i ed y i  od b i i a ło  ? n ie  wie m n a k o n i e c  

i a k  t a m b y  zna leźi i  mi e v sc e  z w n i o s k a m i  m a g n a -
* F )

c i ,  p o c h l e b c y ,  oboię t / i i  • to t y l k o ' w i e m ,  iż r ó ­

w n ie  c a ł y  l en  ak t  iak p o p r z e d n i e  nie ma n a y -  
m n i e y s z  y  in t r yg i .  O d  p ie rws ze go  do os t a tn ie ­
g o  w ie r sza  p la nu ,  i e s h ś m y  p o w ie r n ik a m i  sp i ­
s k ó w  , n ik og o  nie w idz ąc  p r z y  k r ó l u  k t ó r y b y  
z u c h w a l c ó w  /.ap d y  w s t r z y m y w a ł .  Są dwie  s t ro ­
n y  , lecz l edua z nich  iesl bez  r u c h u ,  d r u g a  d z i a ­
ł a ć  n ie  pn l r ze bu i e .

K t o b y  nie u m i a ł  h i s l o ry i  k i lk u  p a n o w a n ,  
ż y c z y ł b y m  m u  zostać na akc ie  p i ą t y m  u ł o ż o . i e y  
s z t u k i ;  lecz g d y  w s ł uc h ac za ch  k r y t y k  d a w n e y  

L u d g a r d y  widzi  tak dalece  o b e z n a y m i o p y c l i  
z  dz ie i an n ,  iż ci nie  ma ią  p rzebac zać  n a v t n n i e y -  

s z - y  c h r o n o l o g i c z n e y  o m y ł k i ,  moż< ż p r a g n ą ć ,  

a b y  p r z y b y w a l i  na t ea t r  s ł u c ha ć  k u r s u ■ ł i i s tory i  
n a r o d o w c y ?  N ó y t k l i w s z y  i u a y p ^ ę k n ie y s z v  m o ­

no lo g  chociaż g ie n i us zem  S h r k s p i r a  n a t c h n i o n y ,  

c a ł o a k f o w y ,  w y p ę d z i ł b y  n i e z a w o d n i e  s ł u c h a c z y j  

cóz d o p i e r o ,  g d y  on o o b c y c h  sz tuce  r ze czach ,  

zatargach możnych, łupiestwach, Swaronach, Z ie-
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m owila c h , Mendogach, Goworkach m a nas obia- 
śniać? Przed Eschiiem ies.cze, występował na 
tea tr  au tor dla op wiadania bohaterskich czy­
nów po tylu przemianach doskonalących sztu­
kę dram atyczną ,  mam>ż ią zwracać do pier­
wiastkowego s tanu?  naylepszym w tyra mono­
logu uważam sen; Przemysława poszedłby tylko 
w ślady widzów, bo co <to następnego s z c z k u  
oręży, możeby ten króla przebudził', lecz co in­
n y c h ,  po wym ordow aniu na próżno pwagi, iuż- 
by  pewno nie ocucił.

Pan W .  S. chwalił autora planu z n iepo­
spolitego geniuszu do traiedyi na zasadzie, k il— 
kudziesiąt wierszy nap isanych , gdy Przemysław 
wpatruiąc się w Leszka czyny iego nekro o -  
giern wicnczy* Co do niniCy' otw&icic po w cnij 
iż  wiersze te do traiedyi są słabe, maią cechę 
pośpiechu.... Prośm y ( iezeli woTnę) Osińskiego i 
\Vężyh*ą, niech przecięź nie na próżno się do nich 
uśmiecha Melpomena, nie spuszczay my oka z Kro- 
pińskich, Hoffmanów, Felińskich i Chodkitwiczów, 
aby nie .ustali w obranym zawodzie! kto nioze 
z nich, niech łączy hołd winny Marsowi i Mel­
pom en ie-, lecz kto lat kilkadziesiąt walcząc za 
naród, zagłębiouy w surowszych umieiętnościach 
nie miał czasu roztrząsać powabnych , nie za­
chęcaj m y g° do wystawienia dzieł Bohaterów, 
niech im samym równy, służy nam i późnym 
wiekom za wzór w każdym wypadku, gdzie na-
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i'ód ukochany krw i i poświęcenia wym agać bę« 
dzie. W ie lb iem y  niespracowanego Roszelli zdo­
byw cę, czcienjy zaprzątnionego dobrem  kraiu 
M inistra, lecz R ichelieu ile ryw al Kornela bę­
dzie zawsze wzorem  ułom ności.

W  ty lu  m yślach przeciwny Panu  W . S. zga­
dzam się iż ma Jen era ł Sokolnicki czasem 
wiersz szczęśliwy, takim iest następny:
W strzęsły  s ię  b rsu iy  -niebios i p iekieł podw oie.

P o  trzyk roć  aa  sw ym  grzbiecie przez p lynn*  naw ały  
Z iem ia  postać zm ieniła, ru n ę ły  i  ska ły .

Z n iknę ło  sto  narodów , z niem i ię z y k , stro iep

T ysjące  now ych istot zastąpiły  daw ne, i 

W szystko się ieszcze zm ieni, p roroctw a są  iaw ne, 
kecz nikczem nych podchlebców  n ie  w ygasną roie.

O  g dyby  tak zamężnego rodu  n i c  chciano 
zwiększać m nóstwem  źle zastosowanych i nie­

zgrabnych pochwały nie b y łb y  znaglonym  szczę-. 
śliwy w samotności młodzieniec stawać w obro­
nie praw dy. K iedy  ie jn ak  su rowem  roztrząsa- 

(niem kogozkolwiek obrazić m oże, nie chce za­
bierać gniewliwym  czasu w śledzeniu nazwi­
ska au to ra , pew ny owszem każdego swoiega 
kroku, powyższe uwagi podpisem stwierdza.

Alexander Kozuchowski.



List do Redaktora Pamiętnika.

Z, P rzy tyk a  w  T fo i ew .  S an do m ir-  
s k ie ni i5 . L ip c a  t8 t  6.

W N um erze 1 9 . Pam iętnika; W arszaw skiego na 
k. 38o. 'uwiadomiłeś W*Mość Pan uczoną Publi­
czność, i i  m iałeś nadesłaną sobie rozpraw ę 0  szko­
d l iw y m  w p ły w ie  nauk matematyczny h na naukę re -  
ligii. Jakiekolwiek są pow ody, dla klórycli rozp ra­
wa h  w Pam iętniku W .M ośćPana nie znalazła miey» 
sca , pew nym  iestcm i i  nie iedeu ze m ną żałować 
będze ie  lóy osobliwszey rozpraw y nie m iał spo­
sobności przeczytać. Zeby iednuk nie rozum iano, 
jz ty ko w Polszczę znayduią się lu d z ie , k tó rzy  
w ten  w szystkiem  upatru ią  niebezpieczeństwo dla 
cżysiey m oralności,czego sami nie znaią, lu b c o p o - 
ięcie ich przechodzi, upraszam  W M ośc i Pana 
abvś w Pam iętniku swoim um ieścił następujący 

/ wyiątch z h istoryi M atem atyki.

D októr Berckley 11 i skup. Cloynski au tor oso— 
bliwszey rozm ow y m iędzy f iila sem  i Philonou- 
sem , w którćy  usiłuie zaprzeczyć bytności c ia ł ,  
dosyć wyćwiczony w sofistycznćy metafizyce, r o ­
k u  iy34 podniósł sztandar przeciwko Newtonowi
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i Ji 'omcf rom  ożyw ającym  i eg o k a łk u łn .  W y d a l  
naprzód  malw pismo pod ty tu łe m :  The m inute  
PH osopher, to i e s t : M a ły  F ilu to f ; p o t e m  drug ie  
p - d  ty tu ł - m  The analyst etc. to iest: A  na li  sta  
c tv li  rozm owa z  M atem atykiem , i t. d. W  dziele 
te in  u l r z y m u io ,  ze ieom etrya  iest przeciwna re- 

> źe ieom etrow ie  są n iedow ia rk i ,  że JNewttm
sam siebie nie ro z u m ia ł  i t. d.”

i
yi P re te n s je  tak śmieszne m o g ły b y  ly lk o  słu­

ży ć  ku zabaw ie ie o m e t ro m , g d y b y  dow cip auto— 
ra , jego biegłość w rmdafizyce sofisty c * n e y , i fa­
lenia  innego rodzaiu  nie nadaw ały  m niem aniom  
iego nieiakićy wagi w oczach pew ney publiczno­
ści Ula tey  p rzy czy n y  wielu ieometrów Wtięfo 
się do ob ony  ka łk u łu  N ew to n a ,  a nawet ivputa* 

cyi rd ig y in e y  n>a - ina lyków . P P , M id d e lo n  
i S m ith  Obadway Prutessorowie w C am bridge , pod 
nazw iskiem  pozyczanem  Philalt then (  antobi iyien— 
sis  w ydali l i sm o  pod ty tu łem : G eom etry no fr ie n d  
to in< redul tv, to  iest." Jeom etrva n ie sp rz .ia  niedo­
w iarstw u ,czvh  obrona P  Izaaka  A ewtona i  M aterna- 
tyków  A ngielskich , w  L on dyn ie  1^34, w k lo tem  
g ro m ią  dok to ra  Berckley rów nie orężem  śinie- 
śsznośc i , iak mocą g run tow nego  przekonania , 
W  krotce potem  zjawiły się dwa inne p ism a ;  ie- 
dno przez P, f f  ilson pcofessora m a tem atyk i  w 
D u b lin ie ,  pod ty tu łem : Obrona za sa d  kalkutu etc 
d rug ię  p rzez  f ,  B ęu iam ina  R o b in s , pod  ty tu łe m  '•
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Discourse concerning th e  nature and certainty o f  
S ir  m ac Tsewton’s Method o f  fluxions etc. to iest. 
7? ozprawa tycząca się natury i pewności M etody  
F iuxvv P- S c a lo n a  etc. w Londynie j y.35 . 8no.” 
H ist, des M a t hem. par J. F . M ontucla. Paris 
1802 tom H I .  p. 117.

V ' • 1

Jeże żeli autor rozprawy O szkodliwym wpływie 
nauk matematycznych na naukę r e lig ii , iesl gor­
l iwym przyjacielem prawdy, o czem nie godzi się 
wątpić,  nie omieszka zapewnie postarać się o dzie­
ła u vżey wspoumione, osobliwie o dzieło Geo-r

*■ * \  v

m etry no friend, to incredulity , ażeby dowody 
gwoie z odpo iedzią obrońców matematyki poró­
wnawszy, mógł L m  ła tz iey  osądzić, czy ma przy  
zdaniu swoiem o ieoinelrach pozostać,  fzyb tez 
je na łaskawsze i bardzi /y  miłością bliźniego 
tch ące zamienić; co temifcst rzeczą dla niego po- 
trzebnieyszą, źe pisząc w tey sarańy maleryi w któ­
re y pisał doktór Serckley^ mógł się z nim w wielu 
punktach zgodzić, a ra <źe nawet mGł go za p r z e ­
wodnika w układaniu rozpia vy swoiey: bo teraz 
d o s y ć  często przytrafia się niektórym l iteratom 
cudze rzeczy udawać za swóie; iak tego mieliśmy 
jlie dawno przykład,w liście umieszczonvtn w G a­
zecie VVarszaw«kićy, którego autor donosi publi- 
bliczpości postrzelenia i uwagi swoie nad przesą­
d a m i w ieyskian i w Polszczę; gdy ty m  czasem te 
a»me uwagi z dzienników zagranicznych w yjęte,
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znayduią się w numerze44: Pamiętnika wydawane­
go w Warszawie roku i8o4. przez ś. Franci­
szka Dmochowskiego, na karcie n a .  z niektóre- 
nri tylko odmianami: iak np. Autor Iislu umie­
szczonego w Gazecie Warsźawskiey prypisuie le 
przesądy ludowi wiejskiemu w Polszczę; w Pa­
miętniku zas Dmochowskiego, iako tei w dzien­
nikach zagranicznych napis uwag tycłi iest nastę­
pujący : Przesądy wiejskie w  J n g lii. Lecz wra. 
caiąo do rzeczy , może mi autor wzm iankowany 
rozprawy poczyta za złe, ie hoz słusznych powo­
dów posądziłem go o kradzież literacką. Lubo 
pisma iego nie czytałem, pewny atoli iestem, że 
i *n bez słusznych powodów posądził ieometrów 
o niedowiarstwo. A  zatem posądzenie za posą­
dzenie. Nolite ju d im re  et non judical#mini.



SWISTEK. KRYTYCZNY.

Sen, osobliwsze wysłowienia, l i s t, 
Doktór Pończoszka i  inni.

Chcieycie ' zważyć-na co się człowiek wystawia za 
to, żeśrnie raz w miesiąc powiedzieć Publiczności 
kilka prawd niewinnych! Niecli wskaże, a to iak 
naygrzeczniey, iaką niezręczność, p o m y łk ę ,  nie­
dorzeczność, płaszczyznę, o pierwszeństwo w któ­
ry ch  walczyć zdaią się pewni P isarze, iużci nay- 
nierozsądnieyszym , nayniesmakownieyszym, nay- 
g ru b sz y m , wraz nayzłośliwszym z ludzi iestern.

Zfianą to iest oddawna jprawdą, że 1 udzie p ra ­
wdy.nie lubią ; prawie każdy znich radby mieć po­
chlebców, prawie każdy rzuca kamień by  aawalić 
studnią zk tórey  się głos iey odzywa; mianowicie co 
do lite ra tów , iest to rzeczą tak pewną, że niepo­
dobna dziesięć wierszy o czemkolwiek bądź nap i-  
sać, żeby nie zbuntować przeciw sobie dwadzieścia 
miłości własnych, a to nawet tych ludzi, o k tó ­
rych piszący nie myślał, a co skromnie imuemaią że 
s ię  niemi świat cały  zaprząta.

Jednemu tedy  z tych lehmościów, JM Panu 
Zaw ilskicmu śniło się n iedawno, iż order Smor­
gońskiego Niedźwiadki wssiał na szyi iego: zer-
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w ał się m  sn u ,  ub ra ł  czćm prędzćy  , wvpa)1ł  na 
ulicę; gdzie mnie pierwszego z zmiiomych napo­
tkał. Dokąd idziesz, rzecze, p rzy jac ie lu?  —  Do 
ogrodu S a s k ie g o . -  T ak  r a n o ? _ * b io r? v/ody. AU  
W  Pan? Strawić nie mogę s u l lk a .  Sen okropny  
przeraził mnie nocy dzisieyszey, zdało mi się żem 
b y ł  na zgromadzeniu naszych przyiaciÓł, gdzie 
tak. górno mówiono, i tak szczytną polszczyzną 
ze iey zrozumieć prawie niepodobna b y ło ;  w lśni 
wiatr  drzwi o tw orzy ł i wniósł świstek, ua który 
zrazu mało kto uważał, ale len powoli rosnąc,* 
rosnąc i rosnąc, zamienił się w wielkiego Smor­
gońskiego M is trza , i nam wszystkim order N ie­
dźwiadka na szyię powkładał. Jak wryci stanęli­
śmy na lak niesłychane zjawisko; Po skończouey 
cerem onii, zniknął hm dziwotwór, a dudy, fuia- 
r y , grzechotki, tak się hucznie odezw ały , żem 
się na len hałas obudził przerażony i potem zi­
m nym  okryty. Przebóg! Mości Pan ie ,  okropną 
sen ten iest wróżbą; ach! widzę widzę, że złość 
piekielna wynalazła ten szyderski sposób ochydza- 
liia wi .lkich prawd filozofii naszey,

Uspokóy się, rzek łem , móy kochany Panie, 
nie tylko wszystkie świstki, *[e razem wszyVcy 
m ędrcy  na świecie nie zaradzą temu, by ludzie 
me dziwili się i nie wierzyli naywięcey tem u, co 
naym nićy zr zumieć mogą. Nadaremnie zaczą­
wszy od Sokratesa pracowali około tego naywięksi 
filozofowie, by  zwrócić ludzi do zdrowego rozsą-
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ejku ; że r z e c z  ta  jest n i e p o d o b n ą ,  co  się dziś  

dz ie ie  d o w o d z i ;  d ay  w ięc  W  Pan  pleść Ś w is tk o w i 

co  m u  się ly lk o  p o d o b a ,  i ś m i r y  się z p r ó ż n y c h  
u s i ł o w a ń  h g o . —  N ie  ta iest, o d p o w ie ,  m oia  o b aw a ,  
n ic  ia się  w  ogólnośc i dla naszego nie o b aw ia m  *>y- 
S t e m a t u ,  ale w  sz c z e g ó ln o śc i , n ie  iestźe to  rzeczą  

o k ro ,  n ą ,  z-’b y  cz łow iek  p r z y z w y c z a jo n y  do w y ż ­
szego r z e c z y  p o r z ą d k u ,  i  s to so w n e g o  do n ich  ię~ 

z y k a ,  s ło w e m  ten  cc z g ó r n e y  filozofii p o sa d y  
sądz i  i m ó w i o r z e c z a c h ,  t u  z łego  i n ie z r o z u m ia ­
łe g o  u c h o d z i ł  p i s a rz a ,  i z a m ia s t  po k la sk u ,  śrn itrh ,  

o d n o s i ł  w  n a g r o d z i e ,  a to d la  t e g o ,  że się tak  

Ś w is tk o m ,  a r a r z e y  Ś w is tak o m  p o d o h a , k t ó r z y b y  

ębcieli aby  i m  w szy s tk o  iak  ł o p a t ą  w  g ło w ę  k ł a ­

d z io n o  ?
W t y m  g d y ś m y  d c z l i d o  o g r o d u  S ask iego  i n a  

p ie rw s z e y  usied li  ław ce ,  P a n Z a w i l s k i  p ism o iak ieś  
d o b y ł  z k ieszeni.  Z a d r ż a ł  m na t e n  w idok  , lecz  

w id z ą c  źe się  na  i d n e y  k arc ie  k o ń c z y ł o ,  

u z b r o i ł e m  się w c ie rp l iw pść ,  p o łk n ą w s z y  k u  i e y  

w z m o c n ie n iu  s z k la n k ę  se lce rsk iey  w o dy .  O tó ż ,  

r z e c z e ,  k i lk a  g ó r n y c h  w y s ło w ie ń  k tó r e  w y ­
c ią g n ą łe m  z dz ie ła  ied n eg o  z n s y m o c n ie y S z y c h  
naszy c h  p is a rz y ;  m i a r k u y  W P a n ,  ia k a b y  to  s z k o -  , 

da  b y ł a ,  g d y b y m  z n ich  w  p ism a c h  k tó re  w y d a ć  
z a m y ś l a m  n ie  k o r z y s t a ł ,  p rze z  o b aw ę  u isz cz en ia  

s ię  snu  m o ie g o ?  —  b y ł a h y t o ,  o d p o w ie d z ia łe m ,  s ła ­

b o ść  n iegodna  ta k  w ielk iego  ia k  W P a n  filozofa .  

L e c z  c z y t a y m y  :

i
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Pokarm  poznawalny dla materyalizmn, iest le­
go całkowite uźwierzęcenie;-— Cćż mówisz ? — P i ­
knie.— Niemożemy myśleć o ładnym  powiedniku 
nię myśląc razem o i ego opatrzrfiku; a to ż ? — śli­
cznie. Siła rozumowania samą tylko bezwąnm ko- 
wośclą i zaokrągloną ttmieiętnościową całością 
utrzym ana.bydź może; cóż ci się o tern zdaie? — 
Irzpdnio. — Niektórzy świętomędrcy usadowieni 
w niczmicrzoncy badań krąiuie, przekroczywszy 
właściwy działalności zakres, uiednotnili zasady 
poznań — W yśmienicie. — Promień badawczy oba­
liwszy swym blaskiem ten niczościwy widzialnego 
kraiu  zakresik, odłainuie się, pada skąd wyleciał, 
i w zawodzie rozumowego ogniska , lak iskra ele­
ktryczna w gazie w odorodnym , rozpościera pro­
mienie—  Nieporównanie. — Jakżeż mało ludzi któ­
rych  życie m ogłoby się nazwać przechadzką do
kraiów człowieczeństwa wchodzącą ? — Dziwnie.__
O dkryć  uigdy niewidzialne ani npadalne postępowa­
nia zasady. — G dy mi 11a epitetach zbywać zaczęło, 
kiwnąłem głową. — W ątpliw ość iest kłębem siły 
rozumowey tey niebicskiey A ry ad n y .— Znowu k i­
wnąłem głową iak chińska pagoda. —  Godłować 
siłę myslalną przez siłę roślinnego uorganizowa— 
n ia — Uderzam ręką w czoło.— Postacio— zmienna 
iizyczność ciałowc-go iestestwa i promienie umieię- 
ttiościowego słońca.—Tęgo.— Ciemnonocne niewia- 
domości z iasnorotlnemi prawdami.— Nie można le- 
pićy. Zachwytne godłow7anie świata umysłowego



— Paradnie. — Pogrążać się w burzliwych nurtach 
uzwierzęoenia uamiętnościo —palnego.— Doskonale. 
— Poznania nacechowane dostatecznością podmioLo- 
wyeh i przedmiotowych powodów.—- W yborn ie ,  
bravo, b ravo , bravo, rzekłem klaskając- rękami, 
bośmy iuź nu końcu byli. Ucieszony Zawilski 
rolą Chwalskiego, którą na siebie wziąłem, bym  
go się pozb '1  ozem prędziey, obdai’zył mię temi 
słownemi wyiątkami,,. k tó ru u i  Ja cię czytelniku 
liawzaiem obdarzam.

U dyin  wrócił do domu t zaczął myśleć o od­
powiedzi tym, co mnie tak dowcipnie w ostatnim 
Pamiętniku uczcili; odebrałem list następujący 
co ze wszystkiem zmienił przedsięwzięcia moi*, 
a za k tóry  z serca pisarzowi iego dziękuię.

M o ś c i  P a n i e  Ś w i s t k u !

Lubisz W  P an ,  iak widzę innym  szczerze pra* 
wdę mówić, pozwól bym  cf ią nawzaiem powie­
dział, a to na dowód ile ten przym iot 'ąr nim 
szacuię.

W  ciernie W  Pana nie bito , przecież w pe­
w nym  względzie postępki iego nie są trafne. J a ­
kiż sobie W  Pan cel zamierzasz w swarach ź lu ­
dźmi,których nigdy o niezćm przekonać nie zdołasz? 
Miłość własna iest ślepą; ma ona zawsze coś do 
powiedzenia; tam nawet gdzieby na  milczeniu 
zyskała.
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U d erz  w  s ió ł  f iak  m ów ; stare p r z y s ło w ie )  

a w nęt się odezw ą nożyce. Led wieś W  I'm  w y ­

rz e k ł  s ło w o  orderu Sm orgońsk iego  N iedźw iadka,  
iu z c i  go nie ieden w id zia ł  w iszą cy m  na szy i  sw o— 

i e y ,  i lak przeciw  niem u p o w sta ł ,  że sobie na n ie­
g o  z a s łu ż y ł .  W ie r z a y  mi \A P a n ,  zostaw o tera  

sąd p t i h l i cz i ib s c  i , ona każdego na m ieyscu s w o -  

iem  p ostaw i,  i k om u  r .a le zy , p rzyp n ie  n iedźwia­
dka.

D otąd  szp iegow ano  ty lk o  n ied orzeczn o­
ści po książkach , gdzieiud/.iey s łu ż y ło  irn po­
w szechne prawo obywatelstw a. Literatura ma  
niew ątpliw ie  sw oie  o b łą k a n ia , lecz świat ma sza­
leństwa które nie należą ni do w ierszy ani do pro­
x y ;  i b y  się rozśm ieszyć  iakiem g łu p s tw e m ,  nie  
zaw sze nam cz kac należy by drukiem  o g ło sz o n e  

b y ło .  D a łb y m  chętn ie p ok óy  pisarzom n a szy m  

i  w szystk im  bazgrayzom na śm iec ie ,  bytu nato­
miast rozw ese li ł  czyteln ika t.ysjącznemi przesada­
m i i śm iesznościam i,  k tórych  świat iest p e łn y m  
i  z których p ow ięk szey  części składa się pasmo  
życia  ludzkiego .^

W r e sz c ie ,  m ó y  Mospanie Św istk u!  baw nas 
W P a n  sw oią  A kadem ią  S m o r g o ń sk ą ,  baw nas 

C h w a ls k im , baw nas S zczefo ly  n i m , i ty lu  inne— 

m i  przedm iotam i,  które, iak r z e k łe m ,  masz pod  
r ę k ą ;  bo gdzie  ty lk o  ok iem  rzuc isz ,  znaydziesz  

p r z e są d y ,  p rzyw ary ,  śmieszności,  l e c z  przebóg!  

p o r z u ć  te s w a r y ,  które przekonać n ie  zd " ł ią

ra o -



mocnieyszćy  nad  wszys tko mi łości  w ł a s n ć y , 
a znudzi ć ,  g d y b y  tćź naydowcip ieysze ,  F ub l i -  

czność mogą.
S iys »fźeś k iedy  Mości Świstku o Doktorze  

Pończoszce? B y ł  to ieśli s(ę nie m y lę  Fizyk któ­
regoś z Popielów. Op owie m  W  P a n u  osobliwsze 
jego zdarzenie,  które  się dla niego lepszą stać m o ­
le  przest rogą,  tiiz wszystkie po rady  moie.

D o k t o r  t< d y  Pończoszka s ławny mianowicie le­
czeniem,obłąkanych ,  p r z y b y ł  do Kruś r icy,  i zna­
laz ł  t am szfi ta l  szalonych osobliwszego rorlzaiu: 
ieden się z nieb k r ó l e m ,  drugi  ce*arżem\, ó,v 
papieżom m n i e m a ł ;  len u c z o n y m ,  tamten wiel­
k im  p isarzem,  inny cz łowiekiem pcłi y m sma­
ku  i t. d. i t. d zgoła ci sza len i ,  w u r o i e u i n h  
swoich nayszczęśli wszemi z ludzi  byli .  Nasz 
doktor  ro z p o c z . ł  z niemi zw yk łą  grę l ek a r sk ą ,  
to  test: c h y b i ł — trafił. Ju z  z parę  tych  wiel­
kich ludzi w y p r a w i ł  a d  Palt e s , k iedy  na k o -  
iiiec na takie na traf ił  l ekars two,  źe ich wszy­
stkich w dniu ie d n y m  wyleczył .  Uwiadomią  o 
te m  publiczność, i wśrzód iey poklasków t r y u m f u -  
jący do szpitala udaie się, lecz zamiast  wesołości 
która lam zwykle  pa now a ła ,  znaydu ie  smu tek  
j rozpacz. T e n  go się p y t a ,  co z robi ł  z iego 
kró l es tw em ,  tamten  co z iego cesa rs twem,  ów 
w  co się obróci ła g łęboka  iego n a u k a ,  in ny  gdzie 
się podział  w y b o r n y  smak iego;  n ik t  mu nie dzię-  
k u i e ,  wszyscy na dok to ra  p ow s ta łą , wszyscy zą-

1 8 1 6 . Sierpień T- V* 34



dal., by  im w y n a g ro d ź  icb straty . O d wymówek
przyszło do c z y n u ,  ipż nie iednego sławny do­
kto r  oberwał guza,  kiedy z biedą tylnemi drzwia­
mi  wymkną ł  się z szpitala.

1 akie to zdarzenie Mości Panie Świstku iest 
u  nas początkiem przysłowia: Doktór Pończoszka. 
Cóz tedy W  Pa na czeka,  gdybyś  n a w e t  przekonał 
(co  iednak niepodobnym sądzę) pewnych wiel— 
kich ludzi i e  niemi nie są ? oto los i ' imię  Dokto­
ra  Pończoszki. Bądź więc W  Pan Spvistkiem, a ieżeli 
n n z e s z ,  zabawnym Świstkiem, bp dość inamy 
sławi.ycłi doktorów, k tó ry m wreszcie dowiódł Au-  
gustynck źe nic nie umieć ,  iest bydź pierwszym, 
bo naylcpiey płaconym doktorem.

Zamknął  mi usta list ninicyszyJ- dla tego po­
rz u can e  wszelkie swary,  słów tu kilka dodam o 
doktorach co mi się właśnie nawinęli pod rękę.

Sl ryy móy uczony JP Bonifacy Świstek, kie- 
dy  się tak podobało naturze,  zdrowym się uro­
d z i ł ,  a ia nieco słabowity m o n  nigdy nie używa 
lekarzów,  ia z niemi zawsze mam coś do czynie­
nia. S l ryy  tedy móy iest przekonanym, źe ia nie 
na żadną chorobę, ktorey podług niego nikt z ro­
du Świstków podlegać nie powinien, dla tegożeón 
zadney nie zna ,  lecz źe iedynie na lekarstwa cho" 
ruią,  tak do mnie niedawno na piśmie rzec* 
•uczynił.

„ Kochany synowcze! porzuć lekarzów a zdrów 
ia k i i  będziesz. D la twoiey p i\zyiaźniprzeczytałem
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niedawno Boerhawa i innych wiele tym  podo­
bnych baśni. Otóż wyrok holenderskiego E sku- 
lapiusza o współ braciach swoich:” Jeżeli rozwa­
żamy dokładnie dobrodziejstwa, które świat ode­
b ra ł  od iakiego półtuzina synów Eskulapiusza, 
a złe które wyrządziło od początku sztuki m dza- 
iowi ludzkiemu niezmierne mnóstwo doktorów , 
przekonam y się, iżhy było  daleko korzystmey 
dla świąta, gdyby nie miał b y ł  nigdy lekafzy.” 
M am y tedy confidenltm  reurn , i ważny nader as- 
su n ip t , do manifestu mego przeciw hkarzom .

Uważano od dawna, że tylko iesl iedaa droga 
prowadząca do życia, a tysiączne ku wyysciu 
z  niego *, odeym woynę, i sztukę lekarską, a zam­
kniesz przynaym niey prze? połowę śmierci po- 

dwoie.
U trzym uję  oddawna iasną podług mnie p ra­

w d ę , którey wreszcie żyiącym iestem dow odem , 
iż prawie nie masz chorób w naturze , i że one 
nie maią innego źródła iak tylko naszą niewstrze- 
jnięźliwość, biorąC to słowo w payobszerniey- 
s z e i u  znaczeniu. Nie urodziłem ia s ię ,  iak mnie­
m asz, roocnieyszym od ciebie*, ieduego rodu ie -  
s teśm y, przecież nigdy chorym  nie byłem  i do­
szedłem wieku, w k tórym , iak mówi M ontaigne’ 
u m r z e ć  nie można, iak tylko śmiercią. Jakiegoź 
k u  temu używałem lekarstwa? iadłem' k iedym  
b y ł  g ło d n y ,  piłem gdym  p ra g n ą ł ,  spoczywałem 

gdym  b y ł  znuzony.
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Naym oenieyszy zarzut  m ora ln y ,  k t ó r y  mo żna

przeciw ko Sztuce lekarskiej  u c zyn ić ,  wynika  t o -  
d fug  rnme z  niestałości ]ey  zasad '  w rzeczy,  Utź  
m a m y  s y s t m u t ó w  różnych  od Hipok ra te sa  nż do 
doktora  G a l i a ?  Molie r  którego ma; ka komiczna 
d ^ a  schronienie  r oz um ow i  i rozsądkowi s t ron ią ­
cemu od ty lu  s za lo ny ch ,  u t r z y m u j e :  „  źe leki są 
Je dny m z nay większych bł.,dów które istoieią mie.  
‘ zy ludź mi . ” Co do mnie nie znam p o d a n i a  kló.  
r<by malematycznióy  udowodnić  można.  P r z y ­

toczywszy ci świadectwo o n im  B o c h a w o ,  p r z y ­
toczę ci ieszcze G u y  -  Patyna Jednego z le ka rz y  

n!' UCZt'” S7y , l> > t iaydowci jmieyszych X V I I .  wie­
k u ,  który u t r z y m y w a ł :  źe F u y o l o g i i a ,  P . M 0-

' śS lauchnologifa ,  nie są lak ty lko d o d m k o -  
wemi  częściami umiejętności ,  k tórćy  g r u n t e m  iest 
S za r  la tano log da.

Sz tuka  lekarska zawsze iedną była ,  z czasem  
Się ty lko  zmieni ły  śmieszności  i karzy.  YV wieku  
X V I ,  ich umiciętność  Ściśle łączyła  się z C h i r o -  
r n a "Cyą  i AstmJogiią.  L ec -y l i  oni  u l e d y ,  !nb 
udawali  że leczą, za pomocą  plane t  i k a b a l i s t y ­

cznych  znaków. K r w i  ho yn e  puszczanie,  zawło-  
ki, bańki ,  b y ł y  ich zawołanćm l e ka r s tw em ;  p rze ­
cież pod ich ręką  przodkow ie  nas i ,  iak powsze­
chne chce m n iem an ie ,  w czerstwośei dłuższego 
od nas dochodzi l i  wieku.

Po zm ey nieco lekarze nabrali  więcóy p o w a g i , 
a ta właśnie powaga śmieszuemi  ich uczyni ła .
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T o g a  d o k to r sk a  i n i e zm ie rn a  p e r u k a ,  k t ó r ą  p r z y ­
s w o i l i  i ' k (f!o 1 voh c z a s ó w , u k o i i c zy ła  ich zm ian y  

w  t e a t ra lne  <^ub y ,  k tó r e  l ak pocieszn ie  na scenie 

M o l i e r  wys tawi ł .
Za mo in y  mł odo śc i  z n i k ł y  wielkie p e r u k i ,  i iak. . 

i ch w te d y  z w a n o  t r z e c h m ł o t k o w e  n as tą p i ły .  

G za rn a  a x a m i t n a  s u k n i a ,  p i e rśc ień  <1 v a m e n t o w y ,  
i w y s o k a  t r zc ina  z z ł o tą  g a ł ką ,  b y ł y  o z n a k a m i  
d o k t o r s k i e y  godnośc i .  U w a ż n y ,  ź e m  n i g d y  u i e w i ­
dz ia ł  d o k t o r ó w  w p o l s k i m  st roi  u, choć  w n i m  k i l ­
k u  d o b r y c h  zna łtńn fel cze rowie ,  k t ó r y c h  sz tuka u s t  
d a l ek o  ze te iniey s/.ą i  u ź \  t<jf'znieyszą niż l e k a r z y ,  co 
d o w o d z i ć  zdaie s i ę ,  źe do wąsów i kon t  usza , iest

W

p r z y w i ą z a n y  p e w n y  r o d z a y  d o b r e y  w ia r y  i r o z ­

są d k u  wca le  d la  n ic h  zaszc y t n y .
Po w y m u s k a n y c h  d o k to r a c h  , k t ó r y m  w in n i ­

ś m y  s p a z m y ,  w a p o r y  i tego rodza iu  m o d n e  k o ­
biet  c h o r o b y  i nas tąp i l i  E sk u la p iu sz o w i e  N i e m ie c ­
c y ,  l eczący  w szys tk ie  c h o r o b y  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  

gwlwao izmein ,  m a g n e t y z m e m ,  a co l epsza s t a re m  

w i n e m -, i e k a r s tw p ,  k tó re ,  n iech rni w y b a c z ą ,  o y — 
cowie nasi d- beze p r z e d  n ie mi  wynaleźl i .  Ci  t e d y  
T e u t o n  cy  d o k t o r o w i e  w p o w ie r z c h o w ń ó y  swoióy  

p o s t a c i  w ie lką  u d a w a l i  p ros totę* S u k n i a  ich o b -  
s . e r u a ,  b y ł a  z w y k le  k o l o r u  c i e mn e g o ,  -z g ó r y  r a  

d ó l  zapię ta  nak sz ta l t  k w o k r o s k ie y ,  a p e r u k a  o k r ą ­
g ła  bez  p u d r u  , ca ły  i ch s t r óy  sk ła da ł a .

Dzi s i eys i  vv f r a cz ka ch  i z o s t r z y ż o n ą  c h o dz ą  

g ł o w ą  ", a c h o c  n ic  w  n ic h  n ie  ozna cz a  d o k t o r ó w ,
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m n i e m a m  ze nie śą m n i e y  od d a w n y c h  u c z e n i ,  a 

n aw e t  p r z y z n a i ę ,  że  co ła z  wzrnsta iąca massa  d o ­
św ia d cz eń ,  m o g ł a  n ieco  z m n i e y s z y ć  n ie p ew n o ść  
ich sz tuk i ,  lecz t en  p r z y b y t e k  iest t ak  m a ł y ,  ża  

go  m a m  za m i l io n o w y  u ł o m e k . ”

P r z y z n a m  ci się c z y t e l n i k u ,  ze  te u w ag i  s t r y ­
ja m e g o ,  nieco na m n i e  w ra ż e n ia  s p r a w i ł y ,  i ż e m  
p r a w i e  p rze z  mies iąc n ie  w id z i a ł  się z m o i m  r o z ­

s ą d n y m  d o k to r e m .  Przecież ,  g d y  m n i e  m o c n o  
b o k  z a b o l a ł ,  m u s i a ł e m  się p o k o r n i e  wróc ić  do 
n iego .  Z a p i s a ł  mi  p l a s t e r ,  k t ó r y  mi  i ak  z w y k le ,  

w n e t  p o m ó g ł  P r z e ł o ż y ł e m  m u  z a r z u t y  s t r y  i a 
m e g o ,  ó n  mi  ś m i e i ą c y s i ę  o d p o w i e d z i a ł :  „ N i e  ż y ­
j e m y  w wiek u  cudó w • są s ł abości  z n a n e ,  i p r a ­
w ie  p e w n e  na nie l e ka r s twa  : w z ł o ż o n y c h  i u t a ­
j o n y c h  c h o r o b a c h  s z u k a m y  na  nie na t ra f i ć  i  

w tern n a u k a  i dośw ia dcz en i e  nasze daie  n a m  n ie ­
co  n a d  i n n e m i  l u d ź m i  korzyśc i .  K to  żąd a  ciudów, 

n iech  iedzie  do  A u g u s l y n k a ;  m o ż e  m u  sa m a  po­

d r ó ż  i w ieysk ie  p o m o ż e  pow ie t rze .  L e c z  n iech  
os t r ożn ie  u ż y w a  iego l e k a r s t w , bo  ieśli ie wie lbi  

n i e k t ó r y c h  ż y j ą c y c h  zna n a  p rzesadność ,  k tóż wie  

w ie l u  o n e  n ie b o s z c z y k o m ,  wieczne  n a k a z a ł y  m i l ­
cz e n i e ! ”

IV.
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DONIESIENIA k s i ę g a r s k i e .
• i ' I  , I j  '

O p is  starozytney Polski, przez Tomasza S w  i ę. 
c k i e g o  Mecenasa przy  N a jw y ższy m  Sądzie 
Królestwa Polskiego- z kopersztychem. w W a r ­
szawie 1816. nakładem Zawadzkiego i W ę ck .e -  
g o ,  tom ów  dwa *Ł l5>

T om  d ru g i w y jd z ie  w  tych clmach z pod p*as­
sy. D zie ło  to w ystaw ia  statystyczny obraz T o L k i  
starozytney w  ogóle , a w szczegółach topograficzne  
i  h is to ry c zn e  opisanie prow incyy p o ie d y /u z jJ i  » 
m ieysc szczególnych.

Chemiia przez A lex. Hrab. Chodkiewicza. 
w W a r s z a w i e  diukiem  W ęck iego  1816 roku

6 *

Zamki na lodzie, albo słodkie marzenia ko- 
noedya vv aktach, z francuskiego Pana Coliu 

< d ’ H a r l e v i l e .  Przeslosowana wierszem, prze* 
T L  ( t. i. Jozefa L i  p i ń s k i e g o )  wystawiona 
pierwszy raz d- 7. Maia 1816 na Uatrze R ad z i-  
wilow.skipi, na rzecz ubogich, w W arszaw ie

ęoku 1816. ** 2*
na dobrym  papierze *1. 3 .
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Początki Mineralogu podług W e r  nora u ło ­
zo m; d la  słuchaczów akademikich przez F i xa 
Drzew ińskiego. w W ilnie 1616 in 4to z ł . '2.8

1 rmięhtik I.wowski wychodzi w  dn iu  osta­
tn im  l a i d  ego m iesiąca. K a żd y  S u m e r  sk ład*  
s ię  nny mnrry z sześciu arkuszy. (  zlery JSurne- 
la  'k la d d tą  tom ieden z osobni m tytu łem  i  
spisem  rzeczy. Roczna pren u m era ta , w  księ­
garni. Z aw adzk iego  i  l i  ęckie.go kosztuie zł. 54

W  tych dniach ogłoszony został drukiem  
Prospekt G azety fP ieysk ięy , która'wychodzić bę­
dzie w W arszawie raz na tydzień , s k o r o  liczba 
Prenumeratorów zastąpi koszta papi- ru,' druku  
1 sztychu. W ydaw cą  iey będzie Franciszek  
G r o s s ,  dawniey zastępca Sekretarza Jenerał-  
nego w M m i stery u m Sprawiedliwości. Roczna  
pi enumerata w dosci złt 18. rocznie przvy'muię  
się w W arszaw ie  w mieszkaniu wydawcy przy  
ulicy T ręback iej  pod Nro 6 4 o ;  na prowincyi 
we wszystkich urzędach pocztowych taż sama 
bę zie cena.

N a  k. 474. wiersz 7. zamiast Jest sztuką wzorową, 
pop raw : JSie iest sztukę wzorową.


